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Szczegóły w prospektach.

„Żydzi rozpoczęli
bojkot". •  •

Wyuczone zeznania iwiadków o „agresywności" Żydów w Przytyku
(Telefenem od naszego specjalnego wysłannika)

Oskarżeni Żydzi na nlieach 
Radomia

Radom, 5- 6- (M). Zc względu na dzień sobot- 
ni oskarżeni Żydzi; k tórych  codziennie przywo­
zi się autobusem  z więzienia, odległego około 
pół kilom etra od budynku Sejmiku powiatowe­
go, przyszli na rozpraw ę pieszo, eskortowani 
przez kilku posterunkow ych, wzbudzając na u- 
licach zrozum iałą sensację. W śród oskarżonycu 
jest też stary  Feidberg, k tó ry  przy końcu wczo­
rajszej rozprawy zemdlał po gwałtownym wy­
buchu, wywołanym zeznaniam i św. Regulskie­
go o zabójstwie bl. p. Joela Minkowskiego.

Na dzień dzisiejszy wezwano 30 świadków, w 
tem ośmiu Żydów, którzy zeznają jako pierwsi, 
przeważnie na okoliczności związane z wybu­
chem zajść.

Zeznania świadków żydowskich
Świadek Izrael Pelcman  obserwował na ryn­

ku wybuch za jść między tłum em  a policjantam i. 
Najagresywniej zachowywał się osk. K acperski, 
kiiórzy rzucił orczyk w stronę posterunkowego. 
Pozatem  wśród osobników, którzy wznosili o- 
krzyki przeciw policji i nap ierali na posterun-' 
kowych, znajdowali się osk. Czubak, Zarychta 
i Bugajczyk, których świadek rozpoznaje na la­
wie oskarżonych. Z tłum u padały m. in. okrzy­
ki: „hu rra  na p o lic ję ...1, „trzeba wyrżnąć tych 
kasztanów -' (lak przezywali Żydów).

Świadek uciekł do swego domu na ul. W ar­
szawską, a widząc, jak chłopi przeciągają ulicą 
i wznoszą okrzyki antyżydowskie, schował się 
na strychu i zaczął sit; modlić, bo przypuszczał, 
ie  nadeszła ju ż  ostatnia godzina jego życia.

Jeden z w olantów  przedstaw ia świadkowi, śe  
w dochodzeniach mówił o piwnicy, a  n ie  stry ­
chu. Świadek nie rozróżnia m iędzy tem i te rm i­
nami, przyezem stw ierdza, że ukrył się pod po­
dłogą (a więc w piwnicy) ,

Wbrew tem u, co zeznał w śledztwie, świadek 
•tw ierdza, że nie widział przejeżdżającego sarno-
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chodu, ani nie słyszał strzału, oddanego z tego | Gdy powstała ruchaw ka, widziała, jak  osk. Czn-
I b ak  rzucił zw ój sznuru a a  p rzod ow n ik a  P. P. 

P rzestraszona uciekła w stro n ę  domu i  po dro­
dze została ugodzona kam ień em w plecy. Z do­
mu obserwowała dalszy przebieg zajść, i widzia­
ła, sit ci, co rozbijali się , tą  teraz świadkami, 
przyezem  wym ienia k ilka  nazw isk.

Indagow ana przez przewodniczącego i v.otau-. 
ta Plewako wykazuje b rak  orjen tacji w czasie. 
Nie umie też bliżej wyjaśnić,, na czem polegało 
rzucenie zwoju sznpira na  przodow nika, przy- 
czem podaje, że widząc wybuch zajść, była prze­
straszona.

Świadek Chaim Mandel zeznaje, że w pew­
nej chwili tłum  począł oddalać się od posterun­
ku  P  P . i k ilku  osobników przebiegło koło 
świadka. Osk. Bugajczyk krzyknął: „Chłopcy 
do roboty--, poczem tłum  ruszył w stronę ul. 
W arszawskiej. Świadek rozpoznaje osk. Wójci­
ka, Bugajczyha i Kacperskiego, jako uczestni­
ków zajścia z policją.

Bojkot czy tero r
W otan t P lew ako: N a czem polega przeszka­

dzanie w kupow aniu?
Św.: Stoją uzbrojeni w  pałki i wstrzymują k u ­

pujących od straganów  i sklepów  żydowskich, 
W otant P.: Czy Żydki(!I) skarżyli się na boj­

ko t przed policją?
Św.: W Przytyku nie było żadnego bojkotu, 

ludzie chcieli kupow ać u  Żydów, tylko byli ta ­
cy, co im  nie pozwalali.

Na pytanie adw. Kriegera  świadek wskazuje 
osk. Bugajeżyka i Olszewskiego, k tórey  m . iu. 
wstrzymywali kupujących, grożąc pobiciem  na  
w ypadek robienia zakupów u Żydów.

aamochodu.
Obrońca endecki: Gzy świadek stał między 

chłopami, jak  zauważył wybuch zajść? —  Jak­
bym  stal m iądzy chłopami, tobym  tu  ju ż  n ie  był, 
byłbym  zabity. Stałem  z boku, koło domu.

Świadek P inkus Frydm an  przedstawia wy­
buch zajść zgodnie z zeznaniam i posterunko­
wych, podając, że poszczególni oskarżeni ta rg ­
nęli się na policję orczykiem, krzesłem, kam ie­
niam i i powrozami, porwanem i ze straganu, 
wznosząc okrzyki: „hu rra  na policję--, „nie daj­
my się--, „co to jest, żeby nas aresztowano-1 i 
t. d. Świadek rozpoznaje wśród oskarżonych 
Strzałkowskiego, Wlazłę, Czubaka, Bugajczyka 
i Kośca. Zajścia obserwował z progu swego 
sklepu w rynku, w odległości około 15 m etrów 
od oskarżouych.

Świadkowie wśród 
demonstrantów

Na pytanie adw. Margolisa oświadcza świa­
dek, że prócz oskarżonych widział w tłum ie je­
szcze kilka osób, m. in . syna K orczaka. P rze­
wodniczący nie dopuszcza do podawania naz­
wisk osób nieoskarżonycli, a wówczas adw. Mar- 
golis wyjaśnia, że nie chodzi mu o syna K or­
czaka, tylko o Jana Slotw ińskiego, którego św. 
Frydm an w ym ienił w  śledztw ie jako uczestn ika  
dem onstracji przeciw  policji, a k tó ry  jest je d ­
nym  ze świadków obciążających oskarżonych  
Żydów .

Świadek Bajla M uer, młoda dziewczyna, ob­
serwowała zajście przy straganie z pieczywem, 
gdzie osk. Strzałkow ski odciągał kupujących.

Zeznania pierwszego zranionego Żyda
Św iadek M ojżesz Dalman , starszy poważny 

Żyd, jeździ z Radomia na ja rm ark i z gotowemi 
ubraniam i. Krytycznego dnia  był od rana na 
ta rgu  w P rzytyku . P rzedpołudniem  podeszła do 
niego jakaś kob ieta , chcąc coś kupić, jednak w 
tej chw ili zbliżyli się dwaj osohnicy z okrzy­
kiem : u  Żyda będziesz kupow ać? K obieta ode­
szła i nic nie. kupiła. Po jakim ś czasie sprzedał 
palfto za 27 zł., przyezem kupujący chrześcija­
nin prosił go, by  wszedł za n im  do bram y, żeby  
nie widziano, że kupu je  u Żyda.

Gdy wybuchły zamieszki w stronie posterun­
ku  P . P -  świadek zaczął ładować ubran ia na 
wóz, a równocześnie posłał syna tw ego Jankla ,

by  popatrzy ł, co się stało. Zanim syn wrócił, 
nadbiegło 3-ch m lodyeh osobników, którzy po­
częli rabow ać ubrania z wozu. Po zrabowaniu 
kilku  sztuk tow aru, jeden  z osobników trzym a­
nym  w ręku kijem  zam ierzył się na świadka, 
zadając m u cios w czoło, koło prawego oka. 
Świadek stracił przytom ność i runął na ziemię 
zbroczony krwią. Z opowiadania syna wie, że za­
prowadzono go do jednego z domów na rynku 
poczem syn pobiegł na posterunek zgłosić « 
zajściu i prosić o lekarza. Jeden  z poaterunko 
wych przyszedł do świadka z felczerem . Po dro

(Ciąg dalszy na str, 3-cief).
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Walka ekonomiczna czy współzawodnictwo?
Kraków, 7 czerwca.

Mowy p. premera Skiadkowokiego nie 
wolno mierzyć miarą wyczynu oratorskiegc, 
bo nie jest ważnem, to, j a k  premjer mó­
wił, ale c o  mówił. P. premjerowi Skład- 
kov,\ikiemu nie zaLżało zapewne na tem, 
aby mowa jego porwała słuchaczy, ale aby 
ich p r z e k o n a ł a .  W tym celu nabrał p. 
premjer dość dużego rozmachu, przygotował 
słuchaczy na wysłuchanie akcentów szcze­
rości i męskości a pozostawił jedynie... za­
ostrzony anetyt na infoimacje. Po odejściu 
od głośnika raajowego próbowaliśmy skon­
kretyzować główne punkty przemówienia p. 
premjera i usudić, czego właściwie mamy

Ć i i i t f c Z Z  W Y O R i t C  
M U J O N t . . .

ivUiJ LOS W KOl Za TJRZK ZYn. INWAuwU*

spodziewać za jego rządów. W rezultacie 
jednak musieliśmy dojść do sokratesowskiej 
konkluzji: „Wiem, że nic nie wiem”.

Bo to, że kwestja bezrobocia, przeludnie­
nia wsi, podtrzymania stałości waluty, uprze 
mysłowienia kraju i podniesienia dobrooytu 
najszerszych warstw ludności — jest głów­
nym problemem każdego rządu — wiemy z 
e.\poses' wszystkich poprzednich rządów. 
Każdy piemjer zaczynał swe jsp-pose od sak­
ramentalnego stwierdzenia uirostwa kraju, 
wielkiego bezrobocia, przeludnienia wsi i 
pauperyzacji społeczeństwa. W jesieni ub. 
roku p. wicepremjer Kwiatkowski naryso­
wał dość obszerny plan naprawy sytuacji 
gospodarczej, który miał się składać z 
dwóch etapów: w pierwszym etapie miały 
być przeprowadzone procesy *zw. wyrówna­
wcze, tj. zrównoważenie budżetu państwo­
wego, ooniżka cen kartelowych itd., zaś w 
aiugun etapie miał rząd zaktywizować życie 
gospodarcze, W edle uświadczenia p. wiće- 
premjeaa Kwiatkowskiego, pierwszy etap 
zos i już zakończony. Na niradzie gospo­
da’ -ej oświadczył p. Kwiatkowski, że akcja

dżki cen sztywnych, podwyżki podatków, 
konwersji długów i obniżki płac jest defini­
tywnie zakończona. Narada gospodarcza zu- 
stała zwołana właśnie w celu umożliwienia 
rządowi zapoznania się z postulatami sfer 
gospodarczych i ułożenia na tej podstawie 
planu polityki gospodarczej rządu na naj­
bliższą przyszłość. Od czasu narady gospo­
darczej względnie od czasu ostatecznego za­
kończenia pierwszego etapu prac gospodar­
czych rządu upłynęło już sporo czasu, a do­
tychczas nie dowiedzieliśmy się niczego kon­
kretnego o planie gospodarczym. Chodziły 
słuchy, ze w poszczególnych ministerstwach 
gospodarczych pracuje się intensywnie rad 
ustaleniem wytycznych polityczno -' gospo­
darczych, wiedzieliśmy, że w związku z sze­
regiem ostatnich oficjalnych wystąpień naj- 
wy_szysh czynników państwowych za uzu­
pełnieniem zbrojeń —■ musi nastąpić jakaś 
panina za^ad polityki gospodarczej. Ale 
społeczeństwo napróżno snuło domysły ua 
temat tej zmiany zasad. P. wicepremjer 
Kwiatkowski, który w pierwszych miesią­
cach swego urzędowania wykorzystał każuą 
sposobność dla zaznajamiania społeczeństwa 
z poglądami i pracami gospodarczemu rządu 
— ostatnio zam ilkł zupełnie, prawdopodob­
nie zrażony krytyką pewnych czynników, za­
rzucających mu zbytnią... elokwencję. Dlate­
go ze oz^zególnem zainteresowaniem oczeki­
waliśmy e*pose p. premjera Składkowskiego 
spodziewając się, że w expose tem wyniszczy 
p. premjer zasady nowej polityki gospod. 
Tymczasem p. premjer ograniczył się do za­
powiedzi, że rząd opracowuje program gos­
podarczy, ktąrego jednak zdradzić nie może, 
ponieważ uważa, że byłoby to niepożądane, 
a nawet niebezpieczna dla życia gospodarcze 
go-

Trudno nam ustos’inkować się do tego ro 
dzaju taktyki. Wydaje nam się, że atmosfe­
ra meoewności i wyczekiwania czegoś nowe­

go i wielkiego w życiu gospodarczemu nie jest 
w tej chwili goe^odarstwu potrzebną. Raczej 
przydałaby się potężna porcja spokoju, bez­
pieczeństwa i stabilizacji.

Społeczeństwo jest zbyt zmęczone ustawi­
cznemu rozwią-mywaniem zagadek gospodarczo 
politycznych, podejrzliweni podpatrywaniem 
i czytaniem między wierszami, aby mogło 
się entuzjazmować zapowiedzią w rodzaju: 
„Ho, ho! To jeszcze nic! Przygotowujemy 
dia was wielką niespcdz.aiiKę. Oczekujcie cze 
ges nowego, ale czego — tego wam nie po­
wiemy.”

Mozę taka taktyka jest skuteczna w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
ale w dziedzinie polityki gospodarczej a w 
szczególności finansowej i walutowej jest po 
prostu niezdrowa. Rząj me może z progra­
mu gospodarczego czynić tajemnicy, a jeżeli 
czyni to, czego nie może, względnie czego nie 

I powinien — to naraża się na mjpopulaęgcść, 
szkodliwą dla siebie i dla kraju.

Być może. że p. premjer Składkowski wy­
powiadając słynne już dzisiaj słowa, sankc­
jonujące waikę ekonomiczną z łydami 
(„walka ekonomiczna owszem, ale krzywdy 
żadnej kategorji obywateli Polski rząd nie 
ścierpi”) nie miał na myśli antyżydowskiego 
bojkotu gospodarczego, realizowania hasła 
„swój do swego”. Bo gdyby tak myślał i czuł 
naprawdę, to musiamy sam stwierdzić nie-

dicesz wygrał puyjdćeiu? — 
Lin inwaiiuów mej w portfelu
u d A liMI. U f t O O Z K A  j>»

logiczność związKU bojkotu antyżydowskie­
go z wykluczeniem krzywdy „żaanoj katego­
rji obywateli”. Musiaioy wytłumaczyć, czy 
me uważa za krzywdę dostawianie pikietami 
sklepów żydowskich,’ wygłauzauia całych 
miasteczek żydowskich drogą blokady żyw­
nościowej, urządzanie głośnych manifesta- 
cyj przeciwżyaowskich, paraliżujących przed 
s.ę biorczość żydowską itd. Nie przypuszcza­
my? aby p. premjer znalazł możliwość połą­
czenia postulatu oojkotu antyżydowskiego z 
postulatem niecz,yiiicnia żadnej katęgorji o- 
oywateli polskich krzywdy. Te dwa postula­
ty zachodzą sonie nawzajem w drogę i kto 
zezwala na oojkot antyżydowski, ten musi 
równocześnie mieć świadomość czynienia 
kizywdy bojkotowanym Żydom.

Natomiast p. premjer mógł mieć na myśli 
nie walkę ekonomiczną przeciw Żydom, ale 
współzawodnictwo gospodarcze, operowanie 
bronią taniości towarów, lepszą obsługą, le­
pszą jakością, lepszemi warunkami kredyto­
wemu Nie wykluczamy możliwości zmiany 
w ferworze polemicznym siowa „walka” ze 
słowem „współzawodnictwo”. Możliwość ta­
kiej zmiany istnieje u „cywila”, a cóz dopie­
ro u czynnego generała, operującego dość 
często terminami wojskowemu (o ile wiemy, 
w terminologii wojskowej nie jest używane 
słowo „współzawodnictwo”, natomiast słowo 
„walka, wojna, potyczka itd.” nanuje wszech 
władnie) i  to w doaatlm w mowie, wygłoszo­
nej e> abrupto, bez przygotowania, w mowie 
„dziewiczej” ! Naturalnie „unsar Wunsch ist 
der Vater des Gedankes”. W nastroju opty­
mistycznym, w okresie wolnym od Przyty­
ka, Mińska Mazowieckiego itd. bylibyśmy 
ze zdania: „walka ekonomiczna owszem, ale 
krzywdy żadnej kategorji obywateli rząd me 
ścierpi” wyciągnęli wniosek, że zasadą rzą­
dowej polityki ekon. będzie: „Krzywdy żad­
nej kategorji obywateli rząd nie ścierpi” Ale 
w nastroju przygnębienia, graniczącego z  roz 
paczą, w nastroju, dopuszczającym t y l k o  
wnioski pesymistyczne —  obawiamy się, że 
niestety, zasadą polityki ekonomicznej bę­
dzie „wałka ekonom*czna — owszem”.

Współzawodnictwa nie obawiamy się wca­
le. Będziemy podziwiać każdego nieżydow- 
sldego przedsiębiorcę, który potrafi w dro­
dze wolnej konkurencji gospodarczej, z wy­
kluczeniem momentów politycznych — zwy­

ciężyć przedsiębiorcę żydowskiego. Będzie­
my wówczas wiedzieli, L, nasza pauperyzac­
ja jest winą naszego niedorozwoju ekonomi­
cznego, naszej miernoty kupieckiej czy prze­
mysłowej, naszego braku wyrobienia gospo> 
darczego. Ale obawiamy się — przyznajemy 
to otwarcie — gwałtu fizycznego, mordów, 
grabieży, wybijania szyb, przewagi pięści 
nad prawem. Nec Hercules contra plures. 
Najdzielniejszy człowiek zadrżą z przestra­
chu, gdy naprzeciw siebie zobaczy tłum, dą­
żący do jego zagłady. Nie chcemy powie­
dzieć, że brakiem bohaterstwa jest pcJtiame 
się uzbrojoną kupą przeciw jednemu słabe­
mu i nieuzDrojonemu, ale musimy powie­
dzieć, że strach słabego i nieuzbrojonego 
przed atakiem Lilnego i uzbrojonego — nie 
jest w żadnym wjpadku oznaką — tchó­
rzostwa.

Współzawodnictwo gospodarcze bez oży­
cia siły, bez gwałtów, bez pikiet, bez awan­
tur antyżydowskich — owszem. Pismo nasza 
zawsze walczy w obronie wolnej konkuren­
cji. Ale walka ekonomiczna, polegająca na 
nawoływaniu do bojkotu, na nadużywaniu 
hasei patrjotyoznych, na demonstracjach 
antyżydowskich, na biciu Żydów — to jest 
krzywda, która rujnuje Żydów i rujnuje pań 
stwo, a upadla ciemiężców.

Nie wiemy, jak się zachowa]' poełowie 
wielkopolscy w chwili wystąpienia p. prem- 
jeia Składkowskiego przeciw antyżydows­
kiej robocie Stronnictwa Narodowego. Gdy­
by ten ustęp mowy p. premjera oklaskiwali 
wespół z innymi posłami, okazaliby się ludź­
mi niekonsekwentnymi. Bowiem w Wielko- 
polace wszystkie niemal organizacje prorzą- 
dowe wraz z ich posłami w swych metodach 
postępowania wobec Żydów nie różnią się ni- 
czem od endeków. Czytając prasę pronządo- 
wą z Wielkopolski i z Poznania nie możemy 
się absolutnie doszukać różnicy w ujęciu 
przez nią kwestji żydowskiej z metodami u-' • 
jęcia przez endeków. Tu i ówdzie pojawiają­
ce się anemiczne zastrzeżenie: My nie chce­
my bić żydów, chcemy ich tylko gospodarczo 
zrujnować i w tym kierunku prowadzimy 
propagandę” — jest dziecinnem usprawied­
liwianiem się, poaobnem do usprawiedliwia*

A zatem spiesz do Kolektury Zyd. iuwau
Kraków, Grodzka 59. III. ISH1
p o  s z c z ę ś l i w y  l o s !
C ą g d ie o ie  już 18 czerw ca  br.

ma oię podpalacza, który kładzie ogień po< 
dom i tłumaczy się, że chciał tylko narobić 
dymu w mieszkaniach, ale nie chciał podpa­
lić samego domu. W obecnych warunkach 
każdy, kto szczuje i podżega przeciwko Ży­
dom, kużdy, kto wskazuje na Żydów, jako 
na rzekomych sprawców trudności gospodar 
cźych Polski, a zatem na obywateli, których 
należy bojkotować —  doprowadza, gdyby na 
wet tego faktycznie nie chciał — do pogiro- 
mów antyżydowskich, do rozlewu krwi żydo­
wskiej Wszystkie elementy, pragnące napra 
wdę uniknąć rozlewu krwi żydowskiej win­
ny sobie uświadomić, że aacja bojkotowa, 
akcja, która polega na tęp,emu Żyda środka 
mi mecnanicznemi, a nie środkami organicz- 
nemi, środkami wolnego współzawodnictwa 
ekonomicznego — zaszczepia w umysłach lu­
dzi głodnych j zmęczonych, dających się ła­
two zachęcać do czynów zbrodniczych — na­
stroje pogromowe.

P. piemjer Składkowski słusznie wspom­
niał, że komuniści wyzyskują to, że ludzie są 
głodni i w tej atmosferze uprawiają swą pro 
pagandę wywrotową. Ale nietylko komuni­
ści wyzyskują tę nędzę mas. Po wsiach i mia 
steczkach uwijają się z jeszcze większą, niż 
komuniści gorliwością, agitatorzy endeccy, 
którzy rozwijają szeroką propagandę krwa­
wej walki z Żydami, propagandę zabijania 
Żydów i rabowania ich mienia. Taka robota, 
naruszająca fundamenty państwa jest nie­
mniej groźna od antypaństwowej roboty ko­
munistów, J. D.
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Proces w Przytyku
Dąlszy ciąg z b  strony pierwszej

dze, wedle opowiadania syna, dum  napadał na 
posterunkowego, k tóry  przekonyw ał napastni­
ków, by mu dali spokój, bo idzie z felczerem
do . ,zabi tego“.

Szkodę w towarze podaje  Da lman  ua  150 zł. 
Żadnego z uczestników ra bu n k u  i napadu  nie 
ruzpoznaje.

Kto zranił Dalm aoa?
Świadek Luja Lipskie stała w krytycznym cza­

sie w jatce swych rodziców, Gdy zaczęła się ru- 
eliawka, nadbiegła m atka świadka i poleciła jej 
zamknąć jatkę .bo chłopi rzucili 6ię na policję. 
Gdy wyszła z ja tk i zobaczyła, jak  4 lub 5 chło­
pów podbiegło w stronę kupca radomskiego 
Batm ana i zaczęli rabować ubrania z wozu. W 
pewnym momencie jeden  z rabujących, osk 
Kubiak z okrzykiem  „chłopcy hurra na Żyaa!‘ 
uderzył dużą pałką Dalmana w głową. Ten 
przewrócił się zalany krwią. W tedy wszyscy 
uciekli z tego m iejsca, kierując się na ul. W ar­
szawską. Po chwili nadjechał od strony R ado­
mia samochód ciążarowy, k tó ry  skier°w al sią 
w stroną ul. Warszawskiej. Gdy samochód zna­
lazł sią na rogu ul. W arszawskiej, rozległ sią 
strzał, jakgdyby dany z samochodu. Świadek  
przestraszył sią i zemdlał.

W otant Płewako: W ięc jak  Dalm an upadł za­
lany krwią, świadek się nie przestraszył, dopie­
ro jak padł strzał?

Na pytanie obroców zeznaje świadek, że 
przestraszona była już poprzednio, a zemdla­
ła na odgłos strzału.

Nożem w bok
Szm ulFrydm an  w chwili, gdy tłum  rozbiegł 

się od posterunku, zm ierzając kn ul. W arszaw, 
skiej, został zraniony nożem  przez osk. Bugaj- 
czyka, którego stanowczo rozpoznaje, w lewy 
bok, odnosząc lekk ie  uszkodzenie ciała.

Bugaj czy k wypiera się winy
Przewodniczący wzywa osk. Bugajczyka, by 

oświadczył się w spraw ie zeznań świadków, 
Osk Bugajczyk tw ierdzi oo do św. Szmula Her- 
sza Frydm ana, że „tego Żyda widział pierwszy 
raz na policji, a teraz drugi raz‘‘ i  nie uderzy 
go nożem. Wogóle zaprzecza jakoby w kry tycz­
nym  czasie był w ryn ku  przytyckim  i brał jak i­
kolw iek udział tv zajściach, jakkolw iek 6zereg 
świadków stanowczo go rozpoznał. Z a z n a c z y ć  
uależy, że Bugajczyk ma ch arak te ry !}  zna 
twarz ze śladami ospy, tak, że t r u d n o  p y ' pu­
ścić tak masową omyłkę świadków...

TAKIE TŁUMY SPIESZĄ DO NAS
po lo sy  p r z e d  c lą g n le m' mh  k a żd e ] fctray?

Z A K U P  ZA T E M  IU Z  T E R A Z  TW 01 S ZC ZĘŚ LIW Y  LOS
w nasze) młynne) kolekturze  

a m oiesz  wygrać

1,000.000 ZŁOTYCH !  
Ciągnienie I. klasy rozpocznie sie iui 18. bm.

Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zl. 20, cały los zi. 10.
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą, nouto F. K. O. Nr. 4 1 1 . 4 0 0 .

BRACIA SAFIER
K r a k ó w , R yne k  Gł. 6.

Samuel Rakocz  widział zajście z Dalmanem. 
W śród rabujących tow ar Dalmana zauważył 
W ątorskiego, k tóry  nie znajduje 6ię wśród 
oskarżonych. Po chwili zauważył, jak  jeden z  
osobników uderzył osk. H abcrberga.

Jak  widać z powyższych zeznań świadków 
Żydów,pierwsze ekscesy antyżydowskie rozpo­
częły się zaraz po rozejściu się tłum u z pod p o ­
sterunku P. P . Tłum z okrzykiem  „bić Żydów1', 
„wyrżnąć tych kaoztauów“ i t. d. ruszył na stra­
gany, raniąc św. F rydm ana i św, D alm ana, po. 
czem p;obiegl ua, ul. W arszawską, gdzie raze- 
grały 3ię dalsze tragiczne w ypadki.

Ż y d z i  p rzy g o to w a li zajścia
Scrja świadków chrześcijańskich powołanych 

Ua dzień dzisiejszy m iała potwierdzić tezę, że 
żydzi przytyccy zgóry przygotowali się do zajść 
i że przyjęli agresywną postawę wobec wieśnia­
ków, opuszczających targ.

Podczas gdy pierwsza część lej tezy odrazu 
•ię załamała, świadkowie powołani na potw ier­
dzenie drugiej części tezy, wywiązali się ze swo­
jego zadania nader skrupulaitnie, prześcigając 
®ię poprostu w podawaniu szczegółów dotyczą­
cych „agresywności'" Żydów. Zadcn z tych 
świadków nie widział agresywnych chrześcijan, 
żaden nie widział rabunku straganów  żydow­
skich, po zlikwidowaniu zbiegowiska koło po­
sterunku policyjnego, natom iast wszyscy widzie­
l i  że wieśniacy uciekali i Żydzi ich gonili, przy- 
czenr mieli utworzyć „szpaler"' ua ul. W arszaw­
skiej, obrzucając ścigających wieśniaków ka­
mieniami, a naw et rzucali się na fury , tłukąc 
chłopów niem iłosiernie, nie szczędząc także 
Słarców. Zależnie od  fantazji poszczególnych 
świadków oddział uzbrojonych Żydów liczył od 

— 200(1!) osób. N iektórzy w idzieli na czele 
fydów  bijących wieśniaków 68-letniego oskar- 
z°nego Feldberga. Jednomyślność* świadków 
kucających oskarżenia na Żydów, że byli stro­
f ą  atakującą i gorliwość ich w obciążaniu Ży­
dów była niezwykła.

Poszczególni świadkowie przytaczali ezczegó- 
T po do oskarżonych Żydów, o k tórych  w śledź­

c i e  wogóle nie zeznawali. Jedpn świadek przy- 
*zedł nawet z kartką, z której chciał odczytać
>'*»" isl, ,  i r ,r ,n  vch  ^T rló w . r> k t ó r v r h  w if lif

w śledztwie wogóle nie zeznał.
C harakterystyczne światło ua m entalność i 

inteligencję poszczególnych świadków rzuca 
fakt, że niektórzy z nich używali słowa „bo jko t"  
ua określenie „bójki"". N ietrudno się więc do­
myślać do jakiego to „bojkotu" nawoływano 
chłopów, uczestników targu przytyickiego...

Tezę jakoby Żydzi przytyccy przygotowywali 
zajścia przez zorganizowanie sam oobrony, miały 
poprzeć zeznania pierwszego świadka chrześci­
jańskiego Stefana Pąpkowskiego  z zawodu m a­
larza, z zamiłowania —  czytelnicy sami się do­
myślą.

Oto szczegóły zeznań tego świadka: Na dwa 
tygodnie przed zajściami przytyckiem i, jechał 
świadek w towarzystwie żony furą żydowską do 
Przytyku. Gdy przejeżdżali koło lasu, ktoś 
wspomniał o napadach, k tó re  6łę tam  miały 
odbywać, a wtedy siedzący obok niego Żyd wy­
ciągnął dwa rewolwery, jeden 11-strzalowy, a 
jeden  9-etrzałowy. Żyd te® mówił, że ma w R a­
dom iu źródło zakupu, gdzie można nabyć re ­
wolwery w dow olnej ilości. Pozatem  osobnik 
ten  wychwalał stosunki w Rosji Sowieckiej i 
pod  siedzeniem  m iał paczki z bibułą. Świadek 
zainteresow ał się tym  osobnikiem  i umówił się 
z nim, by przyjechał do niego do Radom ia i 
zaprowadził go do tego składu, gdzie można na­
być rewolwery. Świadek zam ierzał bowiem zro­
bić użytek z tego, a n ie  chciał donieść o dwóch 
rewolwerach, gdyż przypuszczał, że uda mu się 
wykryć cały skład rewolwerów. Przybywszy do 
Pr*rtTku. ®»pvt«ł sw oiero *zwa*ra o nazwisko

owego osobnika, pokazując m u go na rynku w 
Przytyku. Dowiedział się, że jest u> Józef Cym­
balista. Świadek przypuszozał, że jest to  kom u­
nista, a kiedy nie zgłosił się do niego do Rado-, 
imia, zawiadomił o całej sprawie policję.

TR E N C Z Y Ń S K IE  CIEPLICE
Dla kuracjuszy z Polski tonie leczenia  

ryczałtow e 1 specjalne ulgi.
Informacje j prospekty:

Reprezentacja Tre n czyń sklch  Ciepli*
Kraków, ZybJffelewIcze 15 , oras wssystkie oddiitty „Orbisu .

Ad w. Margolis: Czy szwagier pański zna tego 
osobnika?

Świadek: Tak.
Adw. Margolis: A czy mówił panu, że to jest 

kom unista? •
Świadek: Zdaje się.
Adw. M argolis: A czy uic mówił panu, żc to 

jest zuauy krym inalista?
Świadek: Nie.
Adw. M argolis: W takim razie nie zna go, bo 

to nie jest kom unista, lecz karany za kradzież 
krym inalista.

Karabiny maszynowe, granaty 
i gazy tru jące

Tak wyglądały „zb ro jne '1 przygotowania Ży­
dów przytyckich, którzy m ieli się rzekomo 
zaopatryw ać w broń za pośrednictw em  krym i­
nalisty  Cyuibabisty. Nawiasem należy dodać, 
że kierow nik szkoły Żabicki zapodał w dniu 
wczorajszym, że słyszał od jakiegoś osobnika, 
iż Żydzi niedawno zakupili w sąsiedztw ie P rzy­
tyka 200 straszaków. Podczas gdy w dniu wczo 
rajszym  była mowa o karab in ie maszynowym, 
dzisiaj na odm ianę mówiono o granatach i ga­
zach trujących, k tó re  Żydzi m ieli przygotować 
a także o bojówce z Radom ia, k tó ra  to bojów­
ka w ogniu pytań, okazała się oddziałem  rezer­
wy policji z R adom ia, k tó re j przyjazd zapowie­
dzieli chłopi podczas pam iętnego targu.

(Ciąg dnlszv na str. S-tej).
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Pr. EZBIEl CflRLEBACH: Rzym i Jerozolima
i .

,,Czegoś podobnego” — powiada United 
Press — „nie było jeszcze w dotychczaso­
wych dziejach Genewy. Do tak jawnego 
skandalu nie doszło jeszcze nigdy”.

Poczem ta ajencja prasowa, wraz z inne- 
mi godnemi zaufania ajencjami telegraficz- 
nemi, i wraz z „Times” opowiada:

— Obradowała komisja mandatowa. Przy 
drzwiach zamkniętych. Zazwyczaj jest to to­
warzystwo bardzo swobodne, należące do 
tych instancji Ligi Narodów, o których zło­
śliwi pokpiwają sobie, że tylko dlatego posie­
dzenia ich odbywają się poufnie, ponieważ 
panowie siedzą sobie ram i palą cygara.

Zawsze wybiera się tam przewodniczące­
go wedle ustalonej zasady: dziś ty, jutro ja
— a zresztą cóż za różnica. Zawsze rozpoczy 
na się posiedzenia i kończy je — komplemen 
tami. Zawsze jeden członek komisji zgina 
się głęboko przed drugim, wyrażając podzię­
kowanie za podziwu godny talent i niezwykłe 
trudy, z jakim czcigodny członek komisji, 
przedstawiciel rządu Jego Królewskiej Mości 
X. państwa Ygrek, prowadził obrady. I za­
zwyczaj uśmiecnają się wszyscy do siebie 
bardzo serdecznie.

Tym razem jednak było inaczej. Już od sa 
mego początku, już przy wyborze przewodni 
czącego komisji, którym miał być Włoch, 
n i e  oddano za nim, jak to zazwyczaj bywa, 
wszystkich głosów. Trzy głosy wyraźnie o- 
świadczyły się p r z e c i w  jego kandydatu­
rze.

Dlatego też, kiedy mimo wszystko został 
wybrany — zemścił się.

Było rzeczą jasną, że d  co wypowiedzieli 
się p r z e c i w  kandydaturze Włocha, nale­
żeli do angielskiego obozu sankcyjnego. Zem 
sta więc spaść musiała na Anglję. I Pan Bóg 
chciał, że pierwsze sprawozdanie, które zna­
lazło się na stole, dotyczyło właśnie terytor- 
jum angielskiego — Palestyny. I Pan Bóg 
depemógł pozatem, że w tej Palestynie te­
raz właśnie mają miejsce niepokoje.

Więcej już Pan Bóg nie musiał dopomóc 
Reszty dokonał już sam przedstawiciel Italji.

Kiedy usiadł przed nim mister Trusted, 
przedstawiciel obszaru mandatowego Pales­
tyny, zaczął przewodniczący z głupia frant 
zadawać mu pytania. Dlaczego i w jaki spo­
sób wybuchły niepokoje. (Jakgdyby on, 
nrzestawiciel Włoch — nie wiedział tego. —  
Jakgdyby nie za jego pieniądze strajkowano 
w Palestynie)'.

Mister Trusted nie miał co odpowiedzieć. 
Próbował tedv mówić jak minister, gdy nie 
ma co nowieazieć:

— Ubolewam z głębi serca, iż muszę nie­
stety poinformować komisję. że mają jesz­
cze miejsce akty teroru w Palestynie...

Jakgdyby miał do czynienia z analfabeta­
mi. którzy biedni nie umieją gazety przeczy­
tać.

Komisja naturalnie tego rodzaju odnowie- 
A7i nie chciała przyjąć i zadawała w dalszym 
" agri oytania. O przyczynach niepokoju, i o 
Ł̂ m. dlaczego Anglicy dotąd ich nie stłumili.

Mister Trusted znów usiłował dać odpo­
wiedź wymijającą.

— Niepokoje mają miejsce w  roku 1936, 
będą więc, da Bóg, rozpatrywane w sprawo­
zdaniu za rok 1936. Narazie jednak komisja 
ma przed sobą jeszcze sprawozdanie za rok 
3935...

To oświadczenie wprowadziło już w  gniew 
członków komisji, którymi są ostatecznie 
przedstawiciele państw, uważających się za 
wielkie mocarstwa. Tego rodzaju odpowiedź 
uznana została za zuchwałość.

Kiedy zaś mister Trusted trwał na swem 
stanowisku, kiedy oświadczył, że zajścia nie 
obchodzą komisji to też nic o nich nie powie
— wśród oburzenia przerwano posiedzenie.

Po raz pierwszy w dziejach Komisji Man­
datowej.

III.
Przerwanie posiedzenia oznacza — incy­

dent. Skoro zaś zaszedł incydent, dopieroż 
trzeba zrobić posiedzenie.

Wieczorem więc zebrano się ściśle poufnie 
To znaczy: bez udziału przedstawiciela An- 
glji. Zastanawiano się, jak należy zareago­
wać na prowokację.

Panowało straszne oburzenie na Anglję. 
Nie było co do tego wątpliwości, że niepodo­
bna przejść nad incydentem dto porządku 
dziennego. Zdania były tylko podzielone: 
Czy należy złożyć sprawozdanie Radzie Ligi 
Narodów, że o Palestynie nie można nic po­
wiedzieć, ponieważ Angłja nie zachowuje się 
lojalnie, z Anglją nie można wogóle mówić, 
Anglja kpi sobie ze swych zobowiązań w sto 
sunku do Ligi Narodów, Anglja traktuje Pa­
lestynę jakgdyby to była jej kolonja, a nie 
obce terytorjum — i niechaj więc Liga Na­
rodów przynajmniej podejmie sankcje prze­
ciw Anglji...

Inni natomiast byli zdania, że należy zmu­
sić Anglika do mówienia. Trzeba postawić 
mu ultimatum. A dopiero gdyby na ultima­
tum odpowiedział negatywnie, wtedy dopie­
ro donieść o jego postępowaniu Radzie Ligi.

Zwyciężyło ostatecznie to drugie stanowi­
sko, by najpierw spróbować jeszcze po do­
broci. Zawezwano więc Anglika i postawio­
no mu ultimatum. I to zupełnie nie w stylu 
Ligi Narodów, z terminem za rok i sześć nie­
dziel, lecz prawdziwe ultimatum, jak podczas 
wojny —  ultimatum 24-goozinne.

Powiedziano Anglikowi:
—• Jeśli w ciągu 24 godzin dasz nam zado­

walające wyjaśnienia o naszych sprawach —  
zgoda. Jeśli nie, oświadczymy wobec całego 
świata, że Anglja kpi sobie z Ligi Narodów 
tam, gdizie chodzi o jej kraje mandatowe.

By zaś Anglik nie mógł się wykręcić wy­
mówką, że nęka się go pytaniami, nie mają- 
cemi żadnego związku z raportem za rok 
1935 i że komisja przekroczyła swe kompe­
tencje, sformułowano — jak donoszą ,Times’ 
— pytania w ten sposób, by pozostawały one 
w związku ze składem sił policyjnych w ro­
ku 1935. Innemi słowy, podkreślono preten­
sję żydowską, że niema dostatecznej ilości 
policjantów żydowskich.

IV.
Nie mając innego wyjścia, Anglik musiał 

wysłuchać ultimatum I musiał natychmiast 
zatelefonować do Londynu i zapytać co ma 
począć: przyjąć czy też odrzucić.

Rzecz jasna, że w Londynie zrozumiano o 
co chodzi. Ładnieby wyglądał entuzjasta Li­
gi Narodów, minister Eden, ładnieby wyglą-

Kogutek
HIĆREHO HERVQSfk

przy bólach reumatycznych, stawowych, kostnych

ALKOHOLIKOM , CIERPIĄCYM  NA KA- 
TAR ŻOŁĄDKA, naturalna woda gorzka 
FRANCISZKA-JÓZEFA w ilości około 150 gr 
dziennic, przyw raca apety t w zdumiewająco 
krótkim  czasie. Zal. przez lekarzy.

dał gabinet angielski, który nie może spoko­
ju zaznać spowodu lekceważącego stanowis­
ka Włoch wobec Ligi Narodów, gdyby te­
raz, tesame Włochy wystąpiły z oskarżeniem 
że A n g l j a  nie odnosi się z respektem do 
Ligi Narodów.

Oczywiście, że nie można było w Londy­
nie pozwolić na tego rodzaju demagogiczny 
k ro k  Itaji, nie można było dlać się sprowoko 
wać i trzeba było cncąc nie chcąc poddać s ię : 
p r z y j ą ć  warunki ultimatum.

Jakoż mister Trusted nazajutrz przyszedł 
i oświadczył:

— Postawiliście na swojem. Rząd Jego 
Królewskiej Mości udzieli wam wszelkich 
wyjaśnień, jakich tylko żądacie. Tyle tylko, 
że ponieważ Palestyna jest daleko, musi po­
trwać przynajmniej kilka dni zanim otrzy­
mam stamtąd potrzebne informacje. Dajcie 
mi przeto kilka dni czasu.

Prośbie tej nie mogła komisja nie uczynić 
zadość. Z miną zagniewaną więc powiedzia­
no tylko: Ale nie dłużej, jak naprawdę kilka 
dni. Natychmiast po sobocie musi nastąpić 
odpowiedź. I Anglik zgodził się na jutro, po­
niedziałek.

Jutro zatem, w  poniedziałek, będzie już 
wiedział, dlaczego Arabowie są takimi ban­
dytami.

Temsamem incydent jest zapewne zlikwi­
dowany.

I choć to dość niezwykłe brzmi, że komi­
sja mandatowa przerywa posiedzenie (wed­
le innej wersji miały rozgrywać się „burzli­
we sceny”), choć miała straszyć Anglję, że 
zdemaskuje nawet całą fikcję mandatu —  
nje trzeba się w  tem jednak dopatrywać ak­
cji politycznej, jest to tylko zwyczajny incy­
dent.

I choćby nas nie wiedzieć jak ta sprawa 
interesowała, choć w grę wchodzi nasza Pa­
lestyna i „nasze” niepokoje, a nawet nasze 
słuszne pretensje o udział w służbie policyj­
nej — nie jest to jednak wydarzenie proży* 
dowskie, lecz tylko incydent genewski, pew­
nego rodzaju starcie, które całkiem przypad 
kowo zdarzyło się na jerozolimskiej szosie.

Nie są przypadkowe i wykraczają poza ra 
my incydentu oba czynniki, które weszły tu­
taj w kolizję: Anglja i Włochy. One to mu­
szą korzystać z każdej okazji, by się kłócić. 
Nawet z takiej okazji, z której nikt absolut­
nie nic nie zyska.

Szczególnie Rzym jest taki. Albowiem dla 
Rzymu polityka jest ambicją, podczas gdy 
dla Anglji jest — środkiem do konserwacji.

Szczególnie zaś J e r o z o l i m a  jest dla 
Rzymu pod każdym względem nie żadną kwe 
stją życia imperjum lecz kwestją — ambicji 
Jeszcze od czasów cesarza Tytusa...

Pawilon Polski im. Prezydenta Mościckiego 
na Targach bewantyfiskicii

W arszawa, ŻAT. Z okazji dziesięciolecia ob- 
jęcia rządów  przez Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej P ro f. D r. Ignacego Mościckiego, władzę 
Poleko-Palestyńskiej Izby Handlow ej postano- 
wiy nadać wybudowanemu przez Izbę stałemu 
Pawilonowi Polski na Targach LewantyńskicU 
w Teł Awiwie nazwę „Paw ilon Polski im. P re ­
zydenta Ignacego M ościckiego" oraz wmurować 
odpowiednią tablicę. Uchwałę tę  powzięły na- 
czelne władze Polsko-Palestyńskiej Izby Hau- 
dlowej w dowód głębokiego hołdu dla niespoży­
tych zasług, jak ie  P an  Prezydent Rzeczypospo­

litej położył dla Państw a Polskiego oraz ogółu 
obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. W wyko­
naniu tych uchwal odbyła się w dniu jubileuszu 
dziesięciolecia rządów Pana Prezydenta pod­
niosła uroczystość w Tel Awiwie, na k tórej spe­
cjalni delegaci Polsko-Palestyńskiej Izby Hau- 
dlowej w Warszawie oraz Komisarze Paw ilouu 
Polskiego ogłosili akt nazwania pawilouu imię- 
uiam Prezydenta Mościckiego. Po uroczystości 
wysiano z Tel Awiwu telegram  hołdowniczy do 
Pau* Prezydenta,
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Proces w Przytyku
Dalszy clag ze s fro iy  trzeciej 

Nieproszony doradca sądu
Świadek Ju lja  G ajdzińska sprzedaje gliniane 

naczynia na targu i rozumie po żydowsku. Świa 
dek twierdzi, że przed zajściami Żydzi mówili 
między sobą po żydowsku „dziś sprawim y im 
wesele*1 i wygrażali się, że zabiją chłopów. Świa 
dek ten zupełnie nie pytany przez sąd mówi, 
że ma jeszcze jeden in teres, prosi m ianowicie, 
żeby „wyrzucić** jako świadków kilka osób —  
Żydów, którzy nic nie widzieli, bo schowali się 
u niej w m ieszkaniu. Nie powinni zatem  ze­
znawać. Przewodniczący poucza świadka, że 
to do niego nie należy, a jest możliwem, że 
świadkowie ci mają zeznawać na okoliczności, 
które widzieli, będąc nkryci.

Świadek Józef Rzeczkowski zeznaje, że świa­
dek Wiosek zwrócił mu uwagę że Luzer Haj- 
cak (przezwisko Kirszencwajga) strzelał. Rzesz- 
kowski odwrócił się, jednak  niczego nie w i­
dział. Świadek W łosek w późniejszej rozmowie 
powiedział mu, że nie wierzy, jakoby nie wi­
dział jak Luzer strzelał.

Świadek M arjan K asprzak zeznaje, że bla­
charz Feldberg wyskoczył z domu i „ściągnął** 
chłopca, k tóry  przewrócił się. Feldberg wy­
krzykiwał coś po żydowsku do Żydów, którzy 
„tłum ili chrześcijan*. Co Feldberg wołał świa­
dek nie wie, bo nie rozum ie po żydowsku.

Świadek Franciszka Sobolowa zeznaje: By-

t  •

t  nadejdzie,niezawodnie,  gdy peł- 
i nT nadziei, będziecie wytrwale 

grać na lołerji. Wy grana  spad­
nie na Was,  jako nagroda 

z.a u f n o ś ć  i c i e r p l i w o ś ć .
S p i e s z c i e  się z n a b y c i e m  

szczęśliwego losu w kolekturze

A W O U t f S K J I
Kraków, Rynek Główny 43

K o n to  P . K . O . 6 1 .1 6 0

Losy I. klasy 36. L . P . sa iuż do nabycia.
Ciągnienie dnia 18-go (zerw o br.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie.

łam  w tłum ie uciekających i Żydy chciały mnie 
zabić. Mówili, że ma przyjechać bojówka z R a­
domia i m ieli strzelać.

Przewodniczący: Co za bojówka?
Świadek: Policja z Radomia.

„ZydzI rozpoczęli bojkot"...
Przew.: A więc nie bojówka, tylko policja, 

to wielka różnica.
Świadek: Niech będzie tak. Jak uciekałem 

Żydzi bili chłopów.
Obrońca Margolis: A chłopi Żydów?
Świadek: Czem mieli bić rękami? Żydzi bi 

li laskami i żelazem.
Adw. Margolis: A chłopi nie mieli czem 

bić?
Świadek: Nie mieli, więc uciekali. Dalej 

świadek zeznaje, że w pewnej chwili, ktoś ją 
uderzył w oko i zamroczyło ją. Nie wie czem 
została uderzona, albo żelazem, albo kamie­
niem, albo cegłą. Przez tydzień nie widziała 
na oko, Zeznaje obciążająco dla Borensztaj- 
na, a na zapytanie obrońcy Margolisa. czy 
Borensztajn nie posyłał do niej komornika, 
odpowiada przecząco. Na dalsze pytania od­
powiada, że jest mu winna pieniądze „ale nie 
dużo”.

Świadek Stanisława Kośla widziała jak o- 
śkarżony Krengiel bił kłonicą dwóch chło­
pów, uciekających na furze i jednego idące­
go.

Adwokat endecki drwiąco: Czy Krengiel
bie posyłał do świadka komornika, czy świa­
dek nie jest coś wanien?

Świadek: Nie.
Adw. Margolis: Czy świadek ma jakiegoś 

krewnego wśród oskarżonych?
Świadek: Mąż mój jest oskarżany.
Świadek Józef Kowalczyk zeznaje, że pobi 

k go Żydzi, ale nikogo nie rozpoznał. Gdy się 
skończył bojkot, poszedł do domu.

Prokurator: Co świadek rozumie pod sio- 
Wem bojkot?

Świadek: Jak się bicie skończyło.
Prokurator: Jak się mówi o bojkocie Ży- 

dów, to się ma na myśli bicie?
Świadek nie umie na to odpowiedzieć.
Prokurator: Kto was bił, czy wszyscy Ży­

dzi? 
Świadek: Wszyscy nie bili, bo by mnie za­

bili. Było ich trzech albo czterech.
Świadek Elżbieta Jobkowa zeznaje, że do­

syć dużo żydów pałkami i żelazem w rękach 
ustawiło się po obu stronach ulicy Warszaw­
skiej i przez środek przepuszczali wieśnia- 

każdego bili, a na czele był oskarżony 
ajde, którego świadek rozpoznaje, wskazu­

jąc również oskarżonego Honika i Bandę, 
jakkolwiek w śledztwie wogóle o tych dwóch

marzonych nie mówiła. TwIwsM również.

że także Żydówki z za ścianek rzucały kamie 
niami i cegłami.

Adw. Berenson: Co robiła policja, jak Ży­
dzi bali wieśniaków?

Świadek: Policji było bardzo mało, kazała 
tylko pozamykać sklepy.

P Ł A C Z  D Z IE C K A
Niedoświadczona matfc » u żywo 
niekiedy da kąpieli dziecku t«sgo 
tamega mydło co dja siebie, f  
a wiec mydła dla dziecka wybił- * G s  
nie szkodliwego. W  konsekwencji S *  
dziecka w kqpleli płacze, o po kąpieli dosłoje 
wyprysków no ciałku. Uzyskanie mydło, odpowied­
niego dla dzieci, idealnie przetłuszczonego, wal­
nego od alkalji — ługów niewiqzanych, wymaga 
produkcji łak kosztowne! i skomplikowane], że nie 
każde mydło, opołrzone w etykiefe z napisem 

„dla dzieci”, no nazwę *e 
r zasługuje.Analiza chemiczna
,3 =  Insłyłufu Hygleny wykazało,

. że w M y d l e  dla dzieci 
„ B ó b ó  S z o f m o n o " ,  

_ _ doskonale znanem maikom
od łrzech pokoleń, przetłuszczenie (83,8 % )  i zwią­
zanie ługów jesł doprowadzane do najwyższei 
granicy możliwości realnych.
Rezultoł: przy użyciu Mydło 
dla dzieci Bćbć Szolmana
dziecko s i e d z i  w k q p i e l i  G  ■)/ >' ,
uśmiechnięte, a skóra jego C  y  J 
c i a ł k a  s ł o j e  s i e  a k s a m i t n i e  g ł a d k a .

Na dalsze pytania świadek odpowiada, że 
tylko na Rynku była policja a na ulicy War­
szawskiej wogóle policji nie było.

Świadek Helena Kotowa twierdzi, że oko­
ło 50 Żydów biegło za furami i widziała jak 
jednego ściągnęli i  pobili. Rzucali również 
kamieniami z pięter.

Adw. Berenson: Czy z żydowskich pobi­
tych nikogo świadek nie poznaje?

Świadek: Nie,
Adw. Berenson: czy wieśniacy się bronili? 
Świadek: Żydzi bili i  skończone. 
Swiaidiek Teofil Jaworski: Żydzi rozpoczęli 

bojkot (wesołość), tak bili jak tylko mogli. 
Świadek rozpoznaje oskarżonego Feldberga, 
który będąc w gromadzie żydów bił jednego 
chłopca.

Adw. Berenson: czy świadek nie wie, dla­
czego Żydzi zrobili taki bojkot? czy nie za­
dziwia to świadka, że wieśniaków biją, a nikt 
ich nie broni, przecież dawniej tego nie było.

Świadek: Żydom o to chodziło, że na wsi 
mówiono, żeby każdy szedł do swojego, ży ­
dzi dlatego zaczęli bojkot.

Adw. Margolis: K to  się  z  k im  WJ? 
Świadek: Bili Żydzi.
Adwokat żąda ustalenia z protokołu śledz­

twa, że świadek zeznał, iż w uliczce wiodącej 
do kościoła biją się chłopi z Żydami.

Przewodniczący stwierdza sprzeczność ze 
znttń. świadek, który się poprawia twierdzi, 
że Żydzi zaczęli bójkę, a  chłopi potem się 
bronili.

Świadek z prem edytacją
W ielce charakteryitycznem i są zeznania 

świadka Józefa Sulowskiego, k tó ry  w całej peł­
ni zasługuje na miano świadka z prem edytacją, 
Wszystko co mówi ma na celu uzasadnienie pe­
wnej tezy, k tó re j służą jego zeznania. Stw ier­
dza przedewszystkiem  Sułowski, że podczas zaj 
scia przed posterunkiem  policyjnym  uspokajał 
tłum , przyczem jeden  z głównych oskarżonych 
K acperski był także w śród uspakajających. 
W śród tłum u przed policją było ta k ie  dosyć 
dużo Żydów między chłopam i. Więc gdyby 
chcieli bić, loby wtedy b ili Żydów. Gdy znalazł 
się na ul. W arszawskiej, zabiegło mu drogę k il­
ku Żydów, z k tórych  jeden odezwał się „niech 
pan  tam  nic idzie, pana szkoda, pan  tam  może 
zginąć**. Świadek nie zważał na tę  przestrogę 
i szedł dalej. Będąc na ul. W arszawskiej usły­
szał krzyki dwóch Żydów „precz z kościołem, 
precz z chuliganam i, my wam pokażemy, co 
po trafim y”. W idział Żydów uzbrojonych w 
szpadle, żelazo i pałki. Po jakim ś czasie usły­
szał 3 strzały, poczem K ubiak przyknął, że zo­
stał ranny. W dalszej drodze słyszał strzały  z 
domu Świeczki i Leski. W pewnej chwili ujrzał 
bojówkę żydowską uzbrojoną, złapał jednego 
osobnika, ale ten mu się wyrwał w chwili, gdy 
inny uderzył go szpadlem. Świadek poznałby te 
go, k tóry  miał rewolwer, gdyby tu był wśród o- 
skarżonych. Jednak  go niem a. N atychm iast 
rozpoznaje oskarżonego Feldberga, H aberbcr- 
ga, Zajdego i Frydm ana. Jeden  był uzbrojony, 
a drugi krzyczał.

W otant Plewako: na jaki czas przed tein zaj­
ściem uprzedzali pana Żydzi, żeby pan nie po­
szedł na ulicę W arszawską, bo może zginąć.

Świadek: Na jakieś 10 m inut przedtem .
Adw. Szumański: Ile  la t miał len osobnik, 

k tóry  pana ostrzegał?
Świadek: Około 20 lat.
A dw okat Szumański prosi o ustałeuic, żc w 

śledztwie świadek zeznał, że był to Żyd w wie­
ku około 15 lat.

św iadek obecnie mówi, żc może miał 18 a 
może 20.

W otant Plew ako: Czy Polacy kogoś bili?
Świadek: N ie —  tylko uciekali.
Adw. B erenson zapytuje świadka czy okrzyki 

„hurra  na policję" wznosili również Żydzi znaj­
dujący »ię, w tłum ie przed posterunkiem .

Świadek podaje, że wszyscy krzyczeli.

(D okończenie na ttr , 12-te/).
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O s ta tn ia  szansa p o k o ju  e u ro p e jskie g o
W przededniu walnych rozstrzygnięć

aioro Tana), na granicy libij#lco-egipakiej i na 
Morzu Śródzieirinem (wycofanie garnizonów 
włoskich z Libji za cenę wycofania brytyjskiej 
„Iiome fleet11 z wód śródziem nom orskich). To 
samo powtórzył Duce trzem  parlam entarzystom  
angielskim z lordom M ansfieldem na czele. W 
wykopaniu tego dażenia rządu włoskiego zjawił 
się w Foreign O.ffice ambae. G randi i, o ile 
wiadomo z prasy nderzył w ten saiu ton, nie 
strasząc w /sląp ien iem  z Ligi, lecz proponując 
unorm ow anie politycznego sta tu tu  Morza Śró­
dziemnego, natychm iast po zlikwidowaniu 
sankcyj. A więc jak na jeden tydzień trzy  ofer­
ty, prawdziwa „ofenzyw-a pokojowa4' na l.on- 
dyn. Tu ciągle ważą się poglądy, po wystąpie­
niu sir Austerią Cham berlaina i Churchilla, re­
prezentujących większość obozu rządowego, za 
zniesieniem sankcyj, następne dni przyniosły 
potężny Kongres Przyjaciół Ligi za u trzym a­
niem sankcyj oraz olbrzymie owacje mas lon­
dyńskich na cześć Negusa, k tóra przyjechał do 
Londynu dla obrony swej sprawy.

Równocześnie jednak  i rów norzędnie do tej 
aktywności Rzymu na terenie londyńskim  obser 
wujemy inue pociągnięcia włoskie. Zo6tał więc 
już wygotowany statut organizacyjny włoskiego 
im perjum  kolonjalnego, komasujący całą włos­
ką Afrykę W schodnią w jedną całość adm ini­
stracyjną, co jest nietyliko stw ierdzeniem  że 
Włochy nie ustąpią nie ze swej zdobyczy lecz 
także przykrenr dla Londynu przypom nieniem , 
że brytyjskie interesy nad Nilem, Morzem. Czer- 
wonem i Suezem podlegają dziś w spótkontroli 
włoskiej. Drugi fakt, to ściągnięcie do Rzymu 
zwycięskiego m arszałka Badoglio „na wszelki 
w ypadek '1, gdy niewiadomo co przyniosą naj­
bliższe godziny w Europie. A wreszcie trzeci 
fakt, tym razem  już natury  ściśle politycznej, 
to niespodziewany przyjazd kanclerza Schu-' 
schnigga do Włoch. Ta ostatnia podróż wywo­
łała powódź plotek i kom entarzy. Stanowi ona 
jednak widoczną próbę szachowania F rancji t  
Małej E nten ty  perspektyw ą gruntow nej zmiany 
układu sił w trójkącie Rzym —  W iedeń —  B er­
lin Wszelkie domysły na powyższy tem at nie 
znalazły, jak dotychczas, nigdzie potwierdzenia, 
podobnie jak związane z tą wizytą wieści, że 
„O tto H absburg antę portas11.

Oczywiście Mała E n ten ta  nie może pozostać 
obojętna. N atychm iast też zjawił nię w Biało- 
grodzie min. Titulescu, by w rozmowach z kie­
rownikami polityki jugosłowiańskiej zharm oni­

zować znowu mocno w ostatnich czasach' n ad ­
szarpniętą jednolitość m ałoententow ej polityki. 
Ostateczne uzgodnienie ma nastąpić w najbliż­
szych już dniach na konferencji szefów państw 
Malej Ententy, k tóra  zbiera się w Bukareszcie 
z udziałem  ks. regenta Pawia i prezydenta Be­
nesza. Będzie w pierwszym rzędzie chodziło o 
mocniejsze scementowanie linji politycznej Ma­
lej E ntenty, wśród k tó re j Jugosławja pozwala 
sobie na coraz częstsze ex tra tu ry ‘‘. N ajgroźniej­
sze dla spoistości Małej Ententy, jest zbyt silne 
zaangażowanie się Belgradu w polityce bloku 
bałkańskiego, gdzie Jugosławja dopatru je  się 
lep= ej  ochrony przeciw ekspanzji włoskiej na 
Bałkanach, aniżeli w Pradze i Bukareszcie.

W chwili, gdv rów norzędnie z koniecznością 
rozstrzygnięć w sprawie afrykańskiej, również 
i problem y Europy, zaakftiualizowane w tak  o- 
strej form ie przez niem iecki fak t dokonany z 7 
m arca br„ dojrzewają do pewnych ostatecznych 
rozważań, w tej chwili zjeżdża do Londynu h i­
tlerowski am basador "do „specjalnych pornczeń,‘ 
p. v. R ibbenłrop. oczywiście w „charak terze pry 
watnym '. Ten charak ter pozwala snuć najróż­
norodniejsze przypuszczenia na tem at zawarto-, 
ści walizy dyplom atycznej p. R ibbentropa. Sta­
nowi on forpocztą piem ieckiej odpowiedzi na 
brytyjski kw estjonarjusz w sprawie organizacji 
bezpieczeństwa w E uropie Odpowiedź ta  b ę ­
dzie przeważnie negatywna co można było z  
góry przewidzieć ale Berlin nie chce sobie w 
ten sposob bynajm niej zamykać drogi do roz­
mów z Anglją. Wszak angielskie lawirowanie 
i niechęć do precyzyjnych zobowiązań zwłasz­
cza poza linją Renu to w berlińskich kalkula­
cjach politycznych zawsze jeszcze najm ocniej­
sza pozycja. Snkces z separarywtnym układem  
m orskim  z czerwca 1935 może aię wszak jesz­
cze raz udać u. p. z  paktem  lotniczym „W y­
łuskanie11 Anglji z fron tu  sygnatarjuezy Locar- 
na w chwili poważnego zagrożenia żywotnych 
interesów  Im perjum , o stawka, o  k tó rą  warto 
zacząć grę.

W ątpliwe jest jednak', by Londyn poszedł na 
tę przynętę w momencie, gdy dojście fron tu  lu- 
dowego do władzy we Francji, stw arza wszel­
kie waBpnki solidarnej postawy Anglji i F ran ­
cji w Genewie i poza Genewą A solidarny frou t 
obu wielkich demoŁracyj Zachodu, to ostatni 
szaniec i ostatnia szansa pokoju europejskiego.

Z. R.

Mały feileton 
Lucia Barrett

Wbrew przewidywaniom  i kalkulacjom , ra p ­
towne zakończenie wojny wiosko - abisyńskiej 
nietylko nie uprościło sytuacji m iędzynarodo­
wej, lecz przeciwnie, mocno ją skomplikowało 
i zagmatwało. Majowa sesja Rady Ligi Narodów 
została odroczona do połowy czerwca bez po­
wzięcia jakiejkolw iek m erytorycznej decyzji. 
Obecnie znajduje się świat w przededniu po­
nownego zebrania się genewskiego grona, k tó ­
re tym razem  me będzie już mogło uchylić się 
od decyzji. Załatwiającej w jednym  lub drugim  
kierunku te problem y życia m iędzynarodowe­
go. k tó re  w ostatnich miesiącach poczęły do­
magać się określonych rozwiązań. Dobrze tedy 
będzie w przededniu tej sesji, jednej z na jd o ­
nioślejszych w dziejach powojennego świata za­
nalizować aktualną sytuację, k tórej zwłaszcza 
w ostaifcnim tygodniu przybyło kilka nowych, 
pierwszorzędnej wagi, elementów.

Aneks ja Abisynji i zrodzone przez nią zagad­
nienia przesunęły punkt ciężkości sytuacji z 
płaszczyzny konflik tu  między Ligą Narodów ,a 
Włochami na płaszczyznę stosunków włosko 
augielskich. To jest fakt podstawowy, który 
należy zawsze m ieć na względzie. Liga z,obiła,, 
a raczej usiłowała zrobić swoje, t- zn. zapobiec 
sgresji. a potem  przeszkodzić sukcesowi agre­
sora. To się nie udało. Nie leży w sferze raożli 
wości Ligi zmiana fak tn  dokonanego, nawet 
gdyby sankcje w dotychczasowym zakresie były 
kontynuowane, co miałoby charak ter czystej 
represji. W interesie Ligi lezy raczej jak naj­
prędsze zlikwidowanie okresu  sankcyjnego. by 
z udziałem W łoch przystąpić do „lizania się * 
z ran zadanych autorytetow i Ligi przez niepo­
wodzenie akcji sankcyjnej. K ontynuow anie sank 
cji oznacza zaś definitywne zerwanie Włoch z 
Ligą, do którego przygrywką była majowa se­
cesja p. Aloisiego z Genewy. A zerwanie W łoch 
z Ligą, to zarazem wycofanie się Włoch z ak­
cji współpracy nad nową organizacją bezpie­
czeństwa europejskiego, to rzucenie Włoch w 
stęsknione ramiona... Berlina. Tej ew entualno­
ści nie chciałaby zapewne ani Francja ani zgru­
powane około niej państwa, ani ZSSR, k tó ­
rego stosunki z W łochami uległy ostatnio wi­
docznej popraw ie. Czyli jedyna Anglja może 
mieć in teres w doprow adzeniu do zmiany kie­
runku polityki włoskiej. Dlatego też świat ca­
ły patrzy z naprężeniem  w k ierunku Londynu, 
gdzie w krótce mają zapaść decyzje, co do po­
lityki delegacji brytyjskiej w Genewie. Mgła 
nieprzeniknionej tajem nicy okrywa zamiary 
rządu Baldwina. zajętego teraz zresztą częścio­
wą rekonstrukcją (po dymisji Thomasa zdymi­
sjonował lord  adm iralicji sir Monsell, którego 
miejsce ma zająć Samuel H oare). Właściwie 
niklt nic nie wie i dyplomacja brytyjska robi w 
tej chwili ivrażenie bardziej bezplanowej i nie­
zdecydowanej niż kiedykolwiek w ciągu trw a­
nia kryzysu międzynarodowego ostatnich mie­
sięcy. Równie inało wiadomo o planach Quai 
d‘Orsay pozbawionego przez szereg tygodni wi­
domego kierownictwa i skrępowanego tern, że 
rząd Sarraut znajdował się od miesiąca „in sta- 
tu diinwsionis11.

W lej sytuacji absolutnej dezorientacji i n ie­
chęci do wzięcia na się odpowie-dzialnosei za 
dalszy rozwój wydarzeń i jest bardzo ua rękę 
zarówno Londynowi jak i Paryżowi wniosek 
Argentyny o zwołanie Zgromadzenia Ligi. Wmio 
sek ten przerzuca odpowiedzialność ze ścisłego 
irrona członków Rady' na ciało o wiele liczniej­
sze i form alnie hardziej kom petentne do likwi­
dacji całej afery, bo wszak Zgromadzenie po­
wzięło brzem ienną w następstw a decyzję po tę­
piającą Włochy i urucham iającą mechanizm 
sankcyjny.
Tymczasem w obliczu w ielkiej niewiadomej, jaką 
jest najbliższa sesja dyplom acja włoska nie próz 
nuje i usiłuje w płynąć na Londyn w kierunku 
przychylnym dla uznania fak tu  dokonanego. 0 - 
statn i tydzień przyniósł w tej m ierze kilka 

znam iennych wypowiedzeń i pociągnąć włos­
kich czynników m iarodajnych. Przedewszyst. 
kiam Mussolini w słynnym wywiadzie udzielo­
nym londyńskiemu „Daily T elegraph11 podkre­
ślił swą wolę norm alizacji stosunków angielska- 
wloskich. deklarując gotowość poszanowania in- 
terosów brytyjskich w Afryce W schodniej (je*

Dziecko w  kinie
—  Tatusiu, dlaczego tu jest tak  ciemno?
—  Ażeby lepiej film widzieć...
—  Ale jak  można lepiej widzieć, 6koro jest 

ciemno ?
—  Bo przez kontrast, działanie światła jest 

zwiększone... Nie pytaj się tyle... Widzisz, to 
jest mała Shirley, ta co siedzi na kolanach L in­
colna...

—  Tatusiu, ty znasz Lincolna?
—  Skądże, om już dawno umarł...
-— Ale wygląda jak żywy...
—  Lincoln żvł przed wielu, wielu latv. On.,.
—  Więc Shirley jest dużo starsza od ciebie,
—  .Takto?
—  No jeśli siedzi na kolanach Lincolna!
—  Ale to nie jest prawdziwy Lincoln, tylko 

aktor, k tóry  gra Lincolna.
—  Tatusiu, a kto gra Shirley?
—  N aturalnie, że Shirley.
—  Jak  Lincolna gra ktoś inny, jak może 

Shirlev...
— Nie pytaj się tyle, tylko uważaj... Widzisz, 

teraz pułkownik wyrusza na wojnę...
—  A czy zabierze ze sobą Shirley?
—  Nie, naturaln ie, że trie.
—  Dlaczego nie?
—  Bo na wojnie jest niebezpiecznie.
—  Dlaiczego?
—  Można zostać zabitym, siedź cicho...
—  A k to  zabija?

10. VI. do W IE D N IA
UNION LLOYD Kraków, Szpitalna 36, telefon 181-81

—  Nieprzyjaciel!
—  Tatusiu, ja  chciałbym być nieprzyjacie­

lem.
—  Sasiedzi: czy n ie  mógłby pan  nareszcie 

uspokoić dziecka?
— Siedź już cicho, ludzie się skarżą ua ciebie.
—  Przecież inni też rozmawiają...
— Ale ci są na ekranie, teraz...
—  Tatusiu, ja też chcę pójść na ekran
— To się nie da.
— Dlaczego?
— Przestań już raz z te mi pytaniam i, hu 

zwarjuje.
Uuaaa, liuuliulmiiuuu!
Uprzejma pani: — Czemu plączesz, Liedac 

two, czy cię brzusiu holi?
—  Nieee, tylko tatuś zwarjowal, uuuuuuuu
Uprzejm a paui do ojca: —  Czy mogę panu

pomóc? Źle się pan czuje? M oic wudy?
Ojciec, wycierając chusteczką pot z czoła: — 

Nie, dziękuję bardzo... nic mi nie jest... dal*- 
kuję stokrotnie... Bąku przeklęty...

—  Widzisz, to jest araija południowa, zwycl^ 
żyła ann ję  północną, ho posłaniec, z ważnemi, 
decydnjąceini wiadomościami, spóźnił się...

—  A dlaczego się spóźnił?
—  Nie wiem. No nareszcie film  się skończył, 

chodźmy!
—  Tatusiu, ja clicę to jeszcze raz zobaczyć.
—  Ale, to jest to samo, od początku do końca
—  W to nie wierzę. Przecież posłaniec nie 

może zawsze za późno przychodzić!
(Tłom, SJ
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P. M JLKA ■ LASKOWSKI

Nowy świat- starzy ludzie
Podczas wojny światowej panował nastrój, 

k tóry  byłoby można nazwać apokaliptycznym  
Podczas gdy ladzie ginęli setkam i tysięcy w 
walkach orężnych, w g ło d z ie  i nędzy, w sercach 
ich dojrzewała pewność niezachwiana, że zbli­
ża się nowy św iat, że ta wojna, k tó ra  koszto­
wała tyle łez i tyle Krwi. jest wojną ostatnią, 
wojną przeciwko wszelkim wojnom.

Istotnie, przyszedł nowy świat, niosąc z sobą 
przem iany, jakich n ik t oczekiwać się nie wa- 
ły ł, ale w tym nowym sw.ecie brakło  nowych 
ludzi. Czy zwrócono jo* uwagę na fakt, że tym  
nuwyw światem zawladli odrazo Indzie starzy, 
ludzie starych nałogów myślowych, starej po-
l . t y k M a r y c h  nam iętności świata dawnego? 
Czy oblinsono już straty  najstraszl weze, jakie 
ludzkość poniosła w tej wojnie w po»tai',i śm ier­
ci oałogo jednego pokolenia ludzkiego?

K to czytał Hity poległych studentów  niem iec­
kich, zebrane i wydane przez profesora "Witt- 
k opa, ten  ma jtk ie  tak ie  wyobrażenie co zgi­
nało  w te j wojnie światowej w postaci idealiz­
m u młodzieńczego, entuzjazm u, talertfu i tej 
apecjalnej mą J* ości, k tó ra  jest modrością ser­
ca. Iluż było genjalnych odkrywców, wynalaz­
ców, myślicieli, organizatorów  pracy, artystów, 
p isarzy , wodzów, śród miljonów tych chłopców 
europejskich, k tórych  na wszystkich pobojowis 
kach Enyopy wymord owywała okru tn ie  i  wy­
myślnie •Ynobójczi polityka ich ojców ; dzia­
dów!

Całe jedno pokolenie, k tó re  miało rządz'0, 
t> orzyć, organizować świat i ludzkość, zoetało 
wymordowane i światu brakło ieec serca, jego 
myśli, jego ncznć najlepazych. T rzeba czytać 
liety tam tych młodzieńców, aby zrozun ’eć ila 
•tracił świat przez ich śmierć m ęczeńską. Za­
czynali dopiero żyć, mieli po 18-25 la t i m»- 
rzyli o szczęściu tworzenia, wypowiadania się, 
przeobrażania świata, iżby już nigdy nic mogło 
dojść do podobnie bezmyślnej i strasznej rzez*.

Młody architekt pisze jakieś mistycznie p ię k ­
ne listy do b ra ta  o dziełach, k tó re  rodzą się w 
jtjso sercu i głowie. M łodziutki filolog z dzie­
cięcą tkliwością pisze do m atki o pięknie świa» 
ta, patrzy na kw iaty, słucha śpiewu kosa i każ- 
dem drgnieniem  serca pozdrawia życie, poBczjs 
8dy śmierć stoi o niewiele godz;n od niego. J a ­

kiś m łodziutki teolog z przerażeniem  szuka 
m iłości chrześcijańskiej, głoszonej im ro  n ie­
dziela przez kapelanów  wojskowych, i nie z n v  
duje jej. Innv  młodzieniec opowiada m atce rwo- 
je j o tem, jak na patro lu  nocnym spotkał się w 
leju po olbrzymim granacie z konającym  fran ­
cuskim rezerwistą. O drazu stali się przyjaciół­
mi Fpancnz z nfnuścią oddał mu listy fo togratje  
i pierścionki z prośbą o odesłanie ich żon'e, a 
Niemiec czuwał nad ostatuiem i chwilami tego 
„w roga'1, jakby siedział n loża c.erpiącego b ra ­
ta. Nie, to się powtórzyć nie może i nie pow in­
no. Tak pisali ci młodzi, k tórych m ordowała 
okrutna polityka ich ojców N iektórzy z nich, 
rozum iejąc, że ji.ż nie wyjdą żywi z tego s tra ­
szliwego piekła, prosili przyjaciół i młodszych 
braci, aby pracowali nad upokojowieniem  świa- 
ta.

Poszli do grobu ci młodzi p .ękni ludzie, te 
serca płom ienne, te  jasne dusze. Ich nieobec­
ność, to źródło wszystkich kryzysów dzisiej­
szych. Ich miejsce pozajmowali starzy przedsta­
wiciele nienawiści rasowej i klasowej, narodo­
wej i społecznej. Powygauiali królów i cesa- 
rzów, ale stali się posiokroć gorsi od nich. P od­
czas gdy tamci musztrowali arroje i gotowali no­
we walki frontow e, ci m usztrują cale narody i 
przygotowują już nie fron ty  przyszłych walk, 
ale rzezie całych narodów.

I cicho jest na  świecie, jak  bywało na fron ­
tach przed wielkiemi atakam ' N 'em a dziś w iel­
kich pjsarzy, którzy odważyliby się powiedzieć 
całą praw dę swoim narodom  i całemu światu, 
niema buntowników, którzy chcieliby służyć 
świętej sprawie wolności. Epigoni wojuy zosta­
li już wychowani w obozach jałowego sparta- 
nizmu i nic wiedzą jak piękny był świat wolno­
ści ducha, w którym  wolny obywatel dysku-

O B A W A  P R Z E D  P U D R E M
csąsto |a«t uzasadniona, gdy stosu|. »'n do* 
dry I Inn* koamoDH, s-*laio |qca szkoJUwe, 
wręcz trv>|qs dc n* tzkl metaliczna. Pi C-z 

B E N IG  N IN  A spreporowoi.y ze układ* 
ntków wyłqcznlw reillnnych, itumowony 
subłel ym zapachem, Idealnie miałki, przyn qe 
niewidocznie] cudownie maluje cerę, nadana 
|e | nieporównany koloryt I iw loiołó pler* 
wszyeh lot młodości, >a< krom BENIGNINA 
Srzyozynla tle  do usunięcia plogów, pryuo*/ 
I Innych dobudów corv, ________    ; ___

towal i polemizował nawet z królam i i cesarza­
mi, w którym  znakomici myśliciele i porei rzu­
cali św iata śmiałe piękne myśli o bra.c-rstwie 
wszystkich Indzi, o równości i wolności. O tero 
pogrobowcy wielkiej wojny nic nie wiedzą, a 
r  e wiedząc, nie mogą tęsknić za tam tym  świa­
tem, k tó ry  został rozstrzelany ciężkiemi działa­
m i walczących arm ij.

I  cóż dalej, szary człowieka? Świat skulił się, 
przycichł, wyczekuje nagłego atakn bombami 
z gazami trującem i. W olny obywatel przygoto­
wuje sobie piwnicę, w k tó re j można będzie ocho 
wać uię przed pociskam i samolotów i  a rty lrrji 
nieprzyjacielskiej. Niema dziś wielkich filozo­
fów, niema wielkich pisarzy, k tórzy  mieliby am­
bicje To&tujów, Dostojewskich, Ibsenów, Car- 
duccich...

Młode pokolenie dzięietsze n ie  znało świata 
przedwojennego, pokolenie s ta re  zagarnęło wła­
dzę w swoje ręce i uczy świat jedynej m ądrości, 
na jaką je stać: nienawiści, zawiści, walki Zu­
bożała Europa musi przejść przez nowe piekło 
doświadczeń starczej głupoty i tępoty, zanim 
m łodość spostrzeże, że te  rzezie masowe nie ma­
ją sensu i że nie wojna jeat celem świata, ale 
praca z jej twórczym świętym niepokojem , k tó ­
ry zapewnia szczęście wszystkim dziecu m tej 
ziemi. Ale... gdzież jest dzisiaj śpiewak „Ody 
do młodości'1 i gdzie są słuchacze gotowi w tó­
rować śpiewakowi?

122) P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y

K ATAR ZYN O ! ŚWIAT SIĘ PALI!
S 9 «

w
Wszystko się skończyło, myśli, wszystko 

skończyło, wszystko sie skończyło.
Obok pędzi czarny strumień Sekwany. 

Katarzjua pędzi wzdłuż bulwaru hsz żadne- 
sensu, ku centrum miasta.

Bez żadnego sensu.
Bez sensu. Bo- stamtąd dochodzą strzały 

karabinów. Paryż jest w płomieniach. Za* 
5*^0 się z początkiem lutego. Teraz upłynął 
tydzień. Concorde, Elvsee, most i plac przed 
Parlamentem są obozem wojskowym. Nieja­
c y  instynkt młodzieży marzącej o nowej 
g y r t o f id  i weteranów żyjących tylko w 
wiec.ie wspomnień, skrystalizował się też 
® Francji w  wolę do przewrotu. Jak wszę- 

szuka i tu beznadziejność dziesięeiole- 
tt nowych dróg albo ulgi. Beznadziejność, 

c J ^ ra odwpgi, nie lękającej się śmierci.
wnica pfina jest. plotek. Gmach parlamentu 

sturi ^ ze is^  mają być w njebezpieczeń- 
e‘ Ubiegłego dnia miano dokonać zama­

chu na ratusz. Na moście między parlamen­
tem a Place de la Concorde szalała w rze­
czywistości bitwa. Fale powstańców pędziły 
naprzód i cofały się. Policja z początku bro­
niła się sikawkami, ale tłum zdobył sikawki 
i przedziurawił je Potem policja wprawiła w 
ruch pałki gumowe, później szable, wreszcie 
karabmy maszynowe. A Katarzyna cicho 
łkała. Bez planu pędziła naoślep. Filou nie 
mógł nawet r adąiyć. Świat się załamał. Każ­
da wielka namiętność ma swój cel, a n imięt- 
ność dziecka jest celem samym w sobie. A  
teraz ta głęboka duchowa udręka utonęła w 
riczem. Obłęd c*dkrycia, który jej zakomu­
nikował Mikołaj, graniczył z bezkresem 
śmierci. Można stracić ukochanego na woj- 
pie. Jest to koniec straszny, ale mimo wsizy- 
stko naturalny i jeszcze zaozumiały. Doś­
wiadczyła tego na sobie ta  druga Katarzy­
na, siostra Joanny, która sootała żołnierzem. 
Było to przeżycie tragiczne, ale znajdujące

się w granicach naturalnego przeznaczenia. 
Tu jednak rozsunęła się ziemia pod stopami, 
wyłoniło s :ę coś tajemniczo straszliwego, coś 
co grozi chaosem, przekraczającym zdolność 
zrozumienia serca ludzkiego. Człowiek, któ­
rego się kocha, żyje, ale czarem jakimś prze 
mieniony został w coś nienaturalnego, w nie­
samowitą jakąś tajemnicę. Nie odczuwa tego 
wszystkiego wyraźnie, lecz poprzez opary 
gorączki i zgrozy. Jej łkanie tyczy się jej 
miłości, bo ta miłość zastała zabita. W jakiś 
sposób nieludzki, wymykający się wszelkie­
mu zrozumieniu. Przedmiotowi jej miłości 
wcielono oszustwem inną jakąś treść, podsu 
nięto inną jakaś duszę, a jej skarżące się ra­
miona natrafiają na pustkę.

Nad nią jest lodowate niebo lutowe, nie- 
dająca się zmierzyć nieruchomość, matema 
tyczna obojętność.

(C. d. n-1
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Wiadomości z krali.

Ha gruzach i zgliszczach mienia ŻydOWSkiBgO
wraca Mińsk ilazuwiecKi do normalnego życia

TANIE i PRZYJEM NE 
WYCIECZKI do Ł  S .« .  R.

w letnim sezonie 1936 organizuje 
przez „ I N T O U R I S T “  Polskie Biuro Podróży

„U N IO rt-LLO Y J"
W am & w a, ul. Chmielna 44 , l e i .  622-2?
Szczegółowych in fo r m a c y j  u d z ie la ją  wszystkie 

placówki „Union-Lloydu.
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów  
na Bliski i daleki Wschód, do Palestyny i spowrotem.

Warszawa, 6 czerwca.
Dzień wczorajszy minąt w Mińsku Mazo­

wieckim spokojnie. W nocy z czwartku na 
piątek z polecenia starosty dokonano szeregu 
aresztowań podejrsanych o udział w awantu 
lach i w podpalaniu domostw mieszkańców 
żydowskich. W czwartek wieczorem przybył 
do Mińska Komendant rolicji Państwowej; 
gen. Zamorski by na miejsc* zbadać sytua­
cję i wydać zarządzenia policji. W związku 
z pobytem gen. Zamorskiego i wojewody Klu 
kowskiego w Mińsku krążyła wczoraj pogio- 
ska o zawieszeniu w czynnościach komendan 
ta policji w Mińsku Mazowieckim, p. Perkow 
s kiego, który nie zastosował się w stopniu 
dostatecznym do "urządzeń władz wyższych.

Wczoraj rano wysłany został do Mińska 
Mazowieckiego samochód ciężarowy z żywno 
ścią zebraną w Warszawie przez Iow. „Osta­
tnia Posługa”, żywność ta wysłana, została 
po porozumieniu się Komietu Pomocy przy 
Gminie z członkami .Komitetu lokalnejp w 
Mińsku, «.••

Posiowie i senatorowie z Koła Żydowskie- 
g c  odbyli w Mińsku naradę z przedstawicie­
lami tamtejszego społeczeństwa żydowskie­
go  i informowali się szczegółowo o sytuacji i 
o wysokości strat poniesionych przez lud­
n o ś ć  żydowską.

Starosta Gadomski kategorycznie zapew­
nił posłów i senatorów, że porządek w mieś­
cie bęozie utrzymany, wobec czego mieszkań 
cy Mińska, którzy opuścili miasto mogą po­
wrócić do swych domostw. Jak się okazuje, 
w Warszawie przebywa obecnie przeszło 3 
tysiące osób z Mińska, drobne grupki mło-

PfdErfi o z a M jiiw o  i. p. ministra 
Pierackiego p rzid  Sądem Najw yższym

Sprawa U kraińców Bandery, Lebeda i Innych 
oskarżonych o  udział w  zabójstw ie ś. p. min. P ie- 
rackipgo w chodzi w  ostatn ią  iazę procesu.

Ohi oócy oskarżonych w n ieśli już skargi kasa- 
cy nc, które Sąd A pelacyjny w raz z  aktami sora- 
w » przesła ł Sądow i N ajwyższem u.

Sprawa traktow ana jest w  Sadzie Najwyższym  
juko bardzo pilne i rozpoznanie jej nastąpi jesz­
cze w  bieżącym  m iesiącu.

Termin rozprawy w yznaczony ma być między 
15 a 20 czerw ca. Zgodnie z przepisam i postępo­
wania karnego oskarżeni n ie  w ezm ą udziału w  
rozpraw ie kasarynrj, na której w ystąp ią  ich i- 
nueniem obrońcy - adw okaci ukraińscy, którzy  
w nosili obronę dotychczas.

9. VI. D O W IE D N IA
„FRANCOPOL“  K raków, ulica i * .  JANA 1.

Skazany za blożnierstwo w szpitalu
Na law ie oskarżonych przed Sądem Okręgowym  

w  W arszaw ie zasiadł Józef O ssow ski, który dio-
puśrił się b luźnierstw a na sa łi szpitalnej w  szpi­
talu iw . Łazarza.

Leżąc na ogólnej sa li O ssow ski w  sposób cy­
niczny odzyv.ał się o  Bogu L Matce B oskiej.

W zburzyło to chorych, którzy w n ieśli 6kargę 
do zarządu szpitala. Skardze tej nadano bieg i 
wczoraj O ssow ski stanął przed sądem, tłum acząc 
się tern, że do bluźnierstw a pchnęły g o  cierpienia  
każąc mu zw ątpić w e w szystko.

Sąd skazał O ssow skiego Da półtora roku w ię ­
zienia.

Sensacyjny proces „ O ifa t iiiJ  Posługi"
W w ydziale cyw ilnym  Sądu Okręgowego w  

W arszaw ie znalazła się sensacyjna spraw a w y­
toczona przez „Ostatnią P osłu gę’* przeciw ko fir . 
rnie pogrzebowej p. Pinkierta p, n. „'Wieczność" 
oraz przeciwko Polskiej Akcyjnej Spółce T elefo­
nicznej.

Tłem spraw y jest katalog abonentów Pasty, 
który ma się ukazać niebawem. Oto tow arzystw o  
Ostatnia P osługa ustaliło , że w  mającym się u- 
ka lać katalogu obok słów  „Ostatnia Posługa"  
znajduje się dopisek —  patrz „W ieczność" M. 
Pinkiert.

„Ostatni# Posługa", klóra jest tow arzystw em  
iobroczynnem  uważa, że p. Pinkiert, który jest

dzieży wyjechały do Mińska już w dniu wczo 
rajszym. Pozost di w Warszuwie znajdują się 
pod opieką Komitetu Pomocy, który wydał 
polecenie dostarczenia ucnodźcom kilkuset 
cbiajdów. Należy się spodziewać częściowego 
cdpływu uchodźców z Mińnka w ci<łgu dnia 
jutrzejszego, naturalnie, jeżeli porządek w 
Mińsku Mazowieckimi zostanie całkowicie 
przywrópony.

W osatnich napadach i rabunkach na Ży­
dów w Mińsku Mazowieckim brały udział 
szajki łobuzów pizybyłych z okolic Cegłowa, 
Mieni i in. na wieść iż można „rabować Ży­
dów”.

Również w okolicach Mińska Mazowieckie 
go ukazało się kilka obozów cygańskich któ­
re ruszyły w te strony z zamiarem obrabo­
wania mienia żydowskiego. Policja przepędzi 
ła Danay cyganów, które rychło ulotniły się 
z granic miasta. Ogółem aresztowano 18 o- 
sób za udział w rozruchach antyżydowskich 
i grabieżach. W dniu wczorajszym wobec sto  
pniowego uspokojenia i opanowania przez 
władze bezpieczeństwa groźnej sytuacji nie­
które sklepy żydowskie były już oi warte, ró­
wnież urumomiono i niektóre przedsiębiorst 
wa. Wczoraj do Komendy P. P. w Warsza­
wie zwróciła Si? grupa kupcó # z Mińska Ma­
zowieckiego z prośbą o eskortę przy przewo­
żeniu towarów.

Zabójca Chaskielewicz pozostaje w  więzie­
niu śledczem w Warszawie. Aresztowani po­
czątkowo: ojciec i brat Ghaskielewleza zo­
stali po"przesłuchaniu niezwłocznie zwolnieni

Śledztwo w sprawie Mbójstwa jest w  toku

w łaścicielem  przedsiębiarsw a „W ieczność" mają­
cego założenia  i cele handlow e dopuścił się  um y­
ślnego w prow adzenia w  błąd, w yrządzając w  ten 
sposób szkodę in teresow i ogółu..

T ak'e oznaczenie w  katalogu telefonicznym  —  
dowodzi pozew „Ostatniej Posługi" m yli puzlicz- 
ność, która zw racać się  może do „W ieczności" i 
ponosić koszta w mniemaniu że zg łasza  s ię  do 
tow arzystw a filantiapijnego.

P. Pinkiert broni się tein, że do nazw y „Ostat­
nia Posługa" ma dawne praw o.

Spraw a w yw oła ła  zrozum iałe zainteresow anie  
zw łaszcza, że  pozew  domaga się  zn iszczenia w y ­
drukowanych już katalogów  a  przynajmniej usu­
nięcia tej stronicy, na której znalazła się  zakw e­
stionow ana treść. Proces rozpisano na dwa dni.

Sąd przygwazdźa Manstwa 
pliEHKa igdeeKiega

Sąd Grodzki w  W arszaw ie rozpatryw ał spraw ę  
7. oskarżenia P olsk iego  Związku M yśli W olne] 
przeciw  redakcji „M ałego Dziennika" o  niezam le- 
Szczema sprostow ania. „Mały Dziennik" zam ieś­
c ił w  listopadzie r. ub. notatkę, że  na odczycie  
adw. Św iątkow sk iego  w  lokalu  Związku P olsk iej 
M yśli W olnej, K rólewska 16, wskutek podrzuce­
nia św iec  dymnych doszło  do poranienia i okale­
czenia publiczności.

Nota kę przedrukowało szereg pism, jednak za­
m ieściły  on e sprostow anie Związku, i i  św iece  
dymne is lotnie ktoś podłożył jednak żadnego e- 
fektu to m e dało.

„Mały Dziennik" nadesłał pism o do Związku  
Polskiej M yśli W olnej z ośw iadczeniem , że spros­
tow anie um ieszczone nie będzie, gdyż notatka od­
pow iada prawdzie.

Sąd skazał redakcję „M ałego Dziennika" na 300 
zł. grzw ny. P oniew aż redakcja skargi apelacyj­
nej nie zapow iedziała, w yrok jest prawom ocny.

A r e m  za miłowania pobiela ŻyflOw
Za w yw ołan ie  aw antury w  stanie nietrzeźwym , 

połączonej z  usiłow aniem  pobicia Żydów  w  War­
szaw ie przy ul. Grochowskiej 81 oraz  niew łaści­
w e  e c h o w a n ie  się w .s to su n k u  do funkcjonairju- 
szów  P. P,, starosta grodzki prasko -  w arszaw ­
sk i skazał murarza Szczepana Chojnackiego na 
m iesiąc bezw zględnego aresztu, ślusarza S tan isła  
wa Izydorrzaka i robotnia S tan isław a D raczya  
każdego na 14 dni bezw zględnego aresztu, w resz­
cie dozorcę Stefana Koralczuka za przeszkadza­
nie policji w  likw idow aniu  zajścia na 3 dni bez­
w zględnego aresztu.

„K onsul" pod kluczem
Przed dwoma tygodniam i przybył do Polski, 

jadący z PalesfyBy do Ameryki em igrant M ai F.
M iał w  W arszaw ie załatw ić pewne form alnoś­

ci paszportowe.
Przed kilku dniami, do przjchouzącego ulicą  

N owolipkam i em igranta podeszło kilku panów. 
Nieznajom i przedstaw ili się  przyjezdnemu jako  
przedstaw iciele Konsulatu am erykańsk iego „Dy­
plomaci" zaprowadzali F. do bramy domu przy  
ul. N ow olipki 53, i poczęli sprawdzać dokumenty. 
Rzekomy sekretarz w ręczył rzekomemu panu ko.i 
su low i kopertę z  gotów ką posiadaną prze* endg 
ran ta (w  sum ie 16.000 dolarów ). O statni obejrzał 
pieniądze, w łożył je spow iotem  do koperty i  od­
dał F. z tern, że  ma się on zg ło s |ć  do oiiira za  
kilka dni a otrzyma papiery Jednocześnie „kon- 

, sul" kazał sekretarzow i zanotow ać naaw iuso pe. 
tenta. U cieszony em igrant podziękow ti „dyplo­
matom" i uszczęśliw iony poszedł do domu.

W drodze jednak zajrzał do koperty i stw ier­
dził, że  w ew nątrz znajdują się  skraw ki psip.eni 
Zaalarmowana policja w szczęła  dochodzenie i  li­
sta ! ił a, iż w tzyscy  złodzieje w yjechali do Lodzi, 
gdzie za  nimi w yjechali przedstaw iciele Urzędu  
Śledczego i w  m ieszkaniu H. Tropią, znanego z ło ­
dzieja zatrzym ano w szystkich, a  m ianow icie sL 
L. Złotopiórą, I. Slem iatycza i J. Zalcszlajrin. 
Pieniędzy jednak nie znaleziono.

21 oskarżonych w p ro c n ii 
kom iilstysznym  w Tarnowie

W  T arnow ie toczy się  proces S tan isław a B ło­
cha i 20-tu tow arzyszy  z  powiŁiu dąorcw sLiego, 
osktrżoujoh  o  w yw rotow ą działalność komunis­
tyczną i kolportaż nielegalnej bibuły.

Jak podaje a l t  oskarżenia, po zlikw idow aniu  
prze* w ładze w  r. 1932 g r ip y  „Chłopska p rzysz­
łość", część działaczy tej organizacji razpocząl- 
agiiację w śród  ludności, organizując ją  w partyj­
ne jednostki kom unistyczne. Podczas zebrań ag ila  
cyjnych chw alono Rosję Sow G ck i i  starano s ię  
rozbudzić n ienaw iść w  stosunitii do Państwa FM 
sklago. K olportow ano w yw rotów  bibułę i  roz­
rzucano po w siach  ulotki.

postaw ien i przed ?ąd, oskarżeni n ie przyznają 
się  dw w iny. N a rozpraw * w tz y a u o  kilkunastu  
świadków. Pośród oskarżonych znajduje s ię  za­
m ożny reem igrant z  Ameryki, Blelaszek i student 
czw artego roku chemji, Luput.

Straszny wybucb granatu
Szosą Przasnyską szło  trzech' Żydów - handla­

rzy szkła. Pod Ki&sińcem jed*-n z nióh zauw ażył 
pocisk artyleryjsk i zaryty  w  ziem ię pc cnoazący  
jeszcze z czasów  wojennych. H andlarze w ydobyli 
go  z  ziem i i poczęli rozbierać, w  pewnej chw ili 
pocisk w ybuchł, trafiając odłam kam i w szystk ich  
trzech handlarzy.

N a odgłos wybuchu, nadbiegli w ieśniacy, k tó ­
rzy przew ieźli n ieszczęśliw ych w  stan ie b. c ięż­
kim do szp ita la  pow iatow ego w  Przasnyszu.

Zc w zględu na ciężki stan rannych nazw isk  nie 
ustalono. D alsze dochodzenie prowadzi policja.

Polieja w mundurach wojskowych
Główny Komendant P olicji generał Kordjan 

Zamorski w ydał rozporządzenie o umundurowa­
niu i uzbrojeniu now ych tormaćyj policji, rezerw  
specjalnych utworzonych ostatnio przez M inister­
stw o Spraw W ewnętrznych. Kandydaci do służby  
policyjnej przyjm owani do tych oddziałów nosić  
będą mundury przypom inające w yglądem  zew nę­
trznym um undurowanie w ojskow e zarów no pod 
w zględem  formy, jak i barw y. N a naramiennikach 
policjanci tych foruiacyj nosić będą znaki „KG”. 
Uzbrojenie tych oddziałów  stanow ią, karabiny, 
hełm y typu w ojskow ego, bagnety i palki [rumowe.

Zofja Tortonówna Józef Semmel
Wadowice Mielec-Kraśnjk

zaręczeni w maju 1938 r.
Osobnych zawiadomień w e  wysyła my
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RABKA Z D R O J O W I S K O
GÓRSKIE

\C J Ę  1 IDEALNY WYPOCZYNEK
;odo-bromowe, borowinowe.

ZAPEWNIA Ś W 1 E T M Ą  K l
K ąp e!e n u n e rah .e  

Zawijania mułowe i okłady. Inhalatorium. Hydropatja,
Basen kąpielowy —  Plaża. —  Sanatoria, Pensjoflaty —  Mieszkania dla jodzie .

Ceny um iarkowanie.
Informacje i prospekty: KOMISJA ZDROJOWA w Rabce i Związek Uzdrowisk 

Folsk cb, Warszawa, Boduena 2, tei. 530-38. 9408kr

Przegląd gospodarczy

Możliwość eksportu 
i innycii krajów

W arszawa. Z. A. T. P olsko - P alestyńska Iz­
ba Handlowa podaje do wiadom ości, iż ostatnio  
do biura Plawilonu P olsk iego  ua Targa-ch Lewau- 
'yuskich w  T el - A w iw ie w płynęły następujące z» 
pytania odnośnie do importu tow arów  Polskich:

54 LF-36 Fabryka koszul w  Jerozolim ie naw ią­
że kontakt handlow y z firmami polskiem i, ekspor 
tejącemi m alerjały na koszule.

56 LF-36. Firm a palestyńska pragnie im porto­
wać soki ow ocow e z Polski.

59 LF-36. Fabryka firanek w  T el - A wiwie na­
w iąże kontakt z polskiem i firmami, eksportują- 
cemi materjał dekoracyjny do firanek.

67-LiF-3a. Dom handlowy w  T el .  A w iw ie po­
szukuje przedstaw iciela firm polskich na celofan, 
butelki i  tanie wyroby ze szk lą  prasowanego.

99-LF-30. Firm a tel -  aw iw ska pragnie impor­
tować z P olsk i bilardy.

72-LF-36. Dom handlow y w  Tel -  A w iw ie obej­
mie przedstaw icielstw o lirm  polskich na pasman- 
terję i w yroby galanteryjne.

74-LF-36. Firm a palestyńska pragnio objąć prze 
dstaw icielslw o firm polskich na kasze w szelk iego  
gatunku.

78JLF-36. Firm a palestyńska pragnie sprow a­
dzać z P olsk i 10 —  15 tonn asfaltu.

79-ŁF-30. Firma w  T eł - A w iw ie zakupi -w P ol­
ice  w iększe tlośti kartonu i celulozy dó druku (dc 
kart).

82-LF-36. Pow ażna firma w  T el - A w iw ie in­
teresuje się sprowadzeniem  z P olsk i narzędzi roi 
hiczych.

do Palestyny 
BlisKiego Wschodu

83-LF-3G. Dom handlowy w Jaffie obejmie przed 
slaw ńcielstw o tirm  polskich na gobeliny.

86-LF-33. Firm a w  Tel -  A w iw ie zg łosiła  sw e  
zapotrzebowanie na papier rysunkow y i na foto- 
grafje. Chodzi tu o papier h iaiy i kolorowy.

87-LF-36. Firma w Tel -  A w iw ie interesuje się  
importem papieni izolacyjnego.

96-LF-36. Pow ażny dom agenturow y w  Tel -  A- 
w iw ie  obejmie przedstaw icielstw a firm w łókien­
niczych.

LF-l-A M  Firma tel -  aw iw ska interesuje się za 
kupem w  Polsce beczek dębowych i skrzynek do 
pakow ania pomarańcz.

LF-5-AM Dom nandlow y w  Jaffie interesuje się  
zakupem beczek 600-iitrowych oraz lnianych pa­
kuł.

LF-6-AM Firma w  T d  - A wiwie zakupi w agon  
klepek i denek beczkowych.

LF-7-AM Dom agenturow y w T el - A w iw ie pra 
gnie objąć przedstaw icielstw a polskich firm włó­
kienniczych.

LF-9-AM Firma palestyńska in ieresuje się im­
portem z P olsk i papieru do wyrobu torebek.

15-LF-36. F irm a tel -  aw iw ska zg łosiła  zapo­
trzebow anie na gazę do bandaży.

16-LF-36 Pow ażny dom handlowy w  Te! -  Awt 
w e  pragnie im portow ać z  P olsk i przędzę w e ł­
nianą i bawełnianą.

B liższych informacyj udziela P olsko - Palestyn  
ska laba H andlowa w  W arszaw ie ul. F redry 10. 
codziennie w  godz. 10 —  2 pp.

m m i  'S sodciski SKORY

P o  10-ciu latach pracy
trzym iesięczne w ym ó w ie n ie

Walne orzeczenie Sadu Najwyższego
Sąd N ajw yższy w ydał w  dniu 4 bm. w ażne o- 

rzeczenia (C. II. 557-36) posiadające doniosłe zna- 
^ en ie  dla św iata pracy.

Pracownik ubezpieczałni społecznej w e  L w ow ie  
Wystąpił do sądu o odszkodow anie za 6-miesięcz- 

okres w ypow iedzenia, opierając swe roszcze­
nie na art. 469 par. 3 Kodeksu Zobowiązań; prze 

ten postanawia, że  pracow nikow i po 10-ciu 
'al»ch pracy przysługuje 6-m iesięezne w ypow ie­
dzenia na koniec kwartału kaleudarzowego. Sąd  

r»cy pow ództw o zasądził. Sąd Okręgowy, jako  
r®iga instancja, wyrok Sadu P racy uchylił i po- 

wództ\vo oddalił, wychodząc z  założenia, że do

pracow ników , objętych rozporządzeniem Prezyden 
ta R zeczypospolitej o umowie o pracę pracow ni­
ków  um ysłow ych, przepisy w ym ienionego arty­
kułu Kodeksu Zobowiązań nie mają zastosow a­
nia. Naskutek skargi kasacyjnej pracow nika spra 
w a znalazła się w  Sądzie Njwyższytn.

Sąd N ajw yższy skargę kasacyjną oddalił, usta­
lając tem samem, że pracow nicy, objęci rozporzą­
dzeniem Prezydenta R zeczypospolitej o  um ow ie  
o pracę, nie mają na zasadzie Kodeku Zobowią­
zań prawa do 6-m iesięcznego w ypow iedzenia u- 
mowy o pracę po 10-ciu lalach pracy.

bilans dekadowy 
**aiiku Polskiego

^  ciągu HI dekady maja zapas złota  zmniej- 
się  o  7,5 m ilj. zł. do 374,5 milj. zł. i  stan  

^lenlędzy zagranicznych oraz dew iz obniżył się  
®>4 milj. zł. do 6,5 milj. złotych.
Sutna w ykorzystanych kredytów  w zrosła  o  33,7 

. “ i- zł. do 851,1 milj. zł., przyczem  portfel w eks- 
«Wy zw iększył się  o  2,7 milj. do 659,4 milj. zł., 

P0rtfel zdyskontow auych b iletów  skaibow ych  
 ̂ 2rósł o  3,2 milj. zł. do 57,3 milj. z ł. i stan po- 
y.czek zabezpieczouych zastaw am i w zrósł o  27,8 

zł- do 134,4 milj. zł.
6 j polskich monet srebrnych i bilonu obni- 

się o 31.1 milj. zł. do 12,4 milj. zł. 
to?’..°zy c ja  „inne aktywa'* zw iększy ła  s ię  o  15.3 

1J* zł. do 238,2 milj. zł., pozycja zaś „inne pasy­

wa" zm niejszyła się  o  1,0 milj. zł. do 324,1 milj. 
złotych.

N atychm iast płatne zobow iązania obniżyły się  
o  52,1 milj. zł. do 123,1 milj. zł.

Obieg biletów bankowych — w  w yniku w yże] 
om ów ionych zmian — w zrósł o  60,4 milj. zł. do  
lj061,l milj. z ł.

P okrycie złotem  w yn osi 33,73 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., od pożyczek zastaw - 

w ych  6 proc.

Rzemieślnicy a podatek lokalowy
Bardzo pow ażna kom plikacja w ynikła W zw ią ­

zku z poborem podatku lokalow ego od niektórych 
w arsztatów  rzem ieślniczych. Jak wiadom o, usta­
w a zw aln ia  rzem ieślników  od obow iązku płace­
nia podatku lokalow ego . Tym czasem  może sit; 
zdarzyć, że rzem ieślnik prow adzi w tym samym

lokalu, w  którym  mleAcl się  w arsztat, sprzeda! 
niektórych artykułów i w obec irgo wykupuje op  
rócz św iadectw a przem ysłow ego rzem ieślniczegi 
II św iadectw o przem ysłow o handlowe. Jako za. 
kład handlowy lokal, w  którym m ieści się przed< 
siębiorstw o, nie jest w o ln y  od podatku lokalo­
wego. .Tako zakład rzem ieślniczy lokal taki ni« 
płaci podatku. Lokalne w ładze „karbowe niejed. 
nolicie 'interpretują przepisy. W jednym wypadku 
podatek jest wym ierzony, w drugim nie. To też 
obecnie izby rzem ieślnicze zw racają się  do min. 
skarbu z prośbą o w yjaśnienie, że o  ile fryzjer 
np. w  zakładzie sw oim  musi prow adzić drobną 
sprzedaż artykułów  kosm etycznych, tem samem  
nie może być obciążony jako rzemieślnik podat­
kiem lokalowym .

Międzynarodowy kongres wełny 
w Warszawie

W dniach 24 i 25 bm. odbędzie się w  W arsza­
w ie X II. międzynarodowy kongres federacji w e ł­
nianej. Poza sprawozdaniem  rocznem prezydenta 
federacji p. M aurice Dubruile i sprawozdaniem , 
skarbnika sir Ilodgsona, przeprowadzone zostanie 
przyjęcie Estonji w  poczet członków  federacji.

"W czasie dwudniowych obrad w ygłoszony zos­
tanie szereg referatów. M. in. specjalna kom isja  
dla zagadnień technicznych z udziałem rów nież i 
przedstaw icieli P olsk i om ów i w yniki w  dziedzi­
nie ustalania jakości gatunkowej surowej w ełny. 
Z zagadnień ogólnogospodarczych w spom nieć na­
leży o referatach, dotyczących opanowania nad­
produkcji w  m iędzynarodowym przemyśle welnta  
nym. D elegacja angielska zam ierza w ysunąć w nio  
sek ograniczenia ilości maszyn w  tem przem yśle 
oraz redukcji godzin pracy, zgodnie z zaleceniami 
M iędzynarodowego Biura P racy w  Genewie.

Obszerne sprawozdanie pośw ięcone będzie spra 
w ie uprawy w ełny australijskiej oraz nowym eks 
perymenlom w dziedzinie w ełn y  na terenie Chin. 
Sprawy barw ienia wełny, kw estja statystyki cen 
tego surow ca oraz międzynarodowa propaganda 
konsumeji w ełny uzupełnią porządek obrad.

Podczas zjazdu przyznane będą nagrody federac 
ji p. D epaiures za pracę „L‘lndustrie Lainiere" ] 
sekretarzow i federacji w łoskiej dr. Roherto Do- 
di za pracę „Dc L anificio  in Italia e ai esterp".

Rekordowy wzrósł dochodów 
farm erów amerykańskich

W pływ y gotów kow e amerykańskich farmerów,, 
osiągn ięte za produkty rolne, w yn iosły  w  c iągu  
pierw szych czterech m iesięcy 1936 r. 2079 miljó- 
rów  dolarów , gdy w  roku ubiegłym  w pływ y te 
nie przekroczyły sumy 1970 m iljonów  dolarów.

Suma osiągnięta w  tym  roku jest największą, Ja 
ką zanotowano w  ciągu ostatnicu sześciu  lat.

Podział kontyngentów 
w wywozie do Niemiec

Z w iązek Izb Przem ysłow o -  Handlowych doko­
nał podziału kontyngentów w yw ozow ych do  N ie­
miec pomiędzy izby przem ysłow o - hadlow e na 
m iesiąc czerw iec i z łoży ł odpowiedni w niosek  
rządowej kom isji kontroli obrotu tow arow ego pot 
sko - niem ieckiego.

N ależy przypuszczać, iż  po zatw ierdzeniu w n io ­
sku Związku Izb przez komisję rządow ą, izby  
przem yłowo - handlowe będą m ogły w  początku 
przyszłego tygodnia przystąpić do podziału kon­
tyngentów  pomiędzy eksporterów*. Tlrzeba zazna­
czyć, iż  w  m iesiącu czerw cu, poza tosvarami. któ­
re uprzednio były  już eksportowane, przewidzi a 
ny jest w yw óz do N iem iec jagód i raków.

400 miljonów funtów 
zamrożonych

Donoszą z  Londynu, i e  Rada H oldingow a „Co- 
uncil of Foreign Bond Holdcrs" og iosiia  spraw o­
zdanie za r°k 19^3 v: spraw ie zamrożonych kapi­
ta łów  angielskich. K apitały te w ynoszą 400 mil­
jonów funtów szterlingów  i umieszczono są  w  50 
państwach. W poszczególnych wypadkach osiąg­
nięto korzystniejsze warunki transferu procentów  
1 amortyzacji.

Do państw , które całkow icie zalegają z  zapła- 
tą sw ych  długów, należą Columbja, Eąuador, Me­
ksyk Paragw aj, Peru i  Rosja. Również i Grecja 
zaliczona została do tej grupy, gdyż proponuje 
transfer procentów w  stosunku 35 proc. co uwa- 
żane jest za niew ystarczające. Gdyby Grecja og- 
lan iczy ła  sw e  zapotrzebow ania zbrojeniowe oraz  
zm niejszyła w w óz pszenicy, który przekracza jej 
istotne zapotrzebow anie — w ów czas propozycjo 
transferu odnośnie angielskich pożyczek byłyby  
korzystniejsze.

C ałkow icie w y w iąza ły  się  z zawartych um ów  
następujące kraje: Costarica, N iem cy, Guatemala 
Nicuragua, Honduras Jugosławja Łotwa i T urcje  
Ta ostatnia zw róciła  się do sw ycb zagranicznych  

w ierzycie li z  now em i propozycjami.
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Perypetie Negusa i jego rodziny

KSIĘŻNICZKA ZAHAI, CÓRKA NEGUSA

GaoSa zdeLoiniwwaiiego wlad-cy ablsyńdkie- 
go je r t  przedm iotem  żywego zaintereaowania 
wśród dziennikarzy angielskich. Pow ażne kon­
cerny dzituiiifcai.dkie A nglji wyalaly dziesiątki 
apeajaln^cL korespordem tów  do H aify i Jero­
zolimy, ażeby móc stale inform ować swych czy­
telników  o obyczajach i *p os obie życia b. k ró ­
la królów  i  jego rodziny. Osoba iam es o N e­
gusa stanowiła w tych korespondencjach cen­
trum zainteresow ania. Wszyscy korespondenci 
onisywali milczącą, wzbudzającą szacunek po­
siać władcy, ubraoego już po europejsku, jed- 
ngk oikiytego zawsze narzu tką w rodzaju pele­
ryny czy też burnusa z czarnego jedwabiu, pod­
bitego białą podszewką. Jakkolw iek ciężkie 
przejścia pozostawiły glebokie ślady na .'ego 
twarzy, to jednak  H aile Selassie powoli pow ra­
ca do równowagi ducba i pełen  enerąji zamierza

podczas pobytu w Londynie dalej walczyć o 
praw a swego narodu i swe własne.

W ielką sym patię zdobvla sobie w Londynie, 
po podróży na sta tku  „Capetuw n“, m łodziutka 
i podobno wybitnie piękna księżniczka Zahai, 
córka Negusa. Poeząitkowo m iała ona pozostać 
w Palestynie, jednak w ostatniej już chwili, na 
sta tku , Negus polecił jej zająć miejsce swego 
m inistra spraw  zagranicznych, uczonego wielce 
rasa Herouy, sądząc praw dopodobnie, że urok  
pięknego siedem nastoletniego dziewczęcia moc­
niej przemówi do serc angielskich, aniżeli ty­
rady  uczonego męża. Dla czułych serc senty­
m entalnych Angielek nie jest również obojęt­
nym  los ulubionego cesarskiego pieska, zwane­
go Lulu. P iesek ten miał pozostać w Jerozoli­
mie. ponieważ jednak okazywał przy rozsitaniu 
w ielką rozpacz, pozwolono m u towarzyszyć do 
Haify, gdzie nagle zaginął. Powiadom iona o je ­
go zniknięciu służba okrętowa do długich po­
szukiwaniach odnalazła pieska pod łóżkiem ce­
sarza w jego kajucie. Nie było jednak rady, su­
rowe prawa angielskie, ustalające specjalne kwa 
rantanny dla psów, obowiązują nawet panują­
cych: piesek p jzosta ł w H aif e ku głębokiemu 
sm utkowi Negusa i rozpaczy łzy roniących An­
gielek, czytających owe opisy w „Daily Expres- 
sie“ .

W nowem poselstwie abisyńskiem w Londy­
nie, położonem na jednej z piękniejszych ulic 
P rinces Gate w re życie w pełni. Dziesiątki ro ­
botników spieszą z wykończeniem wspaniałych 
apartam entów , a ciężkie wozy meblowe zwożą 
kosztowne dywany i meble. Akredytowany przy 
dworze St. Jafuics, jako poseł abisyń^ki, dT. Mac- 
tin, zapewnia jednak, że cesarz zamieszka ra­
czej w jednym  ze w spaniałych hoteli londyńs­
kich. Zapewnienia jego mają bezw ątpienia od­
cień subtelności dyplomatycznych,- wskazują­

cych na czasowość pobytu Negusa w Lcndynie 
i na jego nadzieje pow rotu... do Ahieynji. N a­
tom iast sta le  już przebywa w Londynie księż­
niczka Asfa YLma, kuzynka Negusa. Jest ona 
M ulatką, gdyż ojcem jej był Anglik John  Bell, 
k tó ry  piastował godność prem jera  w kilku rzą­
dach abisyńskich. Asfa Ylma zamężna za A n­
glikiem A lgernun H olland jest już dzinaj wy­
bitną osobistością polityczną świata Londynu i 
znaną rzeczniczką spraw Abisynji.

Publiczność angielska darzy swych nowy,li 
egzotycznych gości wielką sympatją. W kinach, 
wyświetlających sceny z życia Abisynji, posta­
cie Negusa i jego r o d z i n y  powodują wybuchy ży­
wiołowych owacyj. Jak dalece jednak te pla- 
toniczne sympacje przyobleką s:ę w praktyczną 
rzeczywistość, oceni praw dopodobnie sam Ne­
gus po odbycin licznych konferencyj w Fore- 
ign Office z nieokazującym i żadnych skłonności 
do sentym entalizm u Mr. Baldwinem i Mr. Ede­
nem.

Lekcja bistorji
Obecny król Edw ard V III już jako mały 

chłopiec w swych dziecięcych kom entarzach 
do wydarzeń historycznych, ujaw niał głęboki 
demokratyzro.

Dziad przyszłego d*łedi<ioa korony wielko- 
b ry ty 'tk ie j, król Edw ard V II, lubił chętnie 
■przysłuchiwać się repetycjom  księcia z hiistorji. 
Pewnego dnia książę opisywał perypetje Papki­
na Warbeika, k tóry  przy poparciu Małgorzaty 
■Jurbuńakiej, M aksymiljana A usirjackiego i na­
w et K arola V II sięgał po koronę aiigielską, po­
dając się za Ryszarda IV syna króla Edw ar­
da IV.

Samozwańczy „k ró l“ po wylądowaniu w Ir- 
landji został u jęty  i stracony przez powieszenie.

Książe Edw ard w ten sposób Skomentował tę  
h istorję: ..Pertcin W arhek mówił, że jest sy­
nem krćla  Edw arda IV , ale to nieprawda, gdyż 
nrodził się z zacnych i powszechnie szanowa­
nych rodziców**.

K om entarz ten, zabarwiony hum orom  E d­
w arda V III, długo kursował w angielskich ko­
łach' dworskich i wśród arystokracji.

SI. KONKURS LETNI
dla Czytelników „Nowego Dziennika"

II

4C«ytelnik6w „Nowego Dziennika** wyjadzie na 2 tygodniowy 
bezpłatny pobyt do Bystrej, Rabki, Truskawca i Zakopanego.
Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku letniego 
W drodze losowania konkursowego czterech Czytelników „Nowego Dziennika®, na których padnie szczęśliwy traf, będzie 
mogło W CZASIE OD 15 DO 31 LIPCA 1936 r. wyjechać do letnisk, gdzie w wymienionych poniżej, znanych pensjonatach 
znajdą zupełnie bezpłatne pełne pomieszczenie i pierwszorzędne utrzymanie.
Wydawnictwo naszego pisma nabyło cztery miejsca w następujących pensjonatach:

1. W pensjonacie „Eliaszówka" w Rabce
2 .  W pensjonacie „Diana** w Truskawcu 

i.W pensjonacie „Oaza** w Zakopanem 
4- W pensjonacie „Sielanka** w Bystrej

Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją.
Warunki uczestnictwa w naszym I. Konkursie letnim są następujące: Uczestniczyć w konkursie mogą W S Z Y S C Y  
CZYTELNICY „Nowego Dziennika", z wyjątkiem członków dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma.
Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20 kuponówr, które będą drukowane w naszem piśmie od 
dnia 8 czerwca do 4  lipca włącznie. — Kupony te, kolejno numerowane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszystkie 
razem nadesłać do dnia 7 lipca b. r. włącznie pod adresem „Nowy Dziennik® (I. Konkurs letni) Kraków, Orzeszkowej 7. 
Zwracamy uwagę że nie należy przesyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie 
w zamkniętej kopercie pod podanym wyżej adresem i we wspomnianym terminie. Dwa ostatnie kupony należy wypełnić 
w odnośnych rubrykach.
Losowanie konkursowe odbedzie się P U B L I C  Z N I E we środę dnia 10-go lipca b. r. o godzinie 12-tej w południ 

budynku „Nowego Dziennika". Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia następnego.
H  Loso\

l i
udnie ■J
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Dr. LEON HECHT
otworzył kancelarię adwokacką

w  K r a k o w ie . d L  S T A R O W IŚ L N A  34. 1. 0.
Telefon 188-35

CZERWIE-: Wschód słońca

d o  uiszysfKlcb banalnych K om isy] 
S z a l o w y c h  za c h . M ało p olski i Ś lą s k a !

Centralna Kom isja Szeklow a zwraca się niniej- 
szem  do w szystkich Lokalnych Kom isyj Szeklo- 
w ych z w ezwaniem  podjęcia intenzywnej pracy  
szeklowej. Z uwagi na to, iż w  m iesiącu maju, 
jako m iesiąca KKL, tow arzysze nasi byli zaab­
sorbow ani pracą na rzecz Żyd. Funduszu N aro­
dowego, m usiała praca szeklow a s iłą  rzeczy stać 
ua drugim planie.

Obecnie muszą w szystk ie  Lokalne Kom isje 
Szeklow e dołożyć w szelkich staTań, by pracę sze- 
klow ą podnieść na odpowiednią w yżynę, by zdo­
być się na w ielk i w ysiłek  organizacyjny i tem 
samem osiągnąć kontyngent, przypadający na ka. 
idą- m iejscow ość, a w  sum ie na całą naszą dziel­
nicę. Cntralna Kom isja Szeklowa przygotow uje  
na całym terenie zachodniej M ałopolski i ś lą sk a  
TYDZIEŃ SZEKLA. \V tym  okresie ma być cała  
prasa w szystkich organizacyj i ugrupowań sjo- 
nistyeznych skoncentrowana na akcji szcklowej, 
na akcji w erbow ania członków  Organizacji Sjo- 
nistycznej. Szczegóły tej akcji, o pas ód jej zorga­
nizow ania i przeprow adzenia zostaną podane Lok. 
Kom isjom Szeklo wym w  osobnym cyrkuiarzu.

Centralna Komisja Szeklow a przypomina, fó 
pieniądze, uzyskane z  akcji szeklow ej należy prze 
sylać na konto PKO. Centr. Kom. Szekl., Spółdziel 
czy Bank Kredytowy —  Kraków. Nr. 407.070.

1'entraina Kom isja Szeklow a  
dla zach. M ałopolski i śląska.

Koloflja letnia ogólflo-sjonisfycznycb 
zw iązków  star.zej m u  dzieży Zachodniej 
Małopolski i Śląska

S ekretarja t Związków starszej młodzieży 
przy Egzekutywie organizacji 6jonistyczncj dla 
Zach. Małopolski i  Śląska organizuje kolonję 
dla starszej młodzieży. K olonja ta odbędzie się 
W Kowańcu koło Nowego T argu w najp iękniej­
szej części Gorców. Kolonja trw ać będzie od 
15 czerwca do 15 września w turnusach m iesię­
cznych i dwutygodniowych.

Koszta pobytu miesięcznego wynoszą zł. 60. 
Uczestnicy korzystać będą ze znacznych zniżek

Ha marginesie

Prow okacja
Jeszcze nie ugaszono pożarów w M m sku Ma* 

sow ieckim , gdy warszawski organ endecki w y- 
stąpił z  prow okacyjnym  alarmem, że „Żydo-ko- 
m una‘‘ przygotow uje „zamach“ na kościół w 
O twocku. W  podnieconej atm osferze, gdy lada 
iskra grozi wybuchem,, wiadomo, czem  taka  
prowokacja pachnie... Była to  całkiem  celowa 
robota pogromowa, tem bardziej niebezpieczna, 
że  od dłuższego czasu O tw ock jest podm inow a­
ny żydożerczą agitacją, a napady na Żydów  są 
tam  na porządku dziennym .

Jak za panią m atką pow tórzył tę nędzną pro­
wokacją endecką  —  wczorajszy „K urjerek‘‘ 
krakow ski. T ylko  że podczas gdy „W arszawski 
D ziennik Narodowy“ wiadomość o przygotow a­
nym  zam achu podał o d  s i e b i e ,  (a więc 
zgóry wiarygodność je j poddał w w ątpliw ość) 
„Kurjerek," nadal je j n iejako p iętno u r z ę ­
d o w e ,  zamieszczając ją iv wersji następują­
cej:

P o s t e r u n e k  p o l i c j i  p a ń s t w ,  
w O t w o c k u  (pod W arszawą) zawia­

domił miejscowego proboszcza, że według

Chleb kupuj u piekarza, buciki u szewca 
pończocuy u LICHTIGA.

H. LICHTIG
uroc zka 71. 

Szewska 21. Floriańska 21.

kolejowych. Zgłoszenia przyjm ują wszystkie Ko 
m itety starszej młodzieży i K om itety lokalne 
organizacji sjonistycznej oraz Egzekutywa o r­
ganizacji sjonistycznej (K raków , D ietla 107).

— DO CELU T kZ Ę B A  PĘDZIĆ... Zaledw ie kil­
ka dni minęło od oszałam iających w ygranych IV. 
klasy ubiegłej loterji. Co sumy! Majątki w  
jednym dniu! "Wszyscy potrzebujemy szybkiego  
ratunku naszych osob istych  finansów'... Zagadnie­
nie jest proste i do rozw iązania łatw e. Jesteśm y  
w łaśn ie  po pierwszym , jeszcze po-zostalo nam z 
pensji tiuehę gotów ki, w ięc zanim się rozejdzie, 
bierzem y 10 zl. i nie idziemy, ale nikniemy do ko­
lektury A. W olanska, Rynek Główny 43, prosim y  
o ćw iartkę (można i więcej...) losu. 385ók

posiadanej wiadomości organizacje wy .n o  
towo - lewicowe pum ują zam ach na kościół 
w OtwodknU). W obec tego z inicjatyw y pro 
boszcza ks. L. Wolskiego ustalono stały 
nadzói w budynkach kościelnych.

W iadomość ta wywołała wielkie w raże­
nie wśród miejscowych parafjan .

Napozór ty lko  wydaje się, że hurjerkow a wer 
sja o planowanym  „zam achu4 na kaścioł w  
O tw ocku nie zawiera w zm iunki o Żydach- Bo  
oto do te j „in form acji“ „K urjerka“ doczepio­
no ,,m isternie'' notatkę, która głosi, że

„w ostatnich dniach doszło do zajścia z 
Żydami w Otwocka, a prasa żydowska pod 
nosi alarm y z powodu częstych aw antur 1 
b itek  na stacjach i w pociągach na linji 
Warszawa —  Otwock. Żydzi nawołują do 
roztoczenia na tej knji większego nadzoru 

policyjnego
Nie ulega wątpliwości, że chodzi tu  poprostu  

o wywołanie w świadomości czyte ln ika  wraże­
nia, że owe „zajścia z Żydam i tv O tw ocku  * po­
zostają w ścisłym zw iązku przyczynow ym  z 
planow anym  rzekom o „zamachem‘‘ na kościół. 
Świadczy też  o tem  nagłówek, jaki dano c a- 
l e j  te j perfidnej, a jednak bardzo prze jrzy­
stej notatce: „ P l a n o w a n y  z a m a c h  
n a  k o ś c i ó ł  w O t w o c k  u''.

W ten sposób „K urjerek“ przem yca na swoich 
lamach nędzną i bezwstydną prowokację endec­
ką. Nie poraź pierwszy.

Z GIEŁDY
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 6. 6. Giełd, nieczynna.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWY*

Poznań, 6. 6. Ceny tranzakcyjne: żyto 30
tonn 15.25. Ceny orjentacyjne: żyto 15— 15.25 
pszenica 22.50— 22.75 jęczmień I gat. 15.75—  
16 II  gat. 15.50— 15.75 m ąki żytnie i  pszenne 
o 50 gr. wyżej. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 6. 6. Dewizy. Paryż 20.36 Londyn 

15.53 Nowy Jork  3.09 3/8 Bruksela 52.35 Me* 
djolan 24.35 M adryt 4 2 .2 2 ^  A m ierdam  209* 
17Ta B erlin 124.60 W iedeń noty 56.30 Sztok­
holm 80.10 Oslo 78.05 Kopenhaga 69.35 Praga 
12.79 Fj B iałogród 7 A teny 2.90 K onstantyno­
pol 2.45 B ukareszt 2.50 H elsinki 6.81 Japonja 
91.— .

Tendencja n iejednolita.

N ie d ź w ie d ź  w  La sk u  Wolsicim
rzucił się na 14-letn.ego ucznia

(or) W czoraj w  godzinach popołudniowych La­
sek W olski byt w idow nią osob liw ego  wypadku, 
jaki spotkał baw iącego tam 14-letniego ucznia z 
Górnego Śląska. Franciszek W urzel z M ysłowic, 
w czasie p-obytu z w ycieczką szkolną podszedł 
tuż pod klalką, w  której znajdował się niedźwiedź.

Chłopiec zb liżył s ę tak nieopatrznie, że w  pe, 
wnym  momencie niedźwiedź chw ycił chłopca za 
nogę i u siłow ał w ciągnąć go  do klatki. N a krzyk

chłopca zbiegło się w iele osób, usiłujących kamie 
nianu i laskam i odpędzić rozjuszunego niedźw ie­
dzia. Nie odniosło to jednak skutku.

Dopiero pewien robotnik, który nadbiegi ł ude­
rzył niedźw iedzia dwukrotnie łopatą w g łow ę, u- 
svo!nił chłopca z opresji. O kaleczonego przewie­
ziono na stację P ogotow ia Ratunkowego, skąd po 
opatrzeniu odjechał do domu.

M KLPNIS

Mordeehaj Gebirtig,
poeta i śpiewak ludowy

Każde pokolenie ma swoich śpiewaków' i po­
etów ludowych. Większość poetów i śpiewaków 
ąpa. wa tylko dla siebie i dla własnego niejako 
użytku. Poeci ci zam ykają się w czterech ścia­
nach twego gabinetu, nie wychodzą nigdy na 
ulką, a ich pieśni i poezje nie m ają tej siły, a b y  
■ame wyjść na ulicę.

Mordeehaj G ebirtig iest stuprocentow ym  
Pot tą i pieśniarzem  żydowskim. Jego piosen- 
»• i tna tę silę, że otw iera sobie sama uaoścież 

l*wi i okna, wypełniając swą m elodją ulicę. 
« ebirtig śpiewa o tem wszyslkiem, co stanowi 
treść życia żydowskiego: o miłości żydowskiej, 
•  życiu rodzianem , o uędzy i niedostatku, a 
®ayni to z  taką prostotą, w tonach tak niesfal- 
*®^wa>aych, z taką szczerą bezpośrednoscią, że 
<*znvić się c ie  room a, że bez trudu  trafiły  ie

piosenki do serca ulicy żydowskiej.
Były czasy i -to niedawne jeszcze, że iia 'u licy  

żydowskiej słyszeć można było czystą jak kry­
ształ piosenkę żydowską, liryczne tony śpiewa­
ków wołyńskich, rytm  piosenki odeskiej, me­
lancholię piosenki żydowsko-litewskiej, moty­
wy chasydzkie z życia żydostwa polskiego. T e­
raz, gdy ulicę opanował obcy ton murzyńskiego 
tanga, odżyły te wszystkie piosenki żydowskiej 
ulicy w Gebirtigu, tym jedynym  ludowym poe­
cie i kom pozytorze ulicy żydowskiej w Polsce.

M ordeehaj G ebirtig jest poetą i pieśniarzem  
ludowym z, Bożej łasiki. Jego piosenka nie wy­
maga żadnych kom entarzy. Stała się in tegralną 
cząstką sztuk ludowych, żydowskiego teatru  
europejskiego i am erykańskiego oraz żelaznym 
repertuarem  m ałych żydowskich teatrów  rewjo- 
wych. Tam, gdzie są żydowskie skupienia, tam  
śpiewa się piosenki Gebirtiga. Są tu  i ówdzie 
w tego piosence akcenty słowiańskie, tony tej 
atm osfery, k tó rą  poeta oddycha, ale tony te 
stap iają  się w te j prostocie sielankowej, w tem 
oierple serdecznem , k tó re  znajduj? wyraz tak 
w obrane poetyckim  jak  i w m elodji.

Probierzem  każdej prawdziwej poezji ludo­
wej jest to, czy potrafi wzruszyć nasze serca ..

Piosenka Gebirtiga wzrusza nasze serca, o 
grzewa je ciepłem, pobudza do słodkiej melaą- 
cholji i przejm uje nas równocześnie głęboką 
jakąś radością. M ordeehaj Gebiriig uie śpiewa 
o bogatych salonach, lecz o pustych czterech 
ścianach izdebki żydowskiego rzemieślnika. 
Prowadzi nas do czterech ścian chederu, przy­
słuchuje się kołysance, k tórą m atka usypia 
dziecko. Jego piosenka to piosenka nędzy. Na 
strunach jego harfy  drga nieraz ton Morrisa 
R osrnfelda. A gdy brzm i nieraz rytmem weso­
łego tem pa, słonecznej jakiejś pogody, wyczu­
wamy jednak nawet i wtenczas nutę sm utku ra­
czej niż radości.

W reszcie jeszcze jedna cecha prawdziwej, nie- 
sfałszowanej poezji ludowej: im  częściej się sły« 
szy te piosenki, tem  silniej się je kocha, tem 
mocniej nas cieszą, radują i wzruszają.

Oto siła i tajem nica poezji i piosenki Gebiir- 
tiga, k tó re  stały się już poezja i piosenką całe­
go ludu naszego.
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Dokończenie sprawozdania z procesu 
o zajścia w Przytyku

A o czołgach n;e w»p(min ał?..
W cliwili gdy adwokat Berenson żąda ustalę- 

uia Sprzeczności z zeznaniami świadka w śledz­
twie, endecki adwokat Gajewicz wtrąca się, 
przyczcin dochodzi do konflik tu  słownego mię­
dzy nim a adwokatem  Berensonem.

Świadek podaje w dalszym ciągu, że jest p re ­
zesem Związku Strzeleckiego w Zakrzewie i że 
praw dopodobnie dlatego Żydzi mówili, że szko­
da, żehy tam  nie ezedl, bo jest strzelcom. W koń 
cu świadek, zupełnie aier>vtany podaje, że n j 
tydzień przed zajściami pewien Żyd oświadczy; 
mu: to się musi skończyć, bo mamy granaty, 
gazy trujące, jak dojdzie do czegoś, to pokaże­
my co umiemy.

Przewodniczący; A o czołgach nie wspom­
niał? (wesołość).

Adw. Berenson: Czy jako prezes Strzelca nie 
doniósł pan na policję o tern, że Żydzi przy- 
lyccy mają przygotowane granaty i gazy tru ­
jące.

Świadek: Ja  jestem  taki grenadjer i się gra­
natu nie boję. Ja służyłem w wojsku polakiem i 
po trafię  złapać granat i jeszcze przed wybu­
chem go odrzucić.

Adw Berenson: To p a n  potrafi, ale inni nie.
W otant Plew ako: Wtedy, jak ten Żydek m ó­

wił panu o granatach i gazach trujących, czy 
świadek nie przyjął tego pobłażliwie i hum ory­
stycznie.

Świadek: Co do gazów trujących, to nie wie­
rzyłem, ale granaty możliwie. Albo byl żart, al­
bo była prawda.

Kubiak zeznaje
W dalszym ciągu zeznaje świadek Stanisław 

K ubiak: W pewnej chwili na ul. W arszawskiej 
widział stojącego w odległości ś kroków Hajca- 
ka i usłyszał strzały. W tej chwili kula go ugo­
dziła. Twierdzi, że postrzelił go starszy Kirszen- 
cwafe, a przy konfrontacji wskazuje na młod­
szego, tj. na Luzera.

Obrona wykazuje, że  w szpitalu wskazywał 
na starszego. Świadek nie przypomina sobie te ­
go, jak również zaprzecza, jakoby zeznał w śle­
dztwie, że zwrócił się z zapytaniem  do strzela­
jącego, który stal w towarzystwie czterech in­

nych uzbrojonych „co ty robisz?11. P rzew odni­
czący stwierdza, że K ubiak faktycznie tak ze­
znał badany w szpitalu nazaju trz  po zajściach 
w trybie in articnlo m ortis.

Świadek Stanisław Popiel również został po­
strzelony podczas zajść, jednak nie wie, czy 
przez Żyd«.

W olant Plewako wykazuje, że w śledztwie ze­
znał Popiel, że jakiś Żyd strzelał

Świadek Popiel: To było daleko, nie wiem, 
k to  strzelał, nie zeznałem że Żyd.

Świadek Stanisława Regulska  została postrze­
lona w ramię, również nic widziała, kto strzelał, 
wic, że strzał padł z domu żydowskiego. Świa­
dek me widział sam ochodu przejeżdżającego w 
chwili, gdy rozległ się strzał.

O statni świadek Józef Sieradz, handlarz świń 
zamieszkały w Przytyku, przejeżdżał sam ocho­
dem przez ul. Warszawską, słyszał strzał odda­
ny przez Luzera Kirszencwajga do uciekających 
wieśniaków. W chwili strzału widział, jak jakiś 
osobnik, odpowiadający wzrostem świadkowi 
Kubiakowi przewrócił się.

Sensacyjny incydent
Świadek, niepylany przez sąd chce jeszcze 

podać nazwiska Żydów, k tóre ma na kartce  za­
pisane, a k tórych widział, że bili wieśniaków w 
czasie gdy ou przejeżdżał samochodem przez 
ul. Warszawską. Przewodniczący nie dopuszcza 
do odczytania nazwisk z kartk i, wówczas świa­
dek z trudem  przypom ina sobie z pam ięci na­
zwiska poszczególnych oskarżonych, k tórych  
wskazuje.

Sąd stwierdza, że świadek ten badany przez 
prokurato ra  wogółe nie wspomniał o żadnym z

Z procesu kitli r m  ów w Katowicach
Katowice. 6. 6. (K) Na w stępie dzisiejszej roz­

prawy przeciw ko członkom NŚDAB, przewodni­
czący trybunału Dr. Arct zw rócił uwagę, że n ie­
którzy korespondenci pism niem ieckich podają 
sprawozdania tendencyjne, w obec czego wdrożono 
pizeciw ko nim dochodzenia prokuratorskie.

Okazuje się, że  w „Ostdeutsche M orgenpost’, 
wychodzącej w Bytomiu, w  „Aufbruchu1, organie 
uungdeutsehe Partei i w  „Deutsche O stłront', o- 
1 cjalnym organie władz na Śląsku Opolskim n- 
kazały się tendencyjne sprawozdania, będące ja­
wną prowokacją. Tajny spisek NŚDAB na G. Ślą­
sku nazywają tam dziełem polskich szpiclów! i 
organów policyjnych a naw el nie wahają s ię  na­
zwać Manjury konfidentem polskim. Dalej piszą  
one, że Manjura był rzekomo legjonistą i  pow stań  
cem (!)

Jako pierwszy zeznaw ał dzisiaj Karol Przyk- 
■ing. Do w iny się nie poczuwa aczkolw iek przy­
d a je  się, że do organizacji należał. Do organiza­
cji w ciągnęli go Langer i Mrozek.

Wobec dalszych wykrętnych zeznań, przew od­
niczący odczytuje zeznania, złożone w  śledztw ie, 

których wynika, że na zebraniach była mowa o  
przyłączeniu Górnego Śląska do N iem iec biorąc 
za wzór Zagłębie śaary. P ilorz w  hierarchji NSD 
AB zajm ow ał dość pow ażne stanowisko. W ca­
łym szeregu w ypadków  odebrał przysięgę od no­
wych członków. D o Manjury nie m iał zaufania 1 
jeździł do Bytomia by kazać g o  zamknąć.

Na zw róconą uw agę przez przewodniczącego, 
czy trzeba było jechać aż do  B ytom ia by zam knęć 
Manjurę skoro można było  w yd ać go władzom  
eolskim , Przykłing odpowiada, że  w szystko  jedno 
gdzie s ię  zam yka za oszustw o.

ii \ NJURA CHCIAŁ BYĆ HITLEREM POLSKIM
hkolei zeznaje Artur Penther. Do organizacji 

■uleżał, wiedział, że była tajna, ale Manjura za­
pew niał go stale, że  zalegalizuje ją w W arszaw ie. 
L Alanjurą zetknął się 6 razy. W przem ów ieniach

sw oich Manjura podkreślił, ż e  będzie w  Polsce  
tem czem Hitler w  Niemczech. Pod koniec zebra­
nia groził, że w  razie zdrady —  kula w  łeb.

Zeznaje dailej Edmund Wedekind. Przyznaje się  
On do należenia do organizacji ośw iadcza jednak, 
że przysięgę z łoży ł pod terorem. N a pierw sze zeb 
ranie zabrał g o  oskarżony Łebek. Jakiś pan w  
skórzanej kurtce (Manjura) w y g ło s ił przem ów ie­
nie i na w stęp ie  kazali inu pow tórzyć io tę  przy­
sięg i. Gdy się w zbraniał, Manjura mu ośw iadczył, 
ż t  tak i tak uw ażany jest za członka a jeśli przy- 
s .ęg i nie złoży to organizacja ma ludzi, którzy 
takich usuwają na zaw sze. N azajutrz przyszedł 
Łebek po fo lografje na legitym aeję lecz fotogra. 
iij nie dał i składki czjłonkow skiej nie u iścił.

P ew nego razu zelknął s ię  z  oskarżonym  Szam- 
perą w  św ietlicy  w  Bytom iu. Tam m iał on od­
radzić Szamperze należenie do organizacji NSDAB  
Szampera mu jednak ośw iadczył, że  gdyby w szy*  
cy byli jak Wedekind cała  organizacja byłaby już 
w w ięzieniu. Szampera m iał go ostrzegać, że za 
zdradę 3 osoby już zastrzelono. Sąd przeprowa­
dza konfrontację z  Szamperą, który potwierdza  
część tych zeznań. N astępnie sąd konfrontuje We 
dekinda z  Lebiekiem.

Karol K alinow ski n ie przyznaje się  do winy. 
P rzysięg i nie z łoży ł i do organizacji n ie należał. 
S^d odczytuje jego zeznania u sędziego śledczego, 
w  których przyznał s ię  do w iny. Oskarżony tłu­
maczy się , że m iał w ów czas gorączkę. Na tem roz 
praw ę przerwano.

ODCZYT O PALESTY N IE.
Sosnow iec. (K) D zisiaj w  niedzielę 7. 6. br. w  

sa li teatru m iejskiego w  Sosnowcu w y g ło si odczyt 
n. t. ostatn ich  w ydarzeń w  P alestynie prezes Org. 
Sjonistyczaej w  Sosnow cu Dr. T . M elodysta. P re­
legent baw ił 6 tygodni w  P a lestyn ie  i był świad­
kiem wydarzeń od 6am ego początku. Referat za­
pow iada się w ięc  interesująco.

B ł .  p .

Dr. Józef Trller
l e k a r z

zmarł w sobotę I czerwca 1926 w Rzeszowie
w 65 rokn życia.

Pogrzeb odbędzie się dziś w niedzielę dnia 
7 go czerwca 1936 r. o godzinie 3 ej pop. 
w Rzeszowie o czem zawiadamia w ciężkim  
smutku pozostała

Rodzlisa.

Żydów oskarżonych,, którzy mieli bić w ieśnia­
ków. Świadek twierdzi, że kiedy zeznawał o 
Kirszencwajgu, jeden z wywiadowców powie­
dział mu, że "wystarczy jeśli inne szczegóły p o ­
da na rozpraw ie.

Przewodniczący zarządza wezwania n a  sa lę  
wywiadowcę A fsanta.

P ro k u ra to r Rzodkiewicz (k tóry  przesłuchał 
świadka Sieradza, w ten sam wieczór po w ypad­
ku) : Czy zadawałem panu pytania co do oskar­
żonych Żydów, kiedy pan był przesłuchiw any 
na policji. Dlaczego nie wymienił mi pan na­
zwisk innycli oskarżonych.

Świadek Sieradz podaje, że Żydów, k tórych 
widział na ul. W arszawskiej było około 200, 
stw ierdza, że z sam ochodu którym  jechał n ik t 
nie 6trzelał, było tam 9 osób, nie wszystkich zna 
po nazwisku.

P ro k u ra to r: P ierw otnie wchodziła w grę kon- 
cepcja o strzelaniu ze strony Żydów, koncepcja 
w k ierunku zbiegowiska ze strony  Żydów wyło 
niła się dopiero w toku śledztwa. Możliwe więc, 
żc nie zadawałem w tym kierunku świadkowi 
pytań.

Wobec uwag przewodniczącego, że św iadek 
przypuszczał, iż pozostali oskarżeni Żydzi będą 
ścigani z pryw atnego oskarżenia, adw okat Be­
renson prosi o zaprotokołow anie tego oświad­
czenia.

Przewodniczący ustała, że to jest kom entarz 
sądu.

Adw. Berenson prosi o zaprotokołow anie, 
iż najpierw  było oświadczenie przedowniczące- 
go o oskarżeniu pryw atnem , a później dopiero 
przewodniczący ogłosił swoje oświadczenie, ja  
ko kom entarz sądu.

Na tym  incydencie rozpraw ę odroczono do 
poniedziałku.

Muzeum Józefa Piłsudskiego
Warszawa. 6. 6. PAT. Z dniem dzisiejszym 

część pałacu bełwederskiego, a  mianowicio 
hall, pokoje mieszkalne Marszałka Piłsuds­
kiego, kaplica i pokoje reprezentacyjne, zo­
stały udostępnione dla zwiedzającej publicz­
ności. Pozostałe sale przyszłego muzeum 
Marszałka Piłsudskiego są obecnie przygoto 
wywane. Po ich urządzeniu nastąpi uroczy­
ste otwarcie całości Muzeum Józefa Piłsuds­
kiego.

Maksym Gorkij ciężko chory
Moskwa, 6. 6. PAT. Dnia 1 czerwca Maksym 

Gorkij zachorował ua grypę, która wywołała 
kataralnc powikłania w płucach, co spowodo­
wało osłabienie działalności serca. Gorkij pozo­
staje pod ścisłą opieką dr Lewina i prof. Langa. 
Maksym Gorkij liczy lal 68.

Gubernator Landon 
kandydatem republikanów?

( Telegram  własny „Nowego D ziennika"),
Cleveland, 6. 6. (Z). W związku z rozpoczy. 

nającą się we w torek konwencją republikańską, 
do Cleveland przybyło już kilkuset republika, 
nów, którzy wyznaczyć m ają kandydata stron , 
nictwa republikańskiego na Prezydenta Stanówę 
Zjednoczonych. Większość utrzym uje, iż kan . 
dydatem  wybrany zostanie gubernator Landon, 
którego zwalczają gwałtownie zwolennicy sen, 
Boraha. Ogólna liczba delegatów na konw encję 
wynosi 1.001. K andydat musi uzyskać absolut* 
ną większość.
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Rzqd Bluma przed parlamentem
Paryż. 6. 6. (R) Izba deputowanych w o- 

czekiwaniu deklaracji rządowej była wypeł­
niona vdo ostatniego miejsca. Wydano znacz­
nie więcej kart wejścia, niż na to pozwalały 
trybuny i galerjc. Od gedz. 14 min. 30 wszy­
stkie miejsca były już zajęte. Kuluary Izby 
deputowanych i wcstibul wykazują wielkie 
ożywienie. Ambasadorowie i posłowie 
państw obcych zajęli galerję, przeznaczoną 
clla dyplomatów. Miejsca deputowanych po­
woli zaczynają się wypełniać. Sala obrad to­
nie w słońcu.

O godz. 15-ej zjawił się Herriot, oklaski­
wany przez deputowanych lewicy. Minister 
spraw zagranicznych Yvon Delbos zasiada w

D eklaracja podkreśla, iż naród  fratteudki u- 
jawnił swą uiezłom ną decyzję zachowania wol­
ności dem okratycznych, wyrażając jednocześnie 
wolą pokoju, która go ożywia. Zadanie rządu 
jest określone od pierwszej chwili jego istnie­
nia. Większość jego jest większością fron tu  lu­
dowego. Program  jego jest program em  większo­
ści. Jedyneun zadaniem, jakie sianie przed rzą­
dem będzie wcielenie tego program u w życie.

Deklaracja zapowiada złożenie w Izbie depu­
towanych w uajbliższej przyszłości projektów  
następujących ustaw: ustawa o amnestji, o 40- 
godzinnym  tygodniu pracy, projekt ustawy o 
umowach zbiorowych, o płatnych urlopach, 
plan wielkich robót publicznych, p ro jek t ustu- 
wy o nacjonalizacji produkcji broni, stworzenie  
urządu zbożowego, którego działalność będzie 
wzorem dla rewaloryzacji innych produktów  
rolniczych, jak teino, mięso i m leku , ustawa o 
przedłużeniu  czasu nauczania, reform a sta tutu  
tiaiihu Francji, zapcwniująca w jego Tticrotmic- 
/wie przewagą interesom  narodowym  itd.

Po przyjęciu tych zarządzeń będzie zgłoszo­
na druga serja projektów , mających na celu 
■■tworzenie narodowego funduszu bezrobocia, 
projekt ustawy o ubezpieczeniach, zabezpiecza- 
iąeycli przeciwko nądzy starych pracowników  
miast i wsi. -W reszcie wydane będą zarządzeniu  
w celu ożywienia życia gospodarczego przez od- 
prężenie pod względem fiska lnym  i bezw zględ­
ne karanie nadużyć.

llząd będzie sito6ował z całym spokojem  i sta­
nowczością ustawy, mające na celu obronę re­
publiki- Jeżeli instytucje dem okratyczne będą 
zaatakowane —  oświadczył Bluni —  zapewni- 
ny ich poszanowanie i nienaruszalność.

Rząd tv najbliższej przyszłości ustali pierwszy 
bilans sytuacji gospodarczej i finansowej. K raj, 
taki jak Francja, dojrzały dzięki lak dawnemu 
korzystaniu ze swobód politycznych, może usły­
szeć prawdę. Szczerość rządu podtrzym uje zau- 
lanie narodu do siebie samego.

W tym  duchu i z tą samą stanowczością przy- 
siąpim y do spraw  międzynarodowych. Wola 
kraju jest oczywista. P raguic ou jednom yślnie 
i)0koju. Pragnie, on, by len pokój byl nicpo . 
ilsielny x icszystkiem i narodami świata i dla 
wszystkich. Utożsamia on pokój z poszanowa­
niem prawa międzynarodowego i um ów m iędzy­
narodowych, z  wiernością ivobec pow ziętych  
-obowiązań, wobec danego słowa. Pragnie on 
gorąco organizacji bezpieczeństwa zbiorowego, 
■uóre pozwoliłoby w strzym ać szalony wyścig 

zbrojeń. Pragnie on porozumienia m iędzynaro­
dowego, redukcji stopniowej zbrojeń i kontroli 
cjcktyw ów  zbrojeń narodowych.

Rząd będzie kierował się tą jednom yślną wo, 
lą, k tóra nie jest am  oznaką zaniedbania, ani 
oznaką słabości. Wola pokoju takiego narodu, 
jak  F rancja, może być głoszona otwarcie i z du­
mą. Jest on pewien siebie. Ta wola pokoju opię­
ta  się na m oralności i honorze, na wierności 
Wobec doświadczonych przyjaźni i na głębokiej 
szczerości wezwania, z k tórem  się zwraca do 
wszystkich narodów7.

By Wykonać ten program  w ewnętrzny i ze­
wnętrzny, nie domagamy się więcej władzy —  
powiedział Blum —  niż pozwalają na to zasady 
dem okracji. Ale władzę tę musimy posiadać 
w pełni.

Naród zrozumie, iż zadanie, jakie powierzył 
nowej Izbie, a której większość skolei nam  je

pierwszym rzędzie ław rządowych'. Za nim 
zjawiają się Paul Bastid, Vienot, Ricart, De- 
zamauld, Blancho. Wkrótce potem wchodzi 
premjer, a za nim pozostali ministrowie. Le­
wica przez czas dłuższy oklaskuje premjera 
i członków rządu. Pani Jolliot Curie, pani 
Brunschwig i pani Susanne juacore .siadają 
na drugiej ławie rządowej.

O godz. 15.10 posiedzenie zostaje otwarte. 
Wobec 600 deputowanych, zajmujących ła­
wy poselskie, przewodniczący Izby deputo­
wanych Herriot udziela głosu premjerowi 
Bhunowi, który odczytuje deklarację rządo­
wą.

powierzyła, nie może być wypełnione, jeżeli 
rząd nie zachowa wolności działania, podobnie 
jak  i odpowiedzialności. Utrzymanie zgody i bez 
pieczeństwa publicznego musi stworzyć dla je ­
go pracy w arunki koniecznej skuteczności. Par- 
itje polityczne i organizacje związkowe winny 
współpracować z tenii wysiłkami.

Ściśle związani z większością — zakończył 
deklarację rządową prom jer Blurn —  jesteśmy 
przekonani, iż nasza działabiość powinna i m o­
że odpowiadać wszyskim aspiracjom , może byc 
korzystna dla wszystkich słusznych interesów. 
W ierność wobec naszych zobowiązań —  oto na­
sza zasada. Dobro publiczne — takim będzie 
nasz cel.

Wrażenie pierwszej deklaracji
Pierwsze zdania deklaracji rządowej były 

powitane długotrwałemi oklaskami na ła­
wach większości. Deputowani prawicy słu­
chają słów premjera uprzejmie, zachowując 
jednakże stanowisko pełne rezerwy.

Na ławach lewicy szczególnie oklaskiwane 
były ustępy deh^fącji rządowej, dotyczące 
nacjonalizacji produkcji broni i przedłużania 
czasu nauczania szkolnego. Te entuzjastycz-

Jerozclima. 6. 6. (ŻAT) Izrael Ben Jchuda 
jeden z  dwóch szomrów, którzy wczoraj od­
nieśli rany zmarł wskutek odniesionych ran. 
Drugi ranny szomer, Izrael Hirszberg leży w 
szpitalu, stan jego jest nieco lepszy po doko­
nanej transfuzji krwi.

Izrael Ben Jehuda jest 29 żydowską ofia­
rą ostatnich rozruchów.

Zmarły przybył do Palestyny w r. 1934 
z Rewia i dopiero przed dwoma tygodniami 
sprowadził do Palestyny swoich rodziców. 
Pogrzeb odbył się dziś wieczorem w Teł Awi­
wie. Pismom hebrajskim zabroniono pisać o 
tragicznym wypadku z dwoma szomrami.

Przed szpitalem Hadassy w Teł Awiwie, 
gromadzą się tłumy, aby się dowiedzieć, w 
jaki sposób doszło do nieszczęścia.

Jak już ŻAT-na doniosła, Arabowie zakra 
dali się do plantacji z zamiarem podpalenia. 
Szomrzy oddali wówczas kilka strzałów, po- 
czem Arabowie znikli w ciemnościach nocy. 
Przybyła policja wzięła obu szomrów za A- 
rabów i otworzyła ogień, raniąc obydwóch.

Komunikat policyjny głosi, że po wypadku 
z szomrami żydowskimi przeprowadzono u 
nich w mieszkaniu rewizję, gdzie miano zna­
leźć broń.

Teroryści arabscy a taku ją
Jerozolima. 6. 6. (ŻAT) Szomer żydowski 

Moses Mizrachi któ;ry został dopiero ostatnio 
zmobilizowany do samoobrony, w nocy z 
piątku na sobotę, zraniony został przy plan­
tacjach w pobliżu Tel Awiwu. Rannego w

Dr. Henryk Schwarz
specjalista w chorobach w en . i przemianie materji

p rzep row ad ził s ię  ze Lwowa

do Nowego Sona, 9
ne manifestacje wywołały pewną reakcję na 
prawicy, gdzie słychać było głosy: „Inflac­
ja”. Na lewicy wzniesiono kilka okrzyków 
przeciwko handlarzom armat. Kiedy spokój 
powrócił, premjer Blum kontynuował czyta­
nie deklaracji, której różne ustępy były jesz 
cze wielokrotnie oklaskiwane. Na prawicy 
dały się słyszeć głosy protestu, kiedy Blum, 
podkreślił wolę rządu zapewnienia ducha re­
publikańskiego w administracji.

Słowa Bluma dotyczące polityki zagranicz 
nej, były żywo oklaskiwane na ławach lewi­
cy i centrum, kiedy premjer Blum zakoń­
czył deklarację rządową i opuścił trybunę, 
posłowie lewicy zgotowali mu, stojąc, dłu­
gotrwałą owację.

Pierwsze interpelacje
Paryż, 6. 6. PAT. Po odczytaniu deklaracji 

rządowej przez prem jera Bluma, przew odni­
czący Izby H errio t podał do wiadomości zgło­
szone interpelacje.

P rem jer Blum oświadczył: „Rząd jest do dy­
spozycji izby, o ile pragnie wszcząć teraz dysku 
sję nad in terpelacją w spraw ie polityki ogólnej”

Zabiera glos przedstawiciel lewicy Fernand 
Lauremt, k tó ry  domaga się pewnych wyjaśuieu 
w związku z deklaracją rządową. Mówca oświad­
cza dalej, iż —  zdaniem jego —  sankcje prze­
ciwko W iochom są obecnie pozbawione wszel­
kiego sensu. Oświadczenie to  wywołuje oklaski 
na prawicy i centrum . Nic pragniem y być — 
oświadcza mówca —  sankcjonisbami na rozkaz 
burżuazji angielskiej, a antysankcjonistam i w 
stosunku do Niemiec.

N astępnie przem awia dep. Paul lleynaud, zna­
ny jako zwolennik dewaluacji. Mówca k ry tyku­
je politykę poprzednich rządów, wyrażając ubo­
lewanie, iż deklaracja rządowa nic zapowiada 
zm iany polityki. Podwyższenie plac —- mówi 
Pau l Reynaud —  byłoby zatrutym  podarunkiem  
dla klasy robotniczej w k ra ju  o zbyt wysokiej 
walucie.

stanie ciężkim przewieziono do szpitala Ha­
dassy; w Tel Awiwie.

* **
Jerozolima. 6. 6. (ŻAT) W Hajfie doszło 

dzisiaj do demonstracji którą policja rozpró 
szyła. Tłum Arabów obrzucił policję kamie­
niami. Jeden Arab został ciężko ranny a 
trzej lżej.

Planowany został zamach na posterunek 
policyjny oraz na stację kolejową w Ludd. 
Teroryści arabscy atakowali dziś linję kole­
jową Ludd—Jerozolima. Przerwano połącze­
nia telefoniczne.
W ciągu nocy z piątku na sobotę słyszano 
kilkakrotną strzelaninę w pobliżu Har Haco- 
fim. W Ber Szewah i w Gazie tłum arabski 
zaatakował urząd pocztowy,

Sukces Targów Lewantynskicb
Jerozolima. 6. 6. (ŻAT) W sobotę wieczór 

nastąpiło oficjalne zamknięcie Targów L«- 
wantyóskich w Tel Awiwie, które trwały 33 
dni. Pomimo arabskiego teroru i pomimo 
strajku, wystawę zwiedziło 300.000 osób.

Benesz i ks. Paweł w Bukareszcie
Bukareszt. 6. 6. PAT. Do Bukaresztu przj| 

byli dziś ks. regent Paweł jugosłowiański i 
prezydent Czechosłowacji Benesz. Miasto ty 
dekorowane jest flagami trzech państw Mad 
łej Ententy. Dzienniki podkreślają znaczenie 
historyczne spotkania szefów państw Małej 
Ententy.

Program nowego rządu francuskiego
Za organizacią bezpieczeństwa zbiorowego

Wieści z Palestyny

Z g o n  o fia ry p o m y łk i policji
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„Poraź pierwszy rządzi Francją Zyd“...
Burzliwe incydenty na posiedzeniu Izby deputowanych

Paryż. 6. 6. PAT. Wbrew przewidywaniom 
dzisiejsze posiedzenie Izby deputowanych 
miało przebieg burzliwy. Deklaracja rządu i 
pierwsze dwie mowy przedstawicieli opozyc­
ji wysłuchane byłyby ciszy i bez zajść nato­
miast w czasie przemówienia dep. prawico­
wego Xavier Valiat’a, dochodziło do ustawi­
cznych zajść. Komuniści i socjaliści reagu­
jąc na estry ton przemówienia rozpętali gwał 
towną burzliwą demonstrację przeciw obec­
ności na sali Izby b. prefekta policji a  obecne 
go prezesa Rady miejskiej Paryża Chiappe, 
którego mandat został zakwestionowany. —  
Przewodniczący Herriot, nie mogąc opano­
wać sytuacji, przerwał posiedzenie. Dalszy 
ciąg przemówienia Vallat’a przerywano no- 
wemi zajściami,

Długotrwała burza rozpętała się na ła­
wach lewicy po powiedzeniu dep. Vallata, iż 
przyjście do władzy rządu Bluma jest datą 
historyczną, bowiem po raz pierwszy w dzie­
jach Francji ster rządów znalazł się w rę­

kach Żyda. Wywołało to burzliwe protesty 
ze strony lewicy i wrzawę ogólną, której nie 
udało się przewodniczącemu opanować. Her­
riot zwrócił się następnie do dep. Vallata, by 
cofnął swe słowa, gdyż we Francji niema Ży> 
dów ani katolików, lecz są tylko Francuzi —  
Herriot zagroził wreszcie mówcy odebraniem 
głosu, co skolei spowodowało burzę na ła­
wach prawicy. Incydent zlikwidowany zos­
tał w dalszym ciągu przemówienia Valłat’a, 
który oświadczył, że powiedzenie jego nie za 
wiera nic obrażliwego dla samego premjera, 
gdyż nie chciał on obrazić p. Bluma, którego 
wierności przekonań i dla wiary przodków 
szanuje. Yallat stwiedził, że występuje prze­
ciw obecności osób pochodzenia żydowskie­
go w rządzie, gdyż zdaniem jego, odbić się 
to może na kierunku francuskiej polityki za­
granicznej. Podniecona atmosfera, która za­
panowała po przemówieniu Vallat’a, utrzy­
mywała się w Izbie przez czas dłuższy.

(

B. min. Handel pobity przez komunistów
Paryż, 6. 6. PAT. Ustępujący m inister Poczt 

M andel (jak wiadomo, Żyd) —  jak  podaje dzi­
siejszy „M atin” , padł ofiarą zorganizowanego 
napadu ze strony kom unizujących elem entów  
z pośród urzędników  swego resortu. Min. Man­
del, który, jak przyznaje zgodnie opinja publi­
czna, przyczynił się niewątpliwie do usprawnie­
nia poczty, a również położył duże zasługi dla 
organizacji radjofonji francuskiej, znany był z 
tego, że mocno trzym ał iv ryzach podległy m u  
personel. W chwili, gdy min. Mandel opuszczał 
gmach m inisterstw a poczty, zlożywiszy już urząd 
swemu następcy, natknął się w przedpokoju a* 
partam eutów  m inisterialnych oraz na schodach 
na liczny tłum niższych urzędników pocztowych,

którzy powitali go obelgami i zniewagami. Po 
ezczęjliwem przebrnięciu przez korytarze, mi­
nister natknął się ponownie przed gmachem na 
tłum, złożony z około 200 m anifestantów , k tó ­
rzy nietylko lżyli go, lecz zagrozili pobiciem. 
Przybyli ua miejsce policjanci, wyrwali min. 
Mandela z rąk  tłumu, przyczem odjeżdżającego - 
m inistra żegnali jego podw ładni śpiewem Mię­
dzynarodówki.

Napad ten był niewątpliw ie wynikiem kam- 
panji, jaką od dłuższego czasu przeciw min. 
M andel prowadziła kom unistyczna „H um anite". 
Z drugiej strony przyznać należy, że min. Man­
del cieszył się ostatnio znacznym autorytetem  
w um iarkowanych kolach lewicowych.

Przywódcy arabscy u Emira
Londyn. 6. 6. (ŻAT) „News Chronicie” do 

nosi dziś, żc Emir Abdulla zaprosił do Arna- 
nu przedstawicieli Naczelnej Rady Arabs­
kiej. Jak twierdzą, Emir pragnie wpłynąć na 
Arabów palestyńskich, aby przerwali strajk. 
Przywódcy arabscy przyjęli zaproszenie bez 
zbytniego entuzjazmu.

W Jaffie przebywa obecnie znaczna liczba 
arabskich uchodźców z Dżenjn i Tul Karem, 
gdzie były starcia między wojskiem a tero- 
rystami. Uchodźcy składają się przeważnie 
ze starców, kobiet i dzieci.

Vandeivelde przyjął misję 
utworzenia rządu

Bruksela. 6. 6. PAT. Vandervelde oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż przyjął mis­
ję stworzenia rządu zjednoczenia narodowe­
go pod kierownictwem najliczniejszego stron 
njetwa Izby deputowanych.

K atastrofa kolejowa pod Linzem
W iedeń, 6. 6. PA T. O wczorajszej katastrofie 

pociągu pospiesznego W iedeń —  Paryż pod 
Linzem, donoszą, że wykoleiły się lokomotywa, 
wagon pocztowy i trzy wagony osobowe. Dwie 
osoby poniosły śmierć. Są to: listonosz z Lin- 
zu i kupiec wiedeński. Dotychczas nie ustalo­
no, czy pod gruzam i wagonów nie znajdują s ę 
jeszcze ciała innych osób. W śród ciężko rannych 
znajdują się: Paw eł B ernhard  z K openhagi i 
pan i Agnes z Oslo. Pozostali ranni są to Wie­
deńczycy lub Tyrolczycy, z w yjątkiem  jedynie 
francuskiej pary małżeńskiej, k tó ra  odbywała 
podróż poślubną. Na m iejscu w ypadku zerwane 
zostały przewody telegraficzne i telefoniczne. 
P raca nad oczyszczeniem toru  prowadzona by-
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Demonstracje bezrobotnych
W arszawa, 6. 6- PAT. Dziś w godzinach ran­

nych przed gmachem Państwowego urzędu P o­
średnictw a Pracy dla P ragi przy ul. Jagielloń­
skiej miała miejsce dem onstracja bezrobotnych, 
zebranych w liczbie około 150, którzy wznosili 
okrzyki, domagając się natychm iastowego za­
trudnienia. D em onstranci wybili kam ieniam i 3 
6zyby w gmachu P. U. P. P. Po przybyciu poli­
cji dem onstranci rozeszli się.

Wybuch bomby w Rembertowie
Warszawa. 6 6. (Sin.) Dziś nad ranem 

mieszkańcy Rembertowa zostali zaalarmowa 
ni silnym hukiem eksplodującej bomby. Nie­
znani sprawcy rzucili bombę do domu Leś- 
niakowskiego. Właściciel domu uległ ogólne­
mu poranieniu. Władze prowadzą śledztwo 
w celu ustalenia, kto był sprawcą. Ofiarą tej 
bomby padły 3 sklepy.

Skazanie endeków
Wilno. 6. 6. (ŻA T) Po 3-dniowej rozpra­

wie ogłoszony dzid został wyrok w sprawie 
7-miu bombiarzy e&deckich. Główny:; oskar­
żony, inżynier Szymon Baniewicz skazany zo 
stał na 5 lat więzienia, dwaj oskarżeś po S 
lata, jeden na 2 lata. Gdy skazanych odpro­
wadzono do więzienia, towarzyszyła im mani 
fcstacja endecka, rzucająca okrzyki antyse­
mickie. W jednym sklepie żydowskim wybi­
to szyby.

Wypłaty zobowiązań niemieckich 
zakładów ubezpieczeń

W arszawa, 6■ 6■ (Sin). Komisja likwidacyjna 
do spraw zobowiązań niem ieckich zakładów u- 
bezpieczeń w dn. 22 m aja 1936 powzięła uchwa­
lę o przystąpieniu do w ypłaty reszty należno­
ści, przypadających na roszczenia (z  ty tułu u- 
mów ubezpieczeń na życie, wymienionych w art. 
21 polsko-niemieckiego układu w aloryzacyjne­
go. Reszta należności będzie wynosiła S,3 proc. 
sum z przcrachow ania roszczeń, przyjętych p ra­
womocnie do masy.

W ypłaty będą uskutecznione jedynie drogą 
przekazów pocztowych i wyłącznie w kolejno­
ści num erów rejestracyjnych zgłoszonych ro ­
szczeń.

la energicznie przez całą noc przy świetle po­
tężnych reflektorów .

KRONIKA KRAKOWSKA

Paryż, 6- 6. PAT. Po dyskusji Blurn odpowia­
dał ua poszczególne interpelacje, poczem uchw a­
lono form ułę łron tu  ludowego w spraw ie przej­
ścia do porządku dziennego. N astępnie H errio t 
zawiadomił Izbę, że przystępuje się do gloso­
wania nad voium zaufania dla rządu. W głoso­
waniu iiuieuneiu rząd Bluma uzyskał zaufanie 
Izby większością 384 przeciw 210.
KRONIKA TELEGRAFICZNA

—  Polsko-francuskie rokow ania handlowe roz 
poczną się w Paryżu dnia 11 czerwca br.

—  „D er D eutsche in P olen '' organ antyhitle­
rowski ugrupowali niem ieckich na m arginesie 
procesu katowickiego dowodzi, że ruch ten był 
popierany przez możnych panów z Berlina.

—  Potw ierdza się pogłoska o tem, że w czer­
wcu lub lipcu dojdzie do wyborów do rady 
m iejskiej w Łodzi.

— Spośród 20 N.R.O.-wców aresztowanych 
za zajęcia w Mińsku Mazowieckim zwolniouo 
13, a 7 zatrzym ano.

Posterunkowy zalodzony za zabójstwo 
uniewinniony w Sadzie Apelacyjnym

(or) W październiku ub. roku zdarzył się tra . 
głcżiiy wypadek w  Jędrzejow ie. Posterunkow y P. 
P. Józef Jaszczyk zastrzelił Zolję P utow ą, zabi­
jając ją na miejscu.

Jaszczyk krytycznego dnia baw ił w m iejscowej 
restauracji, gdzio nadużył trunków. W racając pi­
jany do domu w stąpił do m ieszkania Putów  i tu­
taj siedząc przy sto le  zasnął. Obudzony prze* Pu­
tową zerw ał się na rów ne nogi i chw yciw szy  za 
rew olw er strzelił do niej dwukrotnie.

Jaszczyk odpow iadał przed Sądem Okręgowym  
w Kielcach, gdzie tłumaczył się , że zbrodni doko-

—  OQOi

DZIŚ — „DZIEŃ SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚC r

Związek Żydowskich Spółdzielni w Polsce 
z siedzibą w W arszawie proklam ował na dziś 
7 czerwca br. „dzień spółdzielczy*’ jako dorocz­
ne święto spółdzielczości.

W związku z tem Podgórska Spółdzielnia 
K redytow a wydala odpowiednia ulotkę dla ckie-

nał w  sla iue pijaństwa. Z ostał skazany na osk  
lat w ięzienia.

Naskutek odw ołania sprawa znalazła się w 
Sądzie Apelacyjnym  w Krakowie. B iegli prof. dr. 
W achholz i prof. dr. Olbrycht 'orzek li, źe Jasz­
czyk m ógł w chw ili dokonania czynu znajdować 
się w  stanie zaburzenia um ysłow ego, w yklucza­
jącego jego poczytalność

Na tej podstaw ie sąd przyjął, że oskarżony do­
puścił się czynu w  etanie zam roczenia alkoholo­
wego 1 w ydał w yrok uniew inniający.

row ania uwagi społeczeństwa żydowskiego na 
ruch spółdzielczy w Krakow ie pod hasłem sa­
m opom ocy gospodarczej.

Należy żywić nadzieję, że „dzień spółdziel­
czości'* zostanie wykorzystany dla szerzenia 
idei spółdzielczej wśród Żydów i przyczyni się 
niewątpliw ie do zrealizow ania hasła sam opom o­
cy gospodarczej.
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B y ły  Drem jer k o ś c ia łk o w s k i 
w ystą p i Ja k o  ś w ia d e k

w prdcesie o zajścia z 23 marca w KrakoiY,?

Dy ż u r y  l e k a r z y  i  a f l e k :
Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Dr Strauche- 

ncwa Ida, D iella 60, teł. 117-17; Dr EibenschiBz 
^anislaw , Potockiego 12, tel. 119-01; Dr Twar-

owski iMarjan, Lubomirskich 27; Dr W alewski 
^t-nislaw, Łobzowska 27, tel. 155 50.

Dyżur nocny: Dr A leksandrow icz Juljan, P rzy­
noście 1, tol." 101-70; Dr Drohocki Zenon, Duna­
jewskiego 3, lei. 183-80; Dr Ilcrzhaft Anna, F lor- 
F ńska 17. tel 169-68; Dr D esser Abraham, Dietla
11.

Dziś myją dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek 
Dt. A-B 15; Łobzow ska 8; Grzegórzecka 9; Długa  
fl! Krakowska 19; P odgórze: B rodzińskiego 1.

Tylko dzienny dyżur: Rynek gt. 13;, Retoryka 1; 
Lubicz 7; Slradom 6; K arm elicka  9; Kazimierza 
W. 78.

Mł o d z i e ż  l . o . p . p . w  „ d n i a c h  k r a - 
Ko w a ”

W okresie Dni Krakowa organizuje młodzież 
I Zrzeszona w  kolach LOTP. szkól średnich intc-

lcsującą w ystaw ę sw ych prac konstrukcyjnych l 
rj suukowych z zakresu lotnictw a i obrony prze­
ciw gazow ej. Będzje można też oglądać najnowsze  

| i kensLrukcje modeli latających, szybow ców , w le- 
I /.) do skoków  ze spadochronem, konstrukcję

schronów p- g . rysunki sytuacyjne w zorow ych  
lotnisk itd. Otwarcie odbędzie 6ię 9 bm. o  godz, 
17 w  Państw . Seminarjum N auczyciclskiem , uli 
Straszewskiego 22.

ROBOTY PUBLICZNE KONTYNUOWANE 
S 4  W SZYBKIEM TEMPIE

(or) Podjęte po przerwie strajkowej roboty pu­
bliczne w  K rakow ie, kontynuow ane są obecnie 
W szybkicm tempie. W niedługim czasie ukończo­
ne będą prace około budowy kanału na ul. K ar. 
inelic&ięj, a  z  początaiem  lipca rozpocznie się  
lam budowa naw ierzchni i układanie nowej linji
tramwajowej.

Również na Aleji S łow ackiego, ua odcinku mię­
dzy Karmelicką a Łobzowską, są  na ukończenia  
iCDoty w odociągow e, a budowa naw ierzchni roz­
pocznie s ię  w  najbliższym czasie.

\V sytuacji strajkowej nie zaszły żadne zmiany. 
Robotnicy w  fabryce B ogdanow icza w yjaśn ili, że  
t*e proAadzą oni strajku okupacyjnego, a jedy­
nie, pracując norm alnie w  ciągu dnia, okupują 
fabrykę po ukończeniu zajęć, aby uniem ożliwiono  
w łaścicielow i lokaut.

, E C H A  S T R A JK U  W  S Z C Z A K O W E J
W dniu wczorajszym zgłosiła się do p . Woje? 

wody Gnoińskiego delegacja robotników  z Cc- 
tnenitowni w Szczakowe] i z łoż jla  p Wojewo­
dzie podziękowanie za doprow adzenie do likwi­
dacji przewlekłego i uciążliwego s tra jk u  w 
wspomnianej firm ie.

W wyuiku konfcrcncyj przeprow adzonych w  
inspektoracie pracy pod przew odnictw em  insp, 
Królikiewicza, zawarta została „jednolita umo­
wa zbiorowa z robotnikam i, zatrudnionym i w  
w apiennikach na terenie K rakow a i pow iatu 
krakowskiego. Tem6amem zlikwidowany został 
przewlekły stra jk  w tych przedsiębiorstwach. 
Robotnicy od poniedziałku przystępują do p ra ­
cy.
D Y R E K T O R  B A N K U  SK A Z A N Y  
N A  D W A  L A T A  W IE Z IE N IA

(or) W  sądzie krakow skim  zakończył się wczo- 
Taj proces Rudolfa Latkow skiego, dyrektoi a „Ban 
ku Spółdzielczego W zajemnej Pomocy" w  K rako­
w ie, oskarżonego, o  nadużycia. Po przew odzie są- 
dowym  dyr. L elkow ski skazany został na dwa  
lata w ięzienia. Połow ę kary darow ano mu na za­
sadzie amnestji.

W ŁA M Y W A C ZE W  „ O F H M IE ”
(or) N iew ykryci narazić sp raw cy  dokonali w la  

mania do biur fabryki „Optima’1 w  Podgórzu. 
Łupem złodziei padiy dw ie m aszyny do pisania  
w artości około 1000 zł.
PO ŻA R  W  F A B R Y C E  C Z E K O L A D Y

(or) Wczoraj rano w ybuchł pożar w  fabryce 
czekoladj' p. Iinmergliicka w  Rynku Podgórskim . 
Od rozgrzanego pieca zapaliła  s ię  ścianka, a o- 
gień  przerzucił się na d rzw i w ejściow e. Szkoda 
w ynosi k ilkaset złotych.

— HASZOMER HADATI. D ziś zebranie rodzi­
ców  w  lokalu  gniazda ul. B rzozow a 15 o godz 7, 
wiecz. z  referatem Szalom a J re llera  n. t. „R ola  
w ychow aw cza kolonji'*.

K U PO N  Z N IŻ K O W Y  00 KIN
A dria - A tlantic - - B agatela - Uciecha

Ważny 7. VI. ■- Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
W. K olekturze Zw. Inwalidów, G rodzka 59. 
w P erfam erji N. M eersanda, św, M arka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika**, Orzeszkowej 7.

(or) P rzy g o to w an i do procesu o zajścia z 23 
m arca b. r. w Krakowie są w pełnym  toku. Do­
nosiliśmy już, iż 49 oskarżonym doręczono ak t 
oskarżenia, liczący kilkanaście stron pisma ma­
szynowego Rozprawa rozpo-cznie się 16 czerwca 

Obronę oskarżanych objęło 20 adwokatów 
z K rakowa oraz innych miast Polski. Obrońcy 
wnieśli do Sądu Okręgowego szereg wniosków, 
domagając się wezwanie do rozprawy około 300 
świadków odwodowych.

W nioski obrony przedstawiają się sensacyjnie. 
Domagają się obrońcy przesłuchania na rozpra­
wie w charakterze świadka b. prem jcra Kościal- 
kowfckiego obecnego m inistra opieki społecznej. 
Dalej wnioskują obrońcy o odczytanie aktów 
personalnych b. wojewody krakowskiego p Ka-

Z T E A T R U , L IT E R A T U R Y  1 S>Zj  U K I

AKADEMJA M. GEB1RTIGA.
Akademja dla uczczenia tw órczoś. i M. Gebiru- 

ga, którego piosenki śp iew ają Żydzi w szystkich  
krajów i kontynentów  odm ła się w  K rakow ie gło  
śnem echem. Do uśw ietnienia akademji przyczyni 
się sław na artystka p. Chajele Grouer, specjalnie 
przyjeżdżająca na akademię. która się  oonędzie 
dziś, w niedzielę dnia 7 bm. o godz. 8.30 wiecz. 
w  sa li Teatru żyd ow sk iego  przy ul. Bocheńskiej.

—  Z T E aT R U  111 J. SŁOWACKIEGO. — Dziś 
w ieczorem  tak życzliw ie  przyjęta na premjerze 
św ietna komedja W l. B u s-F ek etego  „Z m iłości 
niedostateczn ie’, w  opracow aniu scenicznem  rei. 
J. K arbow skiego.

—  ŚPIEW ACY WŁOSCY W OPERZE VERDI- 
EGO „RIGOLETTO*1. Iloniędziałkow e przedsta­
w ienie „Rigoletto" w  teatrze krakowskim będzie 
praw Jziw em  cyenem enlem  arlystycznem  dla me­
lom anów  opery. Św icna trójka śp iew aków  i w ło ­
sk i maestro kapelm istrz w ytw orzą sw oim  artyz­
mem nastrój praw dziw ego stylu  w łosk iego  „bet 
canta’1 i ogólnej m istrzow skiej kultury rtiuzycz- 
rej, jaką ze sobą przyw ożą w ykonaw cy z  pięknej 
krainy najznakom itszego śp iew u, złączonego Z 
w yrahnow anem  poczuciem sceny operow ej.

— Z TEATRU „BAGATELA’*. W ystaw iona o- 
hccnio rew ja pt. „Najw eselej w  „Bagateli" posia­
da doskonałą treść komedjową. G łów ną zasługą  
tego jest gościnny w ystęp znakom itego hum orys­
ty  A leksandra G ronow skiego i św ic ln e  kaw ały  
L. L aw ińskiego.

—  PRZEDSTAW IENIE DZIECI —  D LA  DZIE  
CI I MATEK. Odłożono spowodu żałoby narodo­
w ej przedstaw ienie dla dzieci urządzone stara­
niem WIZO odbędzie się  dziś o godz. 3-ciej -w lo ­
kalu Żyd. T ow arzystw a T eatralnego ul. Storaska  
9 I. p. Piękny', artystyczny program, tańce, ko­
medyjki, śpiew . D la matek miłe niespodzianki —  
dla dzieci św ietna zabawa.

— s ł y n n y  c h ó r  d a n a  w  s t a r y m  t e a ­
t r z e .  N ajpopularniejszy zespół rew elersów  pol­
skich Chór Dana, o  k tó iego  artystycznych pro­
dukcjach tak  prasa polska jak też zagraniczna 
oddawna w yraża się  w  słow ach najw yższego uz­
nania, przed wyjazdem  na dłuższe tourne do A- 
meryki, w ystąpi % jedynym koncertem w  piątek  
12 bm. w  Starym Teatrze. W  pożegnalnym  kon­
cercie wykona Chór Dana w spaniały , bogaty, no­
w y  program w 3 częściach, obejm ujący szereg  
najpiękniejszych piosenek i  tang. Ponadto j^ko 
so liśc i w ystąp ią  najpopularniejszy pi osenkarz 
polski M ieczysław  F ogg  i n iezrów nany komik, 
piosenkarz Adam W ysocki.

— II-G I WIECZÓR MUZYCZNY uczniów  k la ­
sy  fortepianow ej p iof. Jana Hoffmana odbędzie 
się  dziś w  niedzielę w  Sali Saskiej ul Jana 6. W y 
konawcy: pp. Stella  M arguliesówna, Zofja P a j-  
kówna, Hanna Zimmermanówna, M ieczysłw  H off­
man i A rtur W ojtyński. W  program ie utw ory  
Bacha, Francka, Brahmsa, brzezińsk iego , Chopi­
na i  L ista . Początek o  godz. 8.15 w iecz.

— WYSTAWA , KRAKÓW W SZTUCE1*. — 
'Wchodzimy już w  okres „Dni Krakowa". T ę w ie l 
ką im prezę rozpoczyna w  niedzielę o tw arcie  w iel 
kiej w y sta w y  w  P ałacu  sztuki przy Placu' Szcze­
pańskim  pt. „K raków  i ziem ia krakow ska w  
sztu oe'. D yrecja T ow arzystw a P rzyjació ł SztuW 
Pięknych zgrom adziła 300 dzieł (obrazów  i 
rzeźb) artystów  zarów no żyjących jak nieżyjących  
w śród któryrh znajdują się  prace takich malarzy  
jak: Matejko, Bieszczad, F ałat, W yczółkow ski,
W ierusz K ow alski, Jacek M alczewski, Tondos, 
M. G ierym ski, K otsis, G ryglew ski, M roczkowski, 
Szym anow ski, K urzaw a i  długi szereg artystów  
w spółczesnych . Tem atem  w y sta w y  jest Kraków:

zimierza Świtalskiego.
W śród świadków za wnioskowanych przez 

obronę znajduje cię wielu b. posłów socjalistycz­
nych oraz ludowców. W reszcie jest wniosek o 
przesłuchanie 14 ronotnic fabryki „Scm perit" 
oraz odczytanie aktów P rokura tu ry  Sądu Okrę­
gowego w Krakowie w sprawie 6trajku w fabry­
ce „Sem perit".

W szystkie te  wnioski rozpatryw ane będą na 
stsji sądowej w najbliższym czasie wzgl- załat­
wione zostaną w czasie przewodu sądowego. Try 
bunałow i przewodniczyć będzie s. o. d r Barty- 
nowski, wotować będą u. o. dr. Bobilewicz i s. o. 
dr. Stępniowski. Oskarżać będzie prokurator 
dr. Szypuła.

(widoki, v nętrza, architektura, zanytki, ludzie, 
życie) oraz ziem ia krakow ska, a więc folklor, 
ind przy pracy, typy, stroje, zw yczaje itd. czyli 
w szystko to, co charakteryzuje w ieś  { odkTakow- 
ską. W ystaw a przedstaw ia s ię  impunująco, a  Ot­
warcie jej nastąpi dziś o  godz. 12 w  poł.

R E P E R T U A R  K I N O I E A lROW
ADRIA: „Biuro zaginionych ludzi" (B etty Do-

w is).
AFOLLO: „HrabiDa Marica" (Szóke Szakali,

Ernest V ercbesj 
ATLANTIC: „Za chw ilę szczęścia" (Irena Dun- 

ne, Robert Taylor; i „Zaproszenie do walca** (Ll- 
ljan H arvey) '

BAGATELA: „Demon złola" oraz rew ja p. t, 
„W esoły gość w  B agateli" .
C A PIIO L : „Dzień w ielkiej przygody’*
DOM ŻOŁNIERZA: „P ieśń  Kozaka" Jose Moji- 

ca, R osita Moreno.
PROMIEŃ: „K w iat Hawai" vMaria Egerih) 
STELLA: „Pepi" i „Szatański Cowboy" 
SZTUKA: „M łodość cygana"
UCIECHA: „Burza nad Andami’1 (Jack Holt, 

Antonio Moreno, Monna B u -r ie )
W A N D a; „Roberta" (Fred A sta iie , G. Robert) 

M i H n B n a a a H B m B a B s a a D B B B
Jeśli py jairjy  to

Skład fabr. Kraków , Szewska 23 EU A
WALNE ZGROMADZENIE POW SZECHNEGO 

BANKU KREDYTOW EGO S-_ A.
Duia 26 b. m. odbyło się pod przewodnictwem  

p re z e s a  B anku p. Władysława Długosza X X V III 
Zwyczajne W alne Zgrom adzenie akcjonarju- 
szów Powszechnego b an k u  Kredytowego S. A. 
w Warszawie.

P rzed  przejściem  do porządku dziennego za- 
wiadomil zebranych p. prezes Długosz, że w ro­
ku 1936 Powszechny Bank K redytow y obchodzi 
dw ucbiestopiędolecie swego istnienia. Założo­
ny  w r. 1911 z siedzibą we Lwowie Bank po­
trafił dzięki przestrzeganiu zdrowych zasad ku ­
pieckich przebyć bez wstrząsu ciężkie lata woj­
ny świaitowej i krytyczne lata powojenne, W n ie­
podległej Polsce B ank przeniósł 6wą centralę do 
Warszawy, założył dalsze oddziały w B ielsku i  
K rakow ie i rozszerzył znacznie zakres swej 
działalności.

N astępnie przedłożyła D yrekcja B a rk n  akcjo­
nariuszom  Sprawozdanie za rok iy35, w k tórem  
Wbkazała na rozwój w ciągu roku sprawozdaw­
czego wszelkich dziedzin działalności banko­
wej jakoto na zwiększenie wkładów, wzmożenie 
akcji kredytow ej i rozwinięcie bieżącego in te ­
resu bankowego. B ilans Banku za rok 1935 wy­
kazuje zysk b ru tto  w kwocie zł. 5,185.856.77, 
k tó ry  po potrąceniu  wszelkich wydatków w łącz­
nej sumie zł. 4,555.782.70 wynosi łącznie z  prae- 
n iesirn iem  z roku  zeszłego zł. 630.074.07,

W alne Zgrom adzenie akcjonarjuszow B anku 
uchwaliło z zysku tego po zasileniu w myśl s ta ­
tu tu  kap ita łu  zapasowego i stw orzeniu specjal­
nej rezerw y podatkow ej w kwocie zł. 120.000.—> 
wydzielić dla akejomjrjuszów 5 %-ową dywiden­
dę (wobec 4% w roku ubiegłym) oraz przenieść 
pozostałą kw otę zł. 204.312 73 na rok przy .zły.

U stępujący po myśli slatn tu  Członkowie Rady 
pp. V ictor B ergler, W ojciech Dziedzic, A ndre 
Gouin i H eury L aporte zostali ponownie wy­
bran i na następna kadencję, podobnie lak i do­
tychczasowi członkowie kom isji rew izyjnej i ich 
zastępcy, 9406kę
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Kraków (293.5) 800  Audycja poranna; 8.55 Od­
czytanie programu na dzień bieżący; 9.00 P łyty; 
950 Nabożeństw o; —  Płyty; 11-57 Sygnał czasu  
Hejnał z w ieży  marjackiej; 12.03 Imprezy teatralne 
w „Dniach Krakow a1' om ów i prof. B olesław  Ptoch 
marski; 12.15 Poranek muzyczny w  w yk. ork. ka­
meralnej pod dyr. S. C zosnowskiego oraz soliści; 
W przerw ie ok. 13.15 W iejska dyplomacja, obra­
zek obyczajow y z „B łogosław ieństw a ziemi" Knu 
ta Hamsuna; 14.30 Spółdzielczość na w si — 15.00 
Koncert reklam owy; 15.20 Koncert życzeń z płyt 
16.30 M iędzynarodowe zaw ody konne w  W arsza­
w ie —i Transmisja, fragmentów zawodów 17.00 1000 
taktów  muzyki; 18.00 W ielki Teatr WyoDraźnt; 
słuchow isko oryginalne pt.: Djabeł, Skiw skiego, 
(w znow ienie) z Jaraczem, W arneckim, i  Piasków  
ską, reż. J. Skiw skiego; 18.30 Koncert w  wyk. 
W ielkiej orkiestry PR. pod dyr. M. M ierzejews­
kiego z  udziałem Ady Sari i  innych so listów ; 20.25 
W iersze fabryczne, w  opr. Grzegorza Timofieje- 
w a; 20.40 Przegląd  polityczny; 20.50 Dziennik wie 
czorny; 21.00 N a w esołej fa li lw ow sk iej, 21.30 Ut 
w ory na altówkę w ykona Miecz. Szaieski, przy 
fort. proł. L- U rstein; 22.00 Lokalne w iadom ości 
sportowe; 22.05 W iadom ości sportow e ze w szyst­
kich rozgłośni polskich; 22.20 Muzyka lekka.

W arszaw a (1339.3) 8.00 p. Kraków; 12.03 Teatr  
film, plastyka, architektura; 12.16 p. Kraków; 23
piyty-

L w ów  (377.4) 8.00 p Kraków; 12.03 L w ow sk i Sa 
lon Plastyków — L. L ille; 12.15 p. Kraków; 15.00 
Ludowy rok obrzędow y; 15,20 Koncert reklam o­
w y; 1530 P łyty; 16.30 p. Kraków.

Katowice (395.8) 8-00 p. K raków , 12.03 Co s ły ­
chać na Śląsku; 12.15 p. Kraków; 15 Życie w  kró 
iestw ie hałdy na Śląsku; 15,10 Koncert reklamo­
w y; 15.30 P łyty; 16.30 p. Kraków.

Lódż (224) 800  p. K raków ; 12.03 W szyscy na 
front spółdzielczy; 12.15 p. Kraków; 1,4.30 K ieps­
kie czasy; słuchow isko dla robotników; 15.00 Mu 
zyka pogodna, 15.15 Koncert reklam owy; 15.30 P ły  
ty; 16.30 p, Kraków.

W iedeń (506.8) 11.45 Koncert sym foniczny; 18.M 
Z muzyką przez życie; 20.00 Doktór Klaus —  ko- 
medja; 22.20 R ecital śpiewaczy.

Rzym (420.8) 20.45 Borys Godunow —  opera Mus 
soigsk iego.

Strassburg (549.2) 19.00 W esoła audycja; 20.55 
Cyganerja — opera Pucciniego z udz. Jana Kie­
pury.

Leningrad (1224) 18,00 Baśń o Carze Saltanie — 
opera Rimskij .  K orsakowa.

| Interesy Mirce j
UDZIAŁOW IEC z
20.000 zł. do fabryki 
metalowej poszukiwa­
ny. Zgłoszenia pod'. 
„Zapewniony dochód" 
do Biura ogłoszeń, 
Roth, Kraków , Jana  
18. 9440kr

DO rentownego in te ­
resu z kapitałem  

15.000 zł. przystąpię. 
Z g ł o s z e n i a  pod 
„15.000" Biuro ogło­
szeń S ta ttera , Rynek 
8. 9449kr

DO rentownego intm 
resu branży skórnej 
poszukuję spóluika z 
kapitałem  zł. 30.000 
Zgł. „S kóra4* do Adm. 
Nowego D ziennika.

635Og.

| Matrymonialnej
UŁATW IA zapozna­
nie w aprawach m atry  
m onjalnych, bezinte­
resownie. R udzki —  
Kalisz, Kościuszki 17,

PRZYJEZDNY, sepa­
rowany nie z własnej 
winy, bez nałogów, po 
30-ee, niezależny, in­
teligentny, właściciel 
nieobciążouej rea lno­
ści, mówią b. ładny, 
rzutki, poszukuje pan­
ny 25— 28 ł. z lepszej 
rodziny, pięknej, in te 
ligentnej, gospodar­
nej, skrom nej, zdro­

wej, dysponującej ja ­
kąkolw iek stałą posa­
dą, łub interesem , k tó ­
ry zasilłbym pewnym 
kapitałem . Posag nie­
konieczny. F o tograf ja 
potrzebna, zwrot za- 
pewuiony. Zgłoszenia 
Poste-restan te  K ra­
ków, „N ieskazitelny 
charak ter44.
 _________9422kr

DLA m ojej siostry 
bardzo sym patycznej, 
przystojnej, z dobre­
go domu azukam m ę­
ża od la t 30-tu, in ­
teligentnego na sta­
nowisku. Posag 10—  
12.000 zł. „Katowice*4 
do  Adm. Nowego 
Dziennika. 9375kr

|  Lokale 1
KOMFORTOW Y po- 
kój z niekrępującem  
wejściem do wynaję­
cia od zaraz. Zgłosze­
nia: R ejtana 10, I. p. 
m. 4.

POKÓJ i kuchnia do 
wynajęcia od 1 łipca. 
Starowiślna 75. In fo r­
macja u stróżki.

6355g

DO wynajęcia 2 po­
koje frontow e z urzą 
dzeniem  lub bez na 
biuro  lub przedsiębior 
stwo. Grodzka 60 I 
piętro , m ieszkanie 4.

POKÓJ kom forto ­
wy słoneczny, wejście 
osobne do wynajęcia. 
Kraków, Pańska 11- 
ta. 8.

PO K Ó J frontow y — 
kom fort, osobne wej­
ście do wynajęcia —  
Bonerowska 2/4. —

6352g

d k U i P N I K
WARSZAWA GRZYBOWSKA2?
TŁL600-2T, 6 5 5 -2 5 ,  65 9 -1 5

B L O K I  
BLACHY 
P R Ę T Y  
D R U T Y  
R U R Y

♦SYNA, CYNK, OŁÓW, MIEDŹ, NIKIEL, 
ANTYMON, ALUMINIUM. BIZMUT, KADM, 
MANGAN. MAGNEZ, KOBALT, RTĘĆ.
MOSIĄDZ, BRONZ STOPY ŁOŻYSKOWE, 
STOPY DRUKARSKIE i INNE.

MINJA I GLEJTA OŁOWIANA.

BLACHA CYNKOWA, BLACHA PGCYNKOWANA, 
BLACHA BIAŁA. BLACHA CZARNA.
STARE METALE.

PIĘK N Y  pokój fron- 
towy, kom fort, bal­
kon, I piętro osobne 
-wejście, do wynaję­
cia od 15 czerwca. —  
Zgłoszenia Dietla 15, 
in. 4. w godz. 13— 15 
pop. 6353g

DWA pokoje na biu­
ro do -wynajęcia. Wia­
domość Bonerowska 
1. m. 5. 6170g

2 i 1-POKOJOW E 
m ieszkania pełnokom- 
fortow e do wynajęcia 
K raków , Józefitów  1.

DO W YNAJĘCIA
mieszkania dwu —  
trzechpokojow e Daj- 
w ór 3. Teł. 118-18 —

PANNĘ przyjm ę na 
mieszkanie od zaraz. 
Zgł. Wolnica 13, I. p. 
m, 16.

P O W S ZE C H N Y  B A N K  K R E D Y T O W Y
SPÓŁKA AKCYJNA

W WARSZAWIE
RACHUNEK BILANSU NA DZ1EN 31 GRUDNIA 1935 R.

STAN CZYNNY STAN BIERNY

Z ł o t y c h

Kasa i sumy do dyspo- 
zyeji w Banku Polskim, 
Pocztowej Kasia Osz­
czędności, Bankn Go­
spodarstwa Krajowego 
i Państwowym Banku 
Rolnym • . • , . 

Waluty zagraniczne . . 
Papiery w a r to ś c io w e  
własne:
a) pożyczki państwowe
b) papiery hipoteczne 

i obligacje . . .
c) ak cje ...........................
dj papiery wartościowe

ust. kapitała zapaso-
WĈ O • • a • •

Udziały i akcje w przed­
siębiorstwach kousor-
c j a l n y c h .....................

Banki krajowe . .  . 
Banki zagraniczne . . 
Weksle zdyskontowane 
Rachnnki bieżące (salda 
debetowe):
a) zabezpieczone . .
b) niezabezpieczone . 

Należność z tytułu trans­
akcji dewizowych na 
termin i reportowycb

Różne rachunki:
a) należności z tytułu 

kredytów rembur- 
sowych . . . .

b) pozycje tranzytu- 
ryczne i inne . .

Dłużnicy za gwaianeje 
Inkaso

3.593528 68 
711 359 05

10.041.43

148.524.55
90.080.03

.348 433 56

14.033 370 91 
4.758 215.02

515.392 50 

392.493.48

4 304.887.73

597 079.57

162.334.48
469.758.54

3-266.079.49
19.659.432.75

18.791.585.96

6958 962.89

907,885 98
55 118.007 39

2.400.578 13 
11262.768.96

Z ł o t y c h

Kapitały własne:
a) zakładowy . ; .
b) zapasowy . .  ,

Wkłady:
a) terminowe i I
b) a yista . . - ,

Rachnnki bieżące (sulda 
kredytowo) . .  . .

Zobowiązania inkasowe 
Redyskonto weksli . . 
Banki krajowe . . . 
Banki zagraniczne .

Różne rachunki:
a) zubowiązania z ly* 

tułukredytówrem- 
bursowych . . .

b) nierozliczonewpły- 
wy wekslowe . .

c) przekazy na bank
d) pozycje traozyto- 

ryczue i inno . .

Zobuwiązania z tytułu 
transakcji dewizowych 
na termin i reportowycb

Zysk:
a) z lat ubiegłych
b) za rok 1935. . .

Wieizycieleza g waranejt 
Inkaso ..........................

5.000.000.-
788.100.60

4925 443 84 
13.629.9S2 67
18.655.426 51

10.263.233.87

1.788.100 90

28.818.660.38 
16.070 92 

3.539.932.96
1.709.330.71
3.085.170.72

515 332 50

437.075 26 
146.577.14

3.457,193.99

205.014 38 
425 059 09

68.781.354.48

r a c h u n e k  z y s k ó w  i  s t r a t

4.556.238 89

6.974.421.84

630.074 07
55.118107.39

2 40 .57813 
11.262.768 96

PRZYCHODY

jSf.TSl 334 48

N A  D Z IE Ń  31 G R U D N IA  1985 R.

ROZCHODY

Procenty 1 prowizje wy­
płacone ..................... .....
Koszty handlowe:

a) osobowe . . .  .
b) rzeczowe. . . .  

Podatki i  należytości . 
Amortyzacja . . . . 
Odpisy i  rezerwy , . 
Zysk:
a) przeniesienie z r.1934
b) za rok 1935 . . .

Z ł o t y  c h

1.459 869 18 
521.690.67

205.014 38 
425059.69

2 007.553.22

1.981.559 86 
287.960.42 

35 393.08 
243.31612

630,074 07
5.185.856.77

Z ł o t y c h
Pozostałość zysków z lat 
ubiegłych . .

Procenty i prowizje po­
brane . . . . . . .

Różnice kursowe na wa­
lorach, dewizach i wa­
lorach . . .

Zwrot sum dawniej o- 
pisanych ,  .

205.014.33 

4 405.612.31

531.610.20

43-61988 
5.185 856.77



'..NOWY DZIENNIK'* niedziela 7 czerw ci 1936 17

p a zr 3! o

I  ■ ■

oto dwa jrodk:,

|  R 6 Ż I M  |
STARĄ GARDEROBĘ 
męską zam ienia BEZ 
DOPŁATY na pierw- 
łzorzędne bielokie 
tw te rja ły  ubraniow e
„UBRANIOZM IAN", 
A ugułtjańska 10. —
TELEFON 133-74. -  
Na wezwanie posyła 
do domu- 6973'zr

KUCHNIA JARSKA 
Sterna, M iodowa 28a 
róg Brzozowej w yda­
je śniadania, obiady, 
kolacje ZNANA ze 
«wych SPECYFICZ­

NYCH potraw  z 
Krynicy i Z akopane­
go. 9435kr

ZA K Ł A D 
K A M IENIARSKI 

G R U N B A U M ,  
K raków GAZOWA 17 
Wykonuje w szelkie 
pomniki rrara
* piaakowców, m ar­
m urów i granitów  po 
cenach konkurencyj­

nych. 9122kr

> EXPRESS«, K raków , 
Miodowa 20, telefon 
115-81 —  załatw ia

PRZEPROW ADZKI 
fachowo własnymi wo­
zami meblowemi rów ­
nież przejm uje prze­
syłki i bagaże do 
m iejsc LETNISKO­
W YCH DO SZCZTR 
K TJ  I BY S1RY  au ta­
m i ciężarowem i co­
dziennie. Ceny przy­
stępne. 9355kr

A D W O K A T
K L E I N M A N N
Józef otworzył kance- 
iarję Dębniki, Rynek 
6._____________ 9303kr

CZYŚCI 6ufity, ścia­
ny, tapety. Tspiccr, 
Kościuszki 32. T ele­
fon 170-49. 8934

PLISOW ANIE wTz^b
kiego rodzaju tanio, 
szybko Miodowa 2 0 7  

63l9g

PcACUjBoGAĆ SiĘZBlERAj
a ostczednoScl składał w Powitechnrtc Banku 
Związkowym na kslątoczki wkładowe Imi 
lub na o k a z i c i e l a  a w a r s n l a j ą c e  
w z g l ę d n a  l a j b . n n l c s  w k ł a d u .  Wkłady 
płalne na kaide kadanie lub za wypowiedze­
niem w aectrall i oddzialaeh.Oprecenlawanle ad 

5'/, do S7,°/« rocznie-

P owszecrnyB annZ wiązkowy w poiste >.«.
Kiaków. Warszawa, Bielaka. Cieszyn, Drohobycz. 
Gdynia, Lwów. PrzuuiyśL SlonUłuwów Tarnów.;

m T T D O □ D TUCFj
nn □ D ta n U DC,
M iP., p Jn . 0 . >Q. 5 5
1 1
min

u - L l t i  
U B U

r lT D  
10  □

E SUD

PA TEN TY  wynalaz­
ków opracow uje fa ­

chowo, niedrogo. —  
Zgłoszenia: Nowy
D ziennik „P a ten t 
407“. 6342g

f

PO K Ó J do wynaję­
cia. Brzozowa 13, m. 
11 między 1— 4.

9448kr

CZTEROPOKOJOW E 
m ieszkanie pełnokom - 
fortow e zrem ontowa- 
ne K raków , Józefm - 
sLa 4 do wynajęcia.

6 3 2 8 g

PO K Ó J, kuchnia ume­
blowane, kom fort, do 
podnajęcia solidnej o- 
sobie, od zaraz na 3 
M iesiące Urzędniczka 
złotych 35 m iesięcir 
nie. W iadomość. Ry ■ 
nek Główny 6 I I  pię­
tro, oficyna m. 14.

9444kr

DWU i TRZECHPO- 
KOJOW E pelnokom- 
fortow e m ieszkanie 
Kraków , Aleja K rasiń 
skiego 12 wolne. Do­
zorca wskaże. Tełef. 
11716, 10625.

6 3 0 9 g

DW A wzgł. jeden  wię 
k*zy pokój na  I p ię­
trze, frontow y w śród­
m ieściu wprost od 
właściciela poszuki- 
w any. Zgłoszenia pod 
„M odniarka" do Adin. 
Nowego D ziennika.

6339g

2 PO K O JE frontow e 
I p . Bożego Ciała 3. 
nadające się  na biuro 
lub sklep d o  wynaję­
cia. W iadomość Ro- 
senzweig. 6344g
W YNAJMĘ pokój,“ u- 
zycie kuchni, ewont. 
m łodem u m ałżeństwu. 
W iadom ość: R einer,
PI. D om inikański 2. 
(sklep). 6281 g

TRZY pokoje, kuch­
nia, obszerne, kom ­
fo rt, I  p. na  b iuro  łub 
m ieszkanie do wyna­
jęcia. W skaże od godz 
5-tej dozorca, Jagiel­
lońska 6. 9452kr

SYMPATYCZNIE n- 
rządzony pokój z 
wmontowaną umywał 
ką do wynajęcia, P o ­
tockiego 1, I p iętro , 
schody praw e.

945Ik r

LOKAL frontow y, —  
kilka uLikacyj na 
b iuro , magazyny, lek­
k i przem ysł D ietla 97 
do wynajęcia. W iado­
mość teł. 116 82.

6 3 2 4 g

1 A A A U A A

W  P
do Prywatnej $red:iiti Szkoły 
„ O G N I S K O  P R A C Y * * ,
Na działy:
3-letni krawiecki 
3-letni biel.z'aiarsLo-gorseciarski 
3-letni trykotarsko-krawiecki 
1-roczny gospodarstwa domowego

1 S Y
Zawodowej da dziewcząt iyd. 
w Krakowie. uL Stolarska 15

Warunki przyjęcia:
świadectwa ukończenia 7 klas szkoły
powszechnej.

5-letni iurs krawiectwa specjalnego 1 
typu gimnazjalnego ]

Warunki przyjęcia: świadectwa ukończenia 
szioły  powszechnej i egzamin wstępnv.

Wpisy przyjmuje sie co d zie n n a  o d  11—1 p o p o i.
Wszelkich intormacyj udziela się w kancelarji szkoły, n i .  S to la r sk a  1 5 ,  tel. 158-21

M IESZKANIE w śród 
m ieściu 3-<pokojowe, 
pełny komfwrt, słone­
czne, przy ul- 
Krzyża 10 I  p . do wy­
najęcia od  1 lipca. —  
W iadomość u  dozorcy 
lub Regei, Orzeszko­
w ej 9. 6283g

LOKAL FRONTOW Y 
PRZEMYSŁOWY 4 
U BIKACJE KRA­
KÓW  Lubicz 30 do 
wynajęcia. 9933

H O TEL LONDYŃ­
SK I w  K rakow ie wy­
najm uje sale całkow i­
cie odrestaurow ane
r.a śluby, bankiety  ze­
b rania i  zabawy pod 

z a r z ą d e m
BRENNERA. Ceny 
przystępne.

POSZUKIW ANY do
w ynajęcia piętrow y 
budynek fabryczny o 
powierzchni całkowi­
te j 150 m. kw . A dre­
sować i nadesłać szkic 
budynku. Inż. F aust 
J. Dębica. 6323g

SKLEP frontow y przy 
ul. G rodzkiej do wy­
najęcia. Zgłoszenia 
pod „D obry punk t"  
do Adm. N. D zienni­
ka.

DO W YNAJĘCIA 3
pokoje z kuchnią, dwa 
pokoje z kuchnią, po­
kój z kuchnią pełny 
kom fort. Wiadomość 
Długosza 6'6. 6343g

KOMFORTOWY p o  
kój centrum  z k la tk ' 
schodowej wolny od 1 
V II. K rupnicza 14, 
m . 7. 9442kr

2 PO K O JE, kuchnia, 
k om fort słoneczne I 
p iętro . Sarego do wy 
najęcia. Telef. 1 2 8 -8 6 .

6 3 1 4 g

LOKAL na urządze­
nie ślubów każdorazo­
wo odnajm ę. F ertig  
Podgórze Celna >11.

6277 g
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Prywatne Gininazjbffl żeńskie 
Towarzystwa Szkoły Ludowej

IM. FR. PREISENDANZA W KRAKOW IE 
GROBLE 7 -  TELEFON 182-21 

Zgłoszenia do ki. I, a w m iarę wolnych m it jsc 
także do klas wyższych, przyjm uje dyrekcja Za* 
kładu codziennie od g o d z in y  10 do 11 z w yjąt­
kiem niedziel i świąt.

O płaty ja k  w e  wSLystkich g im n a z ja c h  pryw at­
nych. 9411kr

W a  iiH u u je & z J c a tfL  T n o t& fc id k
używajefe tylko kremu

1 .J **Słi
(T\ -1$ ^JJU jrneniaris' wywołuje 

piękne, równomierne  
opalenie, chroni skuiecżnie 
przed bolesnem oparze­
niem słonecznem i zapo­
biega wysuszeniu skóry 

na wietrze morskim.

sfer

Próby i literaturę w ysyła bezpłatnie Scott & Bowno S. A., W arszaw a, ulica Okopowa 21/23.

|  Sprzedaż |
»RIGO« usuwa nieza- i 
wodnie ODCISKI, 50 
groszy. — D rogerja
SCHAPSENSOHNA, 
Kraków, P lac Nowy. 
_______________9359kr
MEBLE KUCHENNE, 
przedpokojow e i po­
koje dziecięce, nowo­
czesne, szleiflakowane 
solidne najtaniej. Spe­
cjalność Rynek GL 12 
podwórze. 7317kr

BIURO GELBEBA 
KRAKÓW , 

STAROWIŚLNA 8, 
TELEFON 135-70.

poleca następujące
OKAZYJNE realno-
ści:
DOM nowy pełinokom- 
fortowy, 29 uhikacyj, 
r cua 75.000 zł.
DOM nowy peluokom- 
fortowy w okolicy 
Parku  Krakowskiego, 
cena 90.000 sf. go­
tówką 70.000 zł.
DOM nowy pdnokom - 
fortowy, w okolicy 
P arku  Krakowskiego, 
cena 77.000 zl.
DOM nowy pdłmokom- 
fortowy, p ięknie po- 
lokony cena 66.000 
złotych.
DOM nowy pełnokom- 
fortowy, cena 130.000 
zł. dochód netto  11??. 
DOM nowy z luksu­
sowym kom fortem  w 
okolicy ul. Długiej 
cena 1 1 8 .0 0 0  zl.
DOM pelnokom forto- 
wy, SUPERLUKS USO  
WY kom fort, w śród­
mieściu, okolica ul. 
Karm elickiej, cena 
220.000 zl. gotówką 
• 151L000 zł.
DOM pclnokom forto- 
wy w śródmieściu, w 
okolicy Siem iradz­
kiego cena 8 0 .0 0 0  
izci t . 6 2 .0 0 0 .
DOM nowy pełnokom- 
! orkowy, najnowocze­
śniejsze urządzenia te­
chniczno - gospodar­
skie, położony w o- 
holicy ul. Zwierzy­
nieckiej, cena 135.000 
zl., got. 120.000 zl. 
oraz szereg innych re ­
alności, w cenie już 
od 15.000 zł, wzwyż.

9441kr

A A A A A A A A

WAŻNE DLA PAN!
W ykonuję pod gwa­
rancją najnowszemi a- 
paratam i: Trw ałą on­
dulację zł. 5.— , wo­
dną 1.— , żttazkow ą 
0.70 M anicure 0.50, —  
Farbow anie włosów 8. 
Farbowani e brwi, rzęs 
0.80, T lenienie w ło­
ków 1.50, Mycie gło­
wy 0.80 —  Strzyżenit 
włosów 0.50. Salon 
fryzjerski „Lola“ K ra­
ków, Miodowa 24. —  

9434kr

MEBLE nowoczesne, 
w ielki wybór, ceny 
znacznie zniżone. —  
Frisch, Starowiślna 35 
Dogodne w arunki. — 

9450kr

KAM IENICA trzech­
piętrow a, peluokom- 
fortow a kilka skle­
pów pierwszorzędne 
położenie bardzo ren­
towna Pożyczka dłu­
goterm inow i. Dopłat 
ta 180.000. 
KAM IENICA pełno- 
kom fortowa dzielnica 
handlowa. —  Dochód
27.000. Pożyczka d łu­
goterm inowa. Gotów­
ka 135.000. 
KAMIENICA trzech- 
p iętrow a dochodowa, 
nowoczesny kom fort 

śródmieście. Pożyczka 
B. G. K. Gotówka 
J 00.000.
KAM IENICA trzech- 
p iętrow a peluokom- 
fortowa.' Pożyczka 
długoterm inow a. B. 
G. K. D opłata 75.000. 
KAM IENICA nowo­
czesna dzielnica wil­
lowa. Pożyczka długo- 
term inowa. Gotówka
57.000.
K AMIENICA uarożoa 
pełnokonifurlow a bar. 
dzo rentow na. Poży­
czka długoterminowa 
B. G. K. D opłata
42.000.
KAM IENICA dwu­
piętrow a dochodowa 

Pożyczka długoterm i­
nowa. Dopłata 18.000. 
Zgłoszenia kupna i 
sprzedaży bezpłat­
nie. Biuro „MERKUR* 
Kraków, D ietla 59. 
Telefon 176-80.

9439ki

A A A A A A A A

PLUSKW Y tęp i do- 
szczęti-ie oryginalny 
płyn JOK. D rogerja: 
SCHAPSENSOHNA, 
Plac Nowy. .

GUZIKI, KLAMRY
n a j n o w s z e  we wiei
kim  wyborze oraz 
b iżuterję m odną po ce 
nach fabrycznych tyl 
ko we firm ie. FREY, 
Kraków, Stradom  27, 
Telefon 161-83 
Uwaga na firm ę!

9098kr

LODOW NIE w naj­
większym wyborze 
n a j k o r z y s t n i e j  
SATTLER, K raków , 
S tradom  18. 9369kr

WYTWÓRNIA arty­
stycznych robót ręcz­
nych: Miny P fe tfe r-
berg, Kraków , Grodz­
ka 48. Telefon 165-67 
poleca: F irank i, por- 
tjery, kapy, serwety, 
g-Łeliny, oraz kom ­
pletne artystyczne u- 
rządzenia w nętrza 
mieszkań. 9445kr

NIEBYW AŁE 
OKAZJE!!! 

KAM IENICA nowa, 
trzechpiętrow a, pel- 
nokom fortow a, n a j­
droższa dzielnica, do­
chód roczny 10.000 
zł. pożyczka Banku 
Gospodarstwa K rajo­
wego na 3% 60.000
zł. dopłata  40.000.— . 
KAM IENICA trzech- 
piętrow a, nowa, na­
rożnik, (centrum ) do­
chód roczny 18.500 *1. 
pożyczka Banku Go­
spodarstwa Krajowego 
na 3% 110.000 zł. do­
płata 75.000. 
KAM IENICA trzech­
piętrow a, nowa, kom ­
fo rt, (Park  K rakow ­
ski) dochód roczny
8.000, cena 75.000,— 
gotówką 65.000, re­
szta na dogodne spła­
ty miesięczne.
n  AMIENICA nowa, 
dwupiętrow a, pełno- 
kom fortow a, dobrze 
położona, —  dochód 
6.800 zł. cena 65 000, 
golowiką 55.000 re ­
szta dogodne spłaty.
KAM IENICA trzech- 
piętrow a, nowa, luksu 
sowy kom fort, bardzo 
korzystna cena —  
108.000 zl.
KAM IENICA cztero ­
piętrow a, nowa, su- 
perkom fort, w inda o- 
sobówa, ogród, do­
chód roczny 22 000, 
cena 230.000.— , go­
tówką 190.000.— .

KAM IENICA trzech­
piętrow a na wykoń­
czeniu (Lubicz) do­
chód przy bardzo n i­
skich czynszach —
11.000, cena 117.000, 
gotówką 95.000.— .

KAM IENICA nowa, 
trzechpiętrow a, do­
brze położona, niskie 
czynsze, cena- 85.000.

KAM IENICA nowa, 
dwupiętrow a, kom for­
towa, przy tram waju, 
dochód 6.000 zl. ce­
na 57.000.— , gotów­
ką 47.000, reszta do­
godne spłaty.

NAJW IĘKSZY wybór
nieruchom ości poleca 
znaue ze swej solid­
ności B I U 11 O 
RUBINA, KRAKÓW , 
W IELOPOLE 26 _  
T elefon 171-78 —
OBSŁUGA fachowa 
solidna, dyskretna. 
BIURO czynne cały 
dzień. INFORM ACJE 
bezpłatne. 9447kr

MEBLE nowoczesne, 
szafy kom binowane, 
sypialnie, jadalnie, naj 
taniej, Kraków, BRAĆ 
KA 13-

FO RTEPIA N Y  okazyj 
ne —  Apollo, Bech- 
s ttin , F o rster —  w,el­
ki wybór fortepiauów  
i pianin nowych w  
składzie fortepianów  

HELENT 
SMOLARSKIEJ, 

KRAKÓW, 
SZEWSKA 9.

9 4 l6 k r

KAWĘ, HERBATĘ, 
KAKAO w w yboro­
wych gatunkach pok- 
ca GROSS, Kraków, 
Grodzka 59. 9409kr

OKAZJ A. Z powpdu 
stosunków, fam ilijnych 
sprzedam  w K rako­
wie w centrum , pun k t 
handlowy 3-oh piętro  
wy dom z planam i za­
twierdzonemu na nad­
budowę 4-ga p iętra. 
Na rem ont i nadbudo­
wę Bank G ospodar­
stwa Krajowego daje 
67% kosztorysu na 
długoterm inow e ^pia­
ty. Ciężary: K om unal­
na Kasa Oszczędności 
zl. 60.000 pożyczka 
dlugotennjnowir. Ce 
na 280.000 zl Zgło­
szenia do Adm. Nowe 
go Dziennika p o d : 
„Okazja 280.“

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojow e, dzie­
cinne —  najsolidniej, 
na jtan iej: O ffner — 
Kraków, Mały Rynek 
4. 60olg

BEZPŁATNIE 
DOD \  JĘ 

łyżeczki kawowe, gąb­
ki do szurowama igły 
do prymusów, kułccz 
ka na klucze itd. przy 
zakupnie od zl. 1.— 

w nowootwartyni 
składzie towarów że­
laznych, naczyń k u ­
chennych i turystycz­
nych K raków , S taro­
wiślna 1 7 . 9370kr

S P E C J A L I S T K A  
w pasach lecsniuycli

M O D E L E
WIEDEŃSKIE
w  ejto te la cH , pasaah, 
b lu s t n lk a e h  polssai

ZIMETOWA
S T R A D O M  2 7
vpit.„ta i.i 14 “ i  mm  
Cany Tnacijus zniżone

Wzorowa pracownia dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i ABSLER
Kraków, łw , Jana 11 
Tel. 109-05

j  p rz tu rg i publiczna
1

Nr. IV-17/1I7/Hc/36.
Kraków, dnia 5 czerwca 1936 r.
Podaje się do wiadomości, że w magazynach  

celnych na dworcu tow arow ym  przy ul. K a­
m iennej 12 odbędzie się w  dniu 25 czerwca  
1936 r. o godzinie 9-tej publiczny przetarg

1) towarów, od k tórych  nie uiszczono należ­
ności celnych w  przepisanym  term inie, o ile 
nie zostaną do dnia przetargu opłacone, przez  
odbiorców, jakoto :

części maszyn, części kołowców, wyrobów z 
żelaza i stali, wyrobów z drutu , przetw orów  
chemicznych, folji aluminiowej, skór fu trza­
nych surowych i wyprawionych, skór na obu­
wie i galanteryjnych, instrum entów  muzycz­
nych, oraz ich części składowych, przyborów  
do pisania, tkan in , przędzy, odzieży, celuloidu, 
szkła taflow ego, cem entu, gipsu, towarow ko- 
lonjalnych, pap ieru2 farby  drukarskiej, jia rna  
kakaowego, konserw owocowych, sardynek, wi­
na, koniaku i w. in.

2) towarów skonfiskow anych, a t°:
b iżu terji złotej i srebrnej, tkan iu  jedw ab­

nych i bawełnianych, odzieży, pieprzu i t. p.
3) towarów jak dod 1) przechow yw anych w  

publicznym  składzie celnym  firm y  „Polski 
Lloyd1 ‘ na diaorru towarowym , a to:

szkła taflowego, farb  drukarskich, wina, ko- 
m aku i t. p.

Towary mogą być oglądaiic —  przez m ają­
cych chęć kupna — w  przeddzień  przetargu w  
godzinach od 9— 14-tej»

Gdyby przetarg niektórych  towarów nie do- 
szedł do sku tku , pow tórny przetarg odbęd’ ie 
się w  dniu 15 lipca 1936 r. —  w tych samych 
miejscach i o tej samej godzinie.

N aczelnik U rzędu Celnego 
R. Lehman.
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Fhna 1. P. Weinffiną. Kraków 
Krakowsku 22 — Skład fart*
ZŁwl. SaJil", t«  skradziono Jej druki firmowe 1 
pieczątkę na podsuw ie których inkasują naiały- 
to ś d  i pobierają towary. Uprasza się przed wy­
daniem icrwaru lub w płatą porozumieć się z F ir­
mą: Telefon 111-63 — w przeciwnym razie za 

tatow e nie odpowiadam.

KOLONJE TOW ARZYSTW A RYGOROZANTĆW  
K rynica. Pierw szorzędny, pelnokom fortow y peu 

sjonat „Asłorja" przy ul. Pułaskiego. Wikt do­
borow y 5-ciorazow y dziennie, na żądanie djete- 
tyczny. Raujo, patefon, telefon i czytelnia czaso­
pism. Taksa zdrojowa i zabiegi 1,‘cznicze zniżo­
ne. Lekarz bezpłatny. Turnus 4. tygodniow y 105 
zł. 3. tyg. 80 zł.

Z aleszczyki. Kom fortowy budynek .jR id tra 1’ o- 
bok plaży, W ikt pierw szorzędny 5-ciorazowy. Ce­
na za turnus 4-tyg. 85 zł.

T atarów . Kom fortow y budynek „Provisor“. Kom 
pletnie wyposażono ooisko dla sportów, siatków ­
ki i koszyków ki. "HYłasny kort tenisow y. W iat 
pierw szorzędny 5-ciorazo wy. Turnus 4 .tyg. 78 zł.

Kolonje korzystają % 75 proc. znizek kolejowych  
w  obie stiony a każdej m iejscow ości. Zgłoszem a  
i informacje: T -w o R jgorozanlów , Lwów, Tere­
sy  2G a. fXJ65k

I  Zdrojowiska |
S Z C Z Y R K  Willa 
*Siczęść Boże* polo- 
iW i w pięknym  ogro­
dzie, poleca pokoje 
słoneczne, pelnokom- 
fortow e. KucLnia ści­
śle ry tualna. Ceny 
umiarkowane pod za 
rządem  R. P a n z e r 
i R. K l e i n .

RABKA, pełuokom- 
fortow y pensjonat 
i.ANNA'1 (u  iprzeciw 
Łazienek) pod zarzą­
dem Mandelbaumów 
poleca pokoje slonecz- 
ue bieżąca woda, la- 
2ieJk i, kuchnia wy­
kw intna, rytualna. — 
Ratefon —  Radjo — 
Tel 253.

k r y n i c a , .m e r a n * 
u c h t i n g e r o w a

I*o oim ioletniem  p ro ­
wadzeniu pensjonatu- 
festauracji „W ęgier- 
wka Korona** przepio- 
■^aJzilatn lię  do peł- 
Uokomfortowej willi 

* *.MERAN“ obok no­
wych U zim ek . Po le­
cam pokoje słonecz­
ne, balkonow e, bieżą- 
®s z lm n . ciepła woda 
duża pol&un do leża­
kowania. Znana dobra 
kuchnia. Auto do dy­
spozycji gości. T e­
lefon 376. 6108g

KABKA — mile, zdro 
^ e  w«k#vje. P ięknie 
położona willa, opic- 
ę f  wychowawcza, le­
karska. P ierw  szorzę- 
^ e  utrzym anie ęytu- 
*lne. CENY ŃAjNlŻ-
“ZE. Teitelbaum ow a, 
Rabka, Zakopiańska, 
^ 'llk  Stolarczyka. Tel. 
%  j f  6356g

j  p r z e c u d n y m  za
kątku Zawoji pokoje 
* kuchniam i do wyna­
jęcia. W iadomość tel. 
158-64. 6354g

Kr o ś c i e n k o  h/d .
Pensjonat »Kwiatek« 
R* Przew orskiej po­
leca pokoje słoneczne 
'vykwintne, rytualne 
utrzymanie. Ogród — 

laia —  R adjo. —  
^ydaje  ró w j'ea  obia. 
t,7- Ceny niskie. Do- 
Będne pomieszczenie 
ula wycieczek.

6 2 4 6 g

^AKOPANE, kom- 
ortowy Pensjonat 

«itusia“ droga do Bia- 
®S°» w najlepszym 

Punkcie, pod zarzą- 
A dolfa Storcha, 

. “Koletniego właści- 
Cl®1* pensjonatu —  
"Roskid’*, poleca na 
,(**on pokoje słonecz- 
?? 2 balkonam i i wodą 

le*ącą, oraz obfitą i 
Wykwintną kuchnią 
[yiualną. Ogród, las i 
,a*ienki, J ę E  1 6 -9 7 .

6 1 4 4 g

PIWNICZNA . Zdrój, 
Pensjonat „Piwniczan 
ka** —  obon Łazie­
nek i plaży z ł  Po­
pradem , —  kuchnia 

ściśle ry tualna, pod 
zarządem  K alm ana 
Bluma, J ik ó b a  Baro­
na, Kraków, Dietl.. 
31. Tel. 10o-03. —

5951g

PROW ADZĘ mały 
pensjonat dla DZIECI 
ZAKOPANE, droga 
do Strążyskiej. Willa 
pelnokom fortow a z 
dużym ogrodem nad 
strum ykiem  obok la­
su. U trzym anie wy­
kw intne. Zgłoszenia'. 
Mgr. D unka K eruer, 
LoDzowska 5, m. 5. 
między 5— 7.

. 9212kr

JUGOW ICE pod Kra- 
kowem dobra k c u u n i. 
kacja —  autobusy —  
kolej, ładna okolica —  
doskonale powietrze. 
LECZNICA JM. DRA. 
ONUFROW ICZA w 
Jugowicach przyjm u­
je chorych stałych i 
dochodzących, doro­
słych i dzieci —  ze

SCHORZENIAMI 
NERW OW EM I: re ­
konwalescentów, wy­

czerpanych, z nerwica 
mi żołądka, kiszek, 
serca —  zaburzeniam i 
układu sym patyczne­
go i nerw obłędnego • 
nerw obólam i (ischias 
ilp.), m igreną itp ., —- 
bezsennością i lękam i 
itp . H ydro terap ja  —  
(nadto w poLliżu ką 
piele siarczane w Swo­
szowicach) —  elekrro- 
terapja ■ fo io terap ja  • 
te rm oterap ja  - psycho- 
terap ja  i  t. d. 3-ch le ­
karzy —  kuchnia dje- 
letyczna. —  Ceny przy 
s tęp ie  Inform acje: 

K raków , —  telefon 
135-11 i 126-62. Na 
żądani.” prospekty.

9367kr

K O W A N I  E C. 
PIERW SZORZĘDNY

pensjonat przyjm uje 
młodzież na sezon le t­
ni. Fachowa opieka. 
K uchnia wykwintna 
obfita. Las polana, 
kąpiele rzeczne. Ceny 
przystępne. Zgłoszenia 
z grzeczności: P ro fe ­
sor C raun Gim nazjum  
hebrajskie Kraików. 
M. FOLKMANOWA, 
NOWY TARG. —  

9385kr

ZAKOPANE, pensjo­
na t „PIAST** pod 
kierown. Beck-Malzo. 
wej już czynny. P ięk ­
ne połużenie własne 
korty  tenisow e wy­
kw intna kuchnia ry t. 
Przyjm uje też dzieci 

pod najstaranniejszą 
opiekę. Ceny bardzo 
niskie. —  Zgłoszeń ia ‘- 
,.P iast'1 Zakopane —  
Sienkiewicza. 9128kr

ZAW OJA ^P o d h a ­
lanka*1 Pensjonat
Solunderowej w pięk­
nem polcżoLiu w 1®-. 
kie, polec* pokoje sio- 
Rzeczne a w erandam i 
kuchnia smuczna ści­
śle rytualni Na żąda­
nie djetetycz .. Ceny 
przystępne. 9387k r

KRYNICA nowo- 
otw arty pensjonat 
„B ajka" (vis a vis) 
Nowych f  azienek pole 
ca nowocześnie kom ­
fortow o urządzone 
pokoje. W ykwintna 
kuchnia. 9399kr

ZAKOPANE. K om for 
towy pensjonat —  

b a s z ta *  Telef 1474 
pięknie położony —  
zdała od kurzu w cen- 
itrum nzdrow iska —• 
obok parku  —  poleca 
pokoje piękne, słone­
czne — tarasy —  o- 
gród własny —  kuch­
nia obfita i wykwint­
na. Towaizystw o do­
borowe, —  Radjo —  
Ceny bardzo przystęp 
ne. Zarząd Stam ber- 
gerów. 9267kr

ZAKOPANE calorocz 
ny Pensjonat 

GRANIT tel. 1278 z«. 
iząd  Ch. S tern  pole­
ca pełnokem fortow o 
pukoje z bieżącą cie­
płą i zimną wodą, wy­
kw intną kuchnią ry­
tualną wśród w łasne­
go parku  i plaży. —  
„h ad jo  *. 9073kr

ZAW OJA. Pensjonat 
„REN A TA " otw arty 

od 25 MAJA polecz 
na pierwszy sezon 
pokoje z pierwszoizę- 
dnem  utrzym aniem  po 
cenach znacznie zni­
żonych. Zgłoszenia 

wcześniejsze 
H. BRACHFELD —  
K raków , Pilsudswiego 
28. 9 1 3 3 g

KRYNICA ZDRÓJ. —  
re ln o k o m to n o w y  pen 
ijo c a t „PODHALE*' 
poleca pokoje donecz 
ne z balkonam i i wo­
dą bieżącą oraz wy­
kw intną kuchnię. —; 
Ogród. R adjo. Tele­
fon 316. K ierow nic­

two Brandowej. Ceny 
do 15 czerwca zniżo­
ne. 9080kr

KRYNICA. HOTELr 
PEN SJO N A T 

„CAKLTON*1 poleca 
kom fortow e pokoje 
z u trzym aniem  lub 
bez. Autobus do dy> 
cpoaycji GoJcł. Ceny 
zniżone. 9140kr

KRYNICA pełnokom  
fortow'y pensjonat
„ IW G J\K A “ uroczo 
położony u stóp lasu z 
taraaauii do kąpieli 
słonecznych. PIER W ­
SZORZĘDNA KUCH- 
N I 4  na życzenie dje- 
tetyczua. Ceny um iar, 
kow ane. Telefon 359. 
MANDLOWA RAP- 
PAPORTOW A - BEI- 
MOW IE. 8967kr

ZA K O PA N E„O A ZA “ 
Droga do Białego — 
te l.1289. pod zarzą­
dem Róży z Eriichcw  
i M aurycego Piwo- 
ków. Pełnokom forio- 
wy pensjonat w na j­
piękniejszej i najzdro­
wszej okolicy Zakopa­
nego. —  Poleca po­
koje z wykwintnem  
utrzym aniem . CENY 
OD ZŁ. 6.— . 9203kr

RABKA. — Pensjonat 
„PROM IEŃ"

Al. Piłsudskiego. Zna­
ny pensjonat pod za­
rządem  Schererów i 
Rebenowej poleca po 
koje słoneczne z  we­
randam i po bardzo ni­
skich cenach. K uch­
nia wykwintna, ry tu ­
alna. Przyjm ujem y 
dzieci od la t 5 pod 
kierow nictw em  p. 
A scher ,  Spira. Gry i 
zabawy, radjo , p jte -  
fon. Tel. 146.

P E N S J O N A T  
R. PREN KŁOW EJ 

\ t  illa „S ielanka" —  
Tel. 24 Bystra kolo 
B.alej poleca na se­
zon letn i pokoje sło­
neczne i wygodne, po 
cenach przystępnych, 
K uchnia pierwszo­
rzędna. P iękne poło­
żenie. W oda bieżąca, 
angielskie W. C., ką­
pielowe, telefon, ra­
djo itp. dancing. Wy­
cieczki w okolicy i 
i dalsze. (Ludność ipo 
kojna i grzeczna). — 
S.acja kolejowa By­
stra  • Wilkowice.

A A A A A A A A

RYTRO nad P o p ra ­
dem. —  Pensjonat 
, P odhale1* —  wl. 
Schweid, po gruntow- 
uem  odrestaurow aniu, 
poleca pokoje słonecz 
ne z balkonam i, kuch- 
chnia wykwintna ry ­
tualna, na żądanie 
djetetyczna. P iękny 
ogród, radjo , telefon 
blisko wody m ineral­
ne. Zgłoszenia „P o d ­
hala Rytro. 
______________9423^kr
LETNISKO dla dzie­
ci. OkolKa Myślenic 
Ogród, las, uajrozm ait 
sze przyjem ności. 0 -  
pieka rodzicielska. —  
K uchni' ry tualna. U- 
trzym anie (pięć razy 
diuennie). 2.50 In fo r­
m acje z grzeczności 
Deresiewiczowa Pod- 
górze Smolki 16/1.

KOLONJA letnia dla 
dzieci w Karw inie 
r-.ad morzem. Ceny 
przystępne. Zglosze- 
szenia: Sara Gunsberg 
Bielsko, Krasidsl.iego 
23.
RABKA. —  Pełno- 
kom fortow y pensjonat 

„ELJASZÓW KA" 
pięknie położony pod 
zarządem  Schererów i 
Rebenowej po grunto 
wnym rem oncie pole­
ca słoneczne poko­
je, bieżąca woda, o- 
gród, salon Lridżowy, 
radjo patefon. K uch­
nia wykwintna. Tani 
sezon wiosenny. Tel.

RABKA. Już otw arty
p e n s j o n a t  

BECK - MAŁŻOWEJ,
k tóry  przeuiesiony zo­
stał do kom fortow ej 
willi „P0RĘB1ANKA* 
T e l e f o n  N r. 259 
Specjalny oddział dla 
dzieci pod najstaran­
niejszą opieką.

KRYNICA WILLA 
UŁANA, D EPTA K  
pełny kem fort, słone­
czne balkonowe po­
koje, ogród kw iato­
wy do leżakowi nia, 
wyśmienita kuchnia, 
także djetetyczna, 
ceny niskie. 8888kr

ZAKOPANE. Pcłno-
kom fortow y pensjo­
na t „MAGNOLjA*1 
pod zarządem  Edy 
W rsilkowskiej położo­
ny w lesie, blisko cen­
trum , poleca słonecz­
ne p ięknie urządzone 
pokoje z balkonam i i .  
wykwintnym wiktem. 
Garaż, Tel. 1322. —<

ZAKOPANE. Pensjo­
nat dla dzieci w p ię­
knem  położeniu, d ro ­
ga do Białego) pod 
specjalną opieką le« 
karską  i  wychowaw­
czą przyjm uje dzieci 
oraz młodzież na se­
zon letni. Inform acyj 
udziela: Ziegierowa,
Zakopane, willa ^ P o i  
Szarotkami *.

DLA 2 ga dzieci w  
wieku szkolnym w Za­
kopanem  całoroczne 
m ieszkanie z u trzy ­
m aniem , opieka. Wia­
domość pod „Zakopa­
ne" do Adm. Nowego 
Dziennika. 6341g

M a o P A m
ponsjonnf

„poi Szarotk?mi“
droga do Białego tel.18!”1 
H. Ziegei a (dawniej „Seńka‘1 
poleca wszyitKie pokoje 
s ło n e c z n e  z balkonami 
i pięknym widokiem na 
góry. Bieżąca zimna i ciep­
ła woda w pokojach óalon. 
Duły ogrud. Radjo. Znana 
z dobioc. -Kuchnia rytual­

na. Ceny przystępno

KRYNICA. Pensjo­
n a t „Oaza** pod kie­
rownictwem  Dr. med.

— M B — RBB— — M W
■s aa— - -  i i i ^ ■— m — ■ ammmmmm

TA N IE KURACJE W TRUSKAW CE. Towa- 
rzystwo „Dom  Zdrow ia" Lwów, ul. Krasickich 
18a (tęk 252-45) urządza iv miesiącu czerwca  
kuracje, truskaw ieckie, obejm ujące poby t trzy­
tygodniowy w pierw szorzędnym  pensjonacie, 
djetetycznym  pod nadzorem  lekarza, taksę k li­
m atyczną, opiekę lekarską, 11 kąpieli solanko­
wych w I. klasie oraz legitym ację na dostęp do 
wód. Ryczałt kuracyjny w ynosi 145 ,—  zi. wy­
jazdy ze Lwowa codziennie.

T A N IE  POBYTY W KRYNICY. —  Towa- 
rzystwo organizuje taa ie  trzytygodniow e poby­
ty w K rynicy w pierw szorzędnych pensjona­
tach, obejm ujące m ieszkanie, smaczny 5-c<okro- 
t r y  w ikt dzienny oraz taksę klim atyczną w ce­
nie 120 zl.. In form acje  i zgłoszenia w sek re ta r­
iacie Towarzystwa, 9268kr

K upczyka otw arty. —  
91.05kr Telef. 164. 94U7kr
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AGEPIN*
Z  K O G U T K I E M

usuwa b i t  pieczeniu, nabrzmienie nóg, zmiękcza 
edclłkl, które po łef kąpieli da|q zip usunqć, nawet 
p a z n a k c la m . P rz e p le  u ż y c ia  n o  o p a k o w a n iu .

DO m ebli najlepszy 
l a k i e r  

»J A V A L <  
poleca 

»FAkBOBLASK 
K r a k ó w ,  

Kalw aryjska 29. 
Tel 119-79.

9429kr

JNSERATO W 
DROBNYCH
n ie  p m y jm u le  s ię  

te le f o n lc in le  
ty lk o  r r p r e a t  

w A d m in is tr a c j i  
1 f f f l ą u n i e  

ZA e t J T Ó W U Ę .

FK SPED JEN TK A  z
dlnzfsą prak tyką —  
branży bław atnej po 
trzebna ZARAZ. — 

Zgłoszenia pod „Ruty 
n a 11 do Adm. Nowe­
go Dziennika

TO3 
RESTAURACJA 

»G R 0  N N E  R«, 
Kraków, Piać Domi- 
n.kański 5. Tel. 176-69 
SAMUEL SPRINGER j 
Wydaje obiady, ko la­
cje. Menu i a  la C ar­
te. —  Dla smakoszy 
c o d z i e n n i e  inne 
SPECJALNOŚCI —  
DLA SŁOMIANYCH 

IKT, DOMOWY.
Dla przejezdnych i 
wycieczek najbliższa 
Restauracja. 3 ra«v 
dziennie świeże wądli 
ny. 62)9g

I W o ln e  p o s a d y

POSZUKUJĘ agenta 
ratalnego, branża bła. 
watna. Zgłoszenia 
Vdm. Nowego Dzien­
nika pod „Zabezpie­
czenie .

POW AŻNE biuro 
handlow e poszukuje 
prak lykan tk i z ukoń­
czoną szkołą handlo­
wą. Znajomość steno- 
grafji polskiej i maszy 
ny bezwzględnie wy­
m agana. Zgłoszenia 
do Adm. N. D zienni­
ka  pod „C rjen tae ja11.

PODRÓŻUJĄCEGO 
(zaprowadzonego na 
prow incji i  w K rako­
wie z branży kolonial­
nej poszukuje się. — 
Zgłoszenia pod „K au­
cja na inkaso11 do Ad- 
m ’n. Nowego Dzienni­
ka. 6256g

ZASTĘPCY na woje 
w ództwo krakowskie 
poszukuję. Zgłoszenia 
pod „P itro ff"  do Ad- 
min. N. Dziennika.

9358kr

STENOTYPISTKA z
dłuższą p rak tyką ze 
znajomością języków 
francuskiego, angiel­
skiego, polskiego i 
niemieckiego, siła 
w ykwalifikowana, po­
szukiwana. O ferty do 
Adm. N. Dziennika 
bez dołączenia orygi­
nalnych świadectw 
składać pod „Prze- 
mysł“ 9421kr

! O SZ U K U JĘ  uzdol-
» ;o n M i panienek da 
-życia  suk ien  sk iapo  
" vch. Z głoszen ia  O- 
rzesżkowej 3 m. 12 
;< jędzy  1 ) — 4 .

o.

Z A R O B E K  10-20 ZŁ. 
D ZIE N N IE.  Zdolni
sprzedawcy  (czynie) 
Jo  sprzedaży do m o ­
wej, opa ten towanego 
przyrządu g spoda r  
s tu  a domowogo,  /. 11 a j  - 

ną zat rudnien ie .  Zgło­
szenia: „Glor j a"  Kra ­
nów, Agnieszki 12.

9415kr

POSZUKIW ANA 
PANNA do la t 30, 
m o il. z wyższem wy ■ 
kształceniem , sporis- 
m enka, wesołego u- 
sposobienia, ze zna­
jomością jeżyków an ­
gielskiego i hebra j­
skiego ewent. jednego

ZŁ. 500.—  ofiaruje 
urzędnik  - buchalter 
kaw aler z długoletnią 
p rak tyką bankow ą i 
przemysłową za wyro­
bienie lub pomoc w 
wyszukaniu zajęcia. 
Zgłoszenia do N. Dz. 
sub: „Dochodowe".

z tych, do 10 letniego 
(inteligentnego ch łop ­
ca. O ferty z fo togra­
fią kierow ać do Biu- 
raOgłoszeń Fuchsa —  

w Łodzi, P iotrkow ­
ska 87 sub: „F. F .“

MAGISTRA filozof ji 
rutynow ana siła wyje- 
cizie z dziećmi na wa­
kacje. G runtow na 

znajomość niem ieckie 
g o ; konw ersacja an ­
gielska i hebrajska. 
Zgłoszenia pod „W y­
jazd" do Adm. N o­
wego Dz« nnika.

|  Piiad paUm |
NAUCZYCIELKA 6347g

MATEMATYKI i FI- 
ZYKI z k ilkuletn ią 
p rak tyką  poszukuje 
posady w szkolnic­
twie średniem  od 1 

września. Zgłoszenia 
pod „P ełne kw alifi­
kacje" do Adm. No­
wego Dziennika.

BYŁY właściciel do­
m u poszukuje adm ini 
stracji domów na K ra 
kow. Energiczny, re­
ferencje pierwszorzed 
ne. Zgłoszenia pod: 
„Sum ienny" do Adm. 
Nowego Dziennika.

6287g

N O W O C Z E S N Ą

JARSKA
poleca K a w i a r n i a  i  f t e $ & i i ? a c j a  „ R O Y . " ! "

K ra k ó w , v is  a  v ls  W aw elu

AKADEMICZKA z 
hebrajskim  poszukuje 
posady jako wycho­
wawczyni na wyjazd. 
Zgłoszenia do Adm. 
Nowego Dziennika 
„A kadcm iczka". —

6321g

KW ALIFIKOW ANY
ekspedient - mechanik 
branży rowerowo - ma 
szynowy z długoletnią 
praktyką poszukuje 
posady ewentualnie 
przyjm ie zastępstwu.

Zgłoszenia Nowy
Dziennik pod „Facho­
wiec11. 6302g

N \  LWÓW poszukuje 
zdolny przedstaw 'ciel 
zastępstwa branży pa­
pierowej, galanteryj­
nej, perfum eryjnej. 
Z g ł o s z e n i a  pod 
„Lwów" N. Dziennik.

3892kr

TAPICER poszukuje 
pracy u klitentów  pry 
w’atnych robi now oczc 
sne ineblc tapicerskie 
przerabia ze starego 
specjalista stor cele- 
fantowych do wystaw. 
Zawiadomić pocztów­
ką. Maj, K raków , — 
Miodowa 21. 9356kr

M R S 2 Y N Y  C O  L i C Z f e N I A  
M a  X  L O W E N S T E I M

KRAaÓW, ZW IŁAZY IłlECKA 11 — ta l .  102-50

BUCHALTER - Bi- 
LANSISTA, polsko - 
niemiecki korespon­
dent, rutynow any w 
spraw ach podatko­

wych, ubezpieczeń 
spolcczuych, zdolny 
organizator, poszuku. 
je zajęć godzinowych, 
zastępstwa urlopow e­
go, zastępstwa powa­
żnej firm y, stałej po­
sady. Zgf. .Fachowiec11 
„Tygodnik Żydowski" 
Bielsko. 9244kr

H A FTU JĘ, szyję bie­
liznę wyprawy ślubne 
Szycie bluzek, pyjam, 
s z l a f r o k ó w , — 
Stonkowa, Dietla SO. 
II . p. 63o lg

WYCHOWAWCZYM 
z pełuenu kw alifika­
cjami i długoletnią 
p rak tyką poszukuje 
posady w pensjonacie 
dla dzieci lub kolonji. 
Zgłoszenia pod:
Skrytka pocztowa 215

bO z ło ty c h  d z ie n n ie  z a r o b ią  
P a n o w ie  1 P a n ie  l e k k ą  p r a c ą .
Z n p e ln le  b e z p ła tn ie !  T y lk o  A b d e l-H a n im  

jest fenomenalnym, najsławniejuym , 
jedynym wyróżniającym się na ratym 
ówiecie jasnowidzem-grafologiem, który 
od Boga posiada nadprzyrodzony dar 
jaanowidzenia i hypnotyzowania — wy­
bierze Ci znpeluie bezpłatnie i bezinte- 
rezownie szc.ęśliw y Nr. Losu, który pod 
gwarancją zostania wylosowany.Wskate 
gdzie takowy mofna nabyć oraz na 
tyczenie odgadnie Twą przyszłość wpro­
wadzi Cię na prawdziwy, szczęśliwy 

Nowy Tor Źyc a, może dać Ci moiność atałego zarobko­
wania. Zatem natychmiast w  każdej sprawie zwróć aię 
do niego. Nadeślij datę urodzenia, podać pytania, imię 
i załączyć 80gr.znaczkatninakosztyportorji. Adresować, 
Jasnowidz A b d e l-H a n im  Lwów 15, ul. Cerkiewna 18.

(FREBLANKA ; z 
państwowem Semina- 
rjum , ośm ioletnią 
praktyką poszukuje 
posady w przedszkolu 
rok 1936/37. ZgKsze- 
nia i referencje „W i­
zo" —  Lwów, P lac 
Strzelecki 4.

PANIENKA sklepow a 
rutynow ana poszuku­
je  posady ekspedjfn t- 
ki, kasjerk i. Świadec 
twa pierw szorzędne. 
Nowy D ziennik „H a­
lina11, 6340g

|  Haiita i
STENOGRAFJI NIE- 
M IEC K IEJ w 10 lek- 
cjach perfek t wyucza 
ż o tja  Scbongutów na, 
WW. Świętych 8. I p. 
m. 7. teł. 109-97.

6348g

KURS WAKACYJ-
uy po cenach zniżo­
nych. K urs daje wy­
kształcenie m istrzow ­
skie w kro ju , m odelo­
waniu i szyciu. K rój 
angielski, francuski, 
damski i dziecinny, 
najnowszej metody.

Wpisy od 1— 15
czerwca KI. Bobrow- 
ska - Swaltck, K ra­
ków, Felicjanek 1 m. 
6. tel. 174-55.

9436kr

PRYW . DOKSZTAŁ­
CAJĄCE K u r s y  
„W IED ZA 11, Kraków , 
Pierackicgo 14, przy­
gotowują w DRODZE

KORESPONDENCJI
i na lekcjach zbioro­
wych. Przyjm ują wpi­
sy na rok szkolny 
1936/37 na: Kurs ma- 
turyezny girnn., kurs 
średni do <• gz. z 6-cilł 
klas gimn., kurs niż­
szy (I, II kl. gimn. no­
wego ustro ju), kurs 
do egz. z 7-miu klas 
szk. powsz. WYKŁA­
DAJĄ W YBITNE SI­
ŁY FACHOWE. O pła­
ty niskie. 9438kr

W PISY do klasy 
pierwszej oraz do 
klas wyzszyoh przyj­
m uje D yrekcja Pryw . 
GIMNAZJUM Koed. 
im. H ugona KOŁŁĄ­
TAJA w K rakow ie, ul. 
CZAPSKICH 5. Co-
(dziennie od 9 — 13.
OPŁATY N ISEIE-

9446kr

KURSA K RO JU , MO- 
DELOWANIA i  szycia, 
koncesjonowane przez 
K uratorjum . Początek 
k u rsu  wakacyjnego po 
zniżonych cenach 

1-go lip ca. ■— N auka 
najnowszym systemem 
wiedeńskim. Po akoń- 
czeniu świadectwa. — 
Elw ira H alpern 

SUsserowa, absolwent­
ka W iener Moden- 
A kadem ie, K raków , 
K rupnicza 14.

8939kr

I  Różne ]
„EX PRESS“ czyści 

PRAW DZIW IE che­
m icznie, farbujo pod 
G W A R A N C J Ą  
T R W A Ł O Ś C I  
KOLORÓW,  

Kraków, S trad^m  10-

ZDOLNY, uczciwy da 
5.000 zł. i współpracę 
ew entualnie obejmie 
posadę urzędnika, m a­

gazyniera Kraków, 
Poste-restante „Repre 
zentacyjny 37".

942Ik r

ZAKŁAD techniczno- 
dentystyczny JÓZEFA 

BR ĄTTA upraw, 
tcchn.-dent. w KRA­
KOWIE, STARO­
WIŚLNA 52. Telefon 
Nr. 122-54. W ykouuje 
wszelkie p raca w za­
kres nowoczesnej te- 
eliniki wchodzące. — 
K orony porcelanowe, 

protezy niełamliwe) 
pe cenach bardzo przy 
etępnych. 9433kr

1'RSNUMLRa TA: w Krakowie z o j^ szo . 
nicm i bez odnoszenia oraz ua prowiuc-ji 
1 s  p rzesy łką  pocz tow ą . . . .  miesiąca- 
Zagranicą z przesy łką  pocztow ą . ,  „

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i cadesłauem  na 3 lam y po 76 'milimetr. Strona za tekstem  6 la . 
mów po 38 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia dr o łn e  liczymy; za 16 slótr.-

„ 4,30 kwart. zł. 12.9U 
„ 7.50 „ .. 22.50

CENY w złotych: I. 6trona 1.2,7 — Tekst 1.— Nadesłane 0,75. — Za tekstem 
0.25. — Drobno od stówa 0.10 gr. Dla poszokując yeh pracy 0.05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZŁ 5. Ogłoszenia ślubne i za rę cz y n o w e  
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (kłepsy 
dry) do 60 mm. w I. łamie. ZŁ 20. Za zastrzeżeń e miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK11 wychodzi coćzitnie, także w poniedziałki i d.m poświąt

^Wydawca: Za Spółkę W yd. „N ow y jjz ien n k ”; Zygm unt Hochwald. —  Redaktor odpow iedzialny: Dr. M ojżesz Kanfer.
Nowa Drukarnia Imiennikowi, Kraków, Oneezkowej 7, pod zarzjfcde jn Mzkaymiljana Feldmana,


